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Obfitość materiałów krytycz­
nych o naszym szkolnictwie, o 
jego brakach i niedostatkach 
nieraz wywołuje wręcz wrażenie, 
że mimo niepodważalnego roz­
woju oświaty. pod różnymi 
względami znajdujemy się w sy­
tuacji wyjątkowej. czy wręcz 
krytycznej. To samo dotyczy 
opinii o pracy nauczycieli, o ich 
przygotowaniu zawodowym i 
efektach osiąganych w pracy.

Czy są to opinie słuszne? My­
ślę, że warto sięgnąć do mate­
riałów porównawczych i opinii 
międzynarodowych ekspertów, 
aby na tym tle odpowiedzieć na 
postawione pytania. Nie chodzi 
tu bynajmniej o udowodnienie, 
że „u nas” jest wszystko do­
brze, że nic nie wymaga zmian 
i ulepszeń. Analiza materiałów 
porównawczych pozwoli' nam 
jednak stwierdzić, czy pewne 
ujemne zjawiska szkolne nie 
mają przyczyn szerszych, czy 
nie tkwią, jak się zdaje, w osob­
liwościach rozwoju cywilizacji 
współczesnej. Podam tylko kilka 
przykładów.

BRAK NAUCZYCIELI, 
ZWŁASZCZA SPECJALISTÓW

Wiele utyskiwań wywołuje w 
naszym kraju brak nauczycieli 
z odpowiednio wysokimi kwali- 
fikcjami zawodowymi, no bo 

przecież nawet w liceach ogólno­
kształcących mamy zaledwie 85 
proc. nauczycieli po studiach 
wyższych i wciąż jeszcze 2,3 
proc, tylko z maturą pedagogi­
czną lub ogólnokształcącą.

W szkolnictwie zawodowym 
pracuje ponad 10 proc, nauczy­
cieli w ogóle bez wykształcenia 
średniego i 11,3 proc, tylko z 
maturą ogólnokształcącą. A więc 
mimo zaspokojenia (na ogół) po­
trzeb ilościowych, notuje się po­
ważne jeszcze braki jakościowe. 
Czy jest to jednak tylko specy­
fika polska?

Oto, według wielkiej ankiety 
UNESCO1), na 91 krajów zbada­
nych — tylko 8 krajów przyz­
nało, iż posiada zupełną, choć 
nietrwałą, równowagę między 
podażą i popytem na nauczycieli. 
Na 91 krajów zbadanych, w 30 
brak nauczycieli w szkołach po­
nadpodstawowych równomiernie 
występuje na całym terytorium 
państwa, w kolejnych 40 krajach 
braki kadrowe występują (jak 
u nas) głównie na terenach rol­
niczych, słabo zaludnionych i 
odległych od ośrodków miej­
skich. W 84 krajach problem 
braku nauczycieli z różną os­
trością występuje w różnych 
specjalnościach nauczycielskich.

Według kolejności (od najczęś­
ciej brakujących do najmniej) ta 

międzynarodowa lista wygląda 
następująco: I — matematycy 
(dwie trzecie odpowiedzi), II — 
nauczyciele języków obcych no­
wożytnych (ponad połowa odpo­
wiedzi), III — fizycy, chemicy, 
biologowie, IV — przedmioty 
techniczne, V — wychowanie fi­
zyczne, VI — przedmioty arty­
styczne, rolnictwo, gospodarstwo 
domowe.

Prawda, o ile lżej sie oddycha, 
gdy sie spojrzy na taką listę 
międzynarodową, pod którą pod­
pisałby się i dyrektor departa­
mentu kadr polskiego minister­
stwa?

Z badań UNESCO wynikają 
również te same przyczyny ta­
kiego a nie innego układu spec­
jalności deficytowych: przechwy­
tywanie absolwentów danych 
specjalności przez przemysł i in­
ne zawody lepiej płatne niż na­
uczycielski (też problem między­
narodowy!); w związku z postę­
pem techniki o wiele silniejszy 
akcent położono we wszystkich 
krajach na przedmioty matema­
tyczno-fizyczne i techniczne, co 
zwiększyło liczbę godzin naucza­
nia, a tym samym pogłębiło brak 
nauczycieli tych specjalności; 
wreszcie w związku z szeroką wy­
miana turystyczną i kulturalną 
— pęd do uczenia się języków ob­
cych, przy czym ludzie współ­

cześni (inaczej niż przed laty) 
chcą znać więcej niż jeden ję­
zyk obcy.

FEMINIZACJA ZAWODU 
NAUCZYCIELSKIEGO

Była u nas uważana za jedno 
ze źródeł słabości pracy wycho­
wawczej. A jak jest na świecie? 
Zjawisko to jest równie pow­
szechne i typowe dla wieku XX. 
tłumaczone podobnie jak u nas, 
tradycyjnym podejściem kobiet 
do wyboru zawodu i ucieczką 
mężczyzn od gorzej płatnej pra­
cy nauczycielskiej. W zakładach 
kształcenia nauczycieli jedynie w 
Turcji2), gdzie kobieta wciąż je­
szcze nie korzysta z równoupraw­
nienia, studiuje 41 proc, kobiet, 
czyli stanowią one mniejszość 
studentów. Odsetek kobiet w 
ZKN różnych krajów wygląda 
następująco: Polska — 78 proc., 
Dania — 100 proc., Holandia — 
100 proc., Czechosłowacja — 98 
proc., Portugalia — 89 proc., 
Włochy -— 85 proc., Rumunia — 
82 proc., Belgia — 67 proc., Au­
stria — 63 proc., Jugosławia — 
60 proc.

Z krajów europejskich dla 
różnych zresztą przyczyn tylko 
Albania i Francja posiadają 
względna równowagę obu płci, 
z lekką tylko przewagą kobiet: 

56 i 55. W Albanii działa 
wciąż jeszcze mechanizm trady­
cyjnego upośledzenia kobiet i 
brak szerszych form jej 
równouprawnienia zawodowego. 
We Francji jest to wynik — jak 
sie zdaje — głównie świadomej 
polityki, dzięki której nauczyciel 
uzyskujący wyższe kwalifikacje 
i stopień naukowy (agrege) może 
po pewnym czasie przejść na 
uniwersytet jako adiunkt lub 
„professeur certifie”. Stąd też 
wybór tej kariery dla mężczyz­
ny ma we Francji walor pierw­
szego szczebla do dalszej kariery 
naukowej.

SKARGI NA JAKOŚCIOWY
poziom szkol Średnich

I WYŻSZYCH

Jak świadczą tytuły wydawa­
nych książek, artykułów w 
prasie fachowej, a także wyniki 
międzynarodowych konferencji i 
narad, zjawisko obniżenia się po­
ziomu kształcenia, wiedzy absol­
wentów i jakości pracy nauczy­
cieli jest również zjawiskiem po­
wszechnym. Wiąże się to zja­
wisko z kilkoma czynnikami. 
Przede wszystkim — z dokona­
nym w wielu krajach przedłu­
żeniem czasu obowiązkowego

(Dokończenie na str. 8)

MORALNOŚĆ
A PIENIĄDZE

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

„Pieniądz mówi wszystkimi językami 
świata, pieniądz otwiera każde drzwi, za 
pieniądze można wszystko kupić...” — 
zasady te głoszone i realizowane w świe­
cie kapitalistycznym przychodzą na myśl, 
kiedy zapoznajemy się z treścią książki 
Tadeusza Walichnowskiego: „Izrael a 
NRF”*).

Jest to pozycja bardzo' cenna, wydana 
na czasie. Pozwala zrozumieć źródła po­
jednania izraelsko-zachodnioniemieckiego, 
siły napędowe agresywnych kół na Blis­
kim Wschodzie, cele antysocjalistycznej i 
w szczególności antypolskiej kampanii 
prowadzonej w ostatn ch latach w pew­
nych krajach i przez pewne ośrodki.

Znamy rozmiary potwornej zbrodni po­
pełnionej przez hitleryzm na narodzie ży­
dowskim. Rzeź 6 milionów Żydów musia- 
ła głęboko wstrząsnąć sumieniem świata, 
a szczególnie ocalałych od śmierci resztek 
ludności żydowskiej w Polsce oraz ży- 
jącej w Izraelu i innych krajach. Dla­
tego też Światowy Kongres Żydów w oś­
wiadczeniu z 20 grudnia 1949 roku odrzu­
cił zdecydowanie teorie o morderstwach 
popełnionych na „rozkaz z góry”, stojąc 
na stanowisku, że obciążają one winą ca­
ły naród niemiecki. Kongres domagał się, 
by bezpośrednio winnych morderstw na 
Żydach karać z całą surowością prawa. 
Konieczne to było dla reedukacji narodu 
niemieckiego. „Jeżeli kiedykolwiek za­
pomnę o niszczeniu Żydów przez Hitlera, 
niech uschnie mi prawa ręka” — tak ka­
zał przysięgać 1200 uczestnikom manife­

stacji Nacjonalistycznej Partii Wolności 
Izraela, jej przywódca, Menechem Begin.

Szybko jednak nastroje te i stosunek do 
zbrodni poczęły się zmieniać. Politykę 
zbliżenia do Izraela, szukania dróg poro­
zumienia rozpoczęła NRF, usilnie popie­
rana przez USA.

Konrad Adenauer pisze w swych 
wspomnieniach: „Gdy (...) zostałem kan­
clerzem, nasze najważniejsze zadanie wi­
działem w unormowaniu stosunków z Ży­
dami. Nasza dobrą wolę mogliśmy wyka­
zać przede wszystkim poprzez pomoc ma­
terialną (...)”.

Zabiegi Adenauera uwieńczone zostały 
wkrótce sukcesem. W marcu 1953 roku 
parlamenty NRF i Izraela ratyfikowały 
tzw. Układ Luksemburski. Zgodnie z 
treścią układu, NRF zobowiązała się wy­
płacać Izraelowi odszkodowanie wartości 
3 miliardów marek. Poza tym światowa 
organizacja żydowska (Conference on Je- 
wish Materiał Claims Against Germany) 
otrzymała 450 min marek. Niezależnie od 
tego utworzono fundusz 50 min marek 
na zaspokojenie roszczeń Żydów „niewie­
rzących”. którzy nie byli reprezentowani 
w Conference.

Rząd NRF bardzo rzetelnie wywiązał się 
ze swych zobowiązań. Do 1 kwietnia 
1966 roku wypłaconą została państwu 
Izrael cała suma- Niezależnie od repara­
cji otrzymywanych przez rząd Izraela od­
rębną pozycje stanowią odszkodowania 
indywidualne dla osób pochodzenia ży­
dowskiego, ofiar hitleryzmu zam-eszka-

(Dokończenie na str. 4)
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Benon Liberski „Pod ścianą’’ (olej)
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Ognfsfca I fwstaacje w Szcze­
cińskim prowadzą wiele cieka­
wych form pracy kulturalno- 
oświatowej. Rozwój działalności 
kulturalno - oświatowej wśród 
nauczycieli zaznacza się od 1959 
roku, kiedy to przy Zarządzie 
Okręgu ZŃP w Szczecinie po­
wstała Sekcja Pracy Społeczno. 
Oświatowej. W ramach tej sek­
cji powołano cztery komisje pro­
blemowe: oświaty dorosłych i 
upoweązchnienia kultury, klubów 
i zespołów, twórczości oraz Okrę­
gową Radę Kultury Fizycznej i 
Turystyki.

Znacznie rozszerzone zostały 
kontakty nauczycielstwa z 
ośrodkami kultury na terenie 
województwa i kraju. Tylko w 
ciągu ubiegłego roku 38 571 kole­
żanek i kolegów uczestniczyło w 
1141 imprezach, między innymi 
przedstawieniach teatralnych, 

seansach filmowych, koncer­
tach oraz innych. Szeroko pod­
jęta została popularyzacja wie­
dzy z różnych dziedzin życia 
społeczno-politycznego, nauki, 
kultury i sztuki. Kluby nauczy­
cielskie. stały się miejscem spot­
kań nauczycieli z przedstawicie­
lami życia społeczno-polityczne­
go, nauki, kultury i sztuki. Bie­
żące wydarzenia polityczne na 
arenie międzynarodowej, ekspe­
rymenty pedagogiczne, reforma 
szkolna, trudności wychowaw­
cze, pedagogizacja rodziców i 

organizacja społecznego frontu 
pomocy dla szkoły, postęp na­
ukowo-techniczny, rola nauki i 
techniki w życiu społeczeństwa, 
humanizm, technizacja życia, 
teatr, film, literatura, muzyka, 
plastyka — oto problematyka 
spotkań klubowych.

Istnieją u nas cztery kluby 
nauczycielskie: w Szczecinie- 
Podjuchach, Policach, Świno­
ujściu i Stargardzie oraz trzy 

świetlice: w Goleniowie, Nowo­
gardzie 1 Trzcińsku-Zdroju. Każ­
da z tych placówek posiada 
określoną specyfikę działalności. 
Klub Nauczycielski w Policach 
oraz świetlica nauczycielska w 
Trzcińsku-Zdroju organizuje cie­
kawe prelekcje, spotkania autor­
skie, konkursy, wystawy itp. 
Bardzo żywotną działalność pro­
wadzi Klub Nauczycielski w Po­
licach oraz Klub Nauczycieli, In­
żynierów i Techników w Świno­
ujściu.

Trudno mówić o pracy kultu­
ralno-oświatowej bez uwzględ­
nienia dorobku nauczycielskich 
amatorskich zespołów artystycz­
nych. Obecnie jest ich 12. Na 
szczególne wyróżnienie zasługu­
je: zespół wokalno-muzyczny 
Zarządu Oddziału Miejskiego 
ZNP w Szczecinie. Ma on cie­
kawy repertuar i dobry poziom 
artystyczny, jest ceniony w śro­
dowisku. Interesujący repertuar 

Dla siebie i środowiska

ma także nauczycielski zespół 
muzyczny Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Gryfinie, któ­
ry dał już wiele występów na te. 
renie swego powiatu.

Wielką rolę w życip kultural­
no-oświatowym nauczycieli od­
grywa, utworzona w grudniu 
1959 roku, jedyna w kraju Ko­
misja Twórczości przy Zarządzie 
Okręgu ZNP w Szczecinie. Ko­
misja skupia około 200 nauczy­
cieli posiadających dorobek 
twórczy, prowadzących badania.

Ma ona pomóc przy wymianie 
doświadczeń w zakresie pracy 
twórczej, stwarzać możliwości 
publikacji prac, rozwijać wie­
dzę o regionie, utrzymywać 
współpracę z placówkami na­
ukowymi i kulturalnymi. W la­
tach 1961—1964 komisja wyda­
wała specjalny biuletyn dla na­
uczycieli twórców ,,Gryfia‘‘. Do­
tychczas wydano 9 numerów te­
go biuletynu; zamieszczono w 

nim materiały instruktażowe, 
artykuły o tematyce pedagogicz­
nej, związkowej, historycznej, 
krajoznawczej, prace literackie.

Komisja Twórczości rozpoczęła 
też wydawanie publikacji z dzie­
dziny regionalizmu i pracy spo- 
łeczno-oświatowej, niezbędnych 
dla nauczyciela w pracy peda­
gogicznej i społecznej w szkole 
oraz środowisku. Pierwszą tego 
rodzaju pozycją był „Przewod­
nik metodyczny dla organizato­
rów wycieczek nauczycielskich 

po województwie szczecińskim*  
(1963 rok) — Stanisława Rze­
szowskiego. Praca ta zyskała du­
że uznanie wśród nauczycieli i 
specjalistów. Drugą jest „Pomo­
rze Szczecińskie — wczoraj i 
dziś" tegoż autora oraz opraco­
wanie zbiorowe pod tytułem: 
„Dwudziestolecie Związku Na­
uczycielstwa Polskiego na Po­
morzu Zachodnim (1945—1965)“. 
W opracowaniu redakcyjnymi 
znajduje się zbiór około 100 le­
gend zachodniopomorskich oraz 
„Rocznik Nauczycielski — 1966“.

Komisja Twórczości organizuje 
zjazdy nauczycieli regionalistów 
i twórców, tzw. wieczory za­
chodniopomorskie, na które skła­
da się prelekcja o danym regio­
nie, spotkanie z ciekawymii ludź­
mi oraz występy nauczycielskich 
zespołów artystycznych. Impre­
zy te cieszą się dużym powo­
dzeniem.

Z dorobkiem twórczym człon­
ków tej komisji społeczeń­
stwo zapoznało się w 1963 ro­
ku na okręgowych wystawach 
twórczości nauczycielskiej. W 
tym roku w dniach 9—23 grud­
nia zorganizowana zostanie III 
Wystawa Twórczości Nauczycie­
li w zakresie piśmiennictwa, 
plastyki i fotografiki, na której 
pokazane będą ich dalsze osiąg­
nięcia twórcze.

CZESŁAW JANUS 
Szczecin

Drzeworyt. P. Steller, 1950 r.
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W tradycyjne Święto Barburki skła­
damy najserdeczniejsze podziękowania 
wszystkim górnikom na Śląsku i w ca­
łym kraju za ich trud, za ofiarną pracę. 
Rezultaty tej pracy cieszą całe społeczeń­
stwo. Pamiętamy o nich nie tylko od 
święta, lecz także na co dzień, w ciepłych 
domach, fabrykach, biurach, klasach 
szkolnych. Pamiętamy również o trudzie 
górników w kopalniach soli, minerałów 
i innych bogactw naszej ziemi. Do podzię­
kowań dołączamy najlepsze życzenia do­
brego zdrowia, szczęścia, udanego fedrun- 
ku i pięknej zabawy w barburkowy wie­
czór.

REDAKCJA

Złote odznaki ZNP 
dla związkowców 

w Polskiej Akademii Nauk

K

R

0 Z inicjatywy Zarządu Oddziału ZNP w Zwoleniu zorganizowana została w 
dniach od 6 do 17 listopada wystawa 600 sztuk pomocy naukowych, wykonanych 
przez nauczycieli tego powiatu. Wystawę tę połączono z ekspozycją prac artystycz­
nych (malarstwo, fotografika) nauczycieli.

Zarząd Oddziału Dzielnicowego ZNP Kraków-Kleparz zorganizował dla nau­
czycieli tej dzielnicy spotkanie z uczestnikiem Rewolucji Październikowej, towarzy­
szem Władysławem Mirskim, który przedstawił przebieg wydarzeń rewolucyjnych 
na Ukrainie i wspominał o swoim udziale w walkach. Po części oficjalnej wystąpił 

pod kierownictwem kol. Wł. Świstaka — chór nauczycielski, zorganizowany przy 
Zarządzie Oddziału. Licznie zebrani nagrodzili gorącymi oklaskami ten inaugura- 
cyjny występ naszego zespołu. Na zakończenie wyświetlono okolicznościowy film. W 
spotkaniu wzięli udział: wiceprzewodnicząca Zarządu Miejskiego TPPR w Krakowie 
— Stefania Bajorek oraz inspektor oświaty — Stefan Witek.

21 listopada br. odbyła się w 
Pałacu Kultury i Nauki uroczy­
stość wręczenia Złotych Odznak 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go grupie działaczy związko- 
.wych . w Polskiej. . Akademii 
Nauk. Złote odznaki otrzymali: 
prezes Polskiej Akademii Nauk, 
prof. dr Janusz Groszkowski, 
sekretarz naukowy Akademii, 
prof. dr Witold Nowacki oraz 
prof., prof. Tadeusz Urbań­
ski, prof. Paulina Włodawer; 
dyr. generalny, Bolesław Gast- 
man, dr Ryszard Herczyński, 
dr Tadeusz Kozanecki, dr Le­
szek Kuźnicki, dr Józef Mieluch, 
Maria Przy Szychowska, Józef 
Lipiński, Leonard Makowski.

Złote Odznaki wręczał prezes 
Zarządu Głównego, kol. Marian 
Walczak, w towarzystwie sekre­
tarza ZG, kol. Franciszka Fili­
powicza i prezesa Zarządu Od­
działu ZNP przy PAN w War­
szawie, prof. Tadeusza Cieślaka. 
Przemawiając do odznaczonych 
prezes ZG, kol. M. Walczak, ze 
szczególnym zadowoleniem pod­
kreślił fakt żywego udziału w

życiu związkowym wybitnych 
przedstawicieli świata naukowe­
go, którzy znaleźli się w grupie 
odznaczonych. W grupie tej, 
obok wybitnych naukowców, 
znaleźli się także aktywiści le­
gitymujący się czterdziestolet­
nim stażem związkowym w sze­
regach ZNP.

Po wręczeniu odznak odbyło 
się koleżeńskie spotkanie z 
udziałem przedstawicieli Zarzą­
du Głównego i Zarządu Oddzia­
łu, w czasie którego odznacze­
ni podzielili się wspomnieniami 
z różnych okresów swej pracy 
związkowej. Spotkanie to upły­
nęło w miłej i serdecznej atmo­
sferze. Przemawiając w imieniu 
odznaczonych prezes Akademii, 
prof. Janusz Groszkowski, po­
dziękował kierownictwu Związ­
ku za zaszczytne wyróżnienie i 
zapewnił, że pracownicy Polskiej 
Akademii Nauk w dalszym cią­
gu dokładać będą starań, by 
godnie realizować zaszczytne za­
dania krzewienia wiedzy i 
oświaty oraz propagowania kul­
tury narodowej.
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® listopada odbyło się w Kołobrzegu wspólne posiedzenie koszalińskiego i byd­
goskiego Prezydium Zarządu Okręgu ZNP. Celem spotkania było omówienie dzia­
łalności sekcji związkowej Zarządu Okręgu ZNP w Koszalinie oraz przeanalizowa- 
nie wniosków do dalszej pracy w tym zakresie.

9 Zarząd Oddziału ZNP w Sochaczewie zorganizował — wspólnie z Wydziałem 
Oświaty oraz ZMW i ZHP — spotkanie z młodymi nauczycielami. W uroczystości 
Wzięło udział ponad 70 młodych kolegów z całego powiatu oraz przedstawiciele 
władz partyjnych i państwowych. Zebranych powitał wiceprezes Zarządu Oddziału 
ZNP — Jan Jagocki. Po uroczystości złożenia ślubowania, zabrali głos przedstawi­
ciele władz oświatowych, partyjnych i młodzieżowych. I sekretarz KP PZPR _
J. Kyryluk zapewniał o gotowości jak najszerszej pomocy dla młodych nauczycieli.

• W Jakubowie (dawnej Wolbórce) k.Będkowa, powiat brzeziński, z okazji setnej 
rocznicy urodzin Wł. Reymonta odsłonięto obelisk z następującym napisem: „W 
latach 1880—1906 stał tu dom, w którym spędził lata młodości i pisał pierwsze 
utwory Władysław Stanisław Reymont — laureat Nagrody Nobla”. Tego samego 
dnia miejscowej szkole podstawowej w Prążkach nadano imię Wł. Reymonta. Była 
to uroczystość dla całego powiatu brzezińskiego, gdyż połączono ją z inauguracją 
nowego roku kulturalno-oświatowego. W uroczystości wzięli udziflł między innymi: 
kurator — J. Wachnik, sekretarz KP PZPR — K. Olczyk.

• Realizując jedno z zadań konkursu „Nasze ognisko dobrze pracuje”, nauczyciele 
Ogniska Samsonów w powiecie kieleckim zorganizowali wycieczkę do Warszawy. 
Uczestnicy zwiedzili Wilanów, wystawę kościuszkowską w Muzeum Narodowym 
oraz wiele obiektów w Warszawie. Wieczorem zaś byli na operze „Cyganeria” w 
Teatrze Wielkim. W wycieczce wzięło udział 50 osób.

• Zarząd Oddziału ZNP w Szczecinku zorganizował dla członków ogniska przy 
Szkole Podstawowej nr 4 dwudniową wycieczkę do Poznania. Wzięło w niej udział 
38 osób. Nauczyciele zwiedzili Poznań, zapoznali się z zabytkami i rozbudową tego 
miastu. Wieczorem zaś byli na balecie „Giselle”.

KRONIKARZ

Przypominamy o odnowie­
niu prenumeraty „Głosu 
Nauczycielskiego” na 1968 
rok. Ostatni termin wpłat 
mija 10 grudnia bieżącego 
roku. Zamówienia i przed­
płaty na prenumeratę kwar­
talną, półroczną i roczną 
przyjmują urzędy pocztowe, 
listonosze i placówki „Ru­
chu”. Można również zapre­

numerować pismo, dokonu­
jąc wpłaty na konto PKO nr 
1-6-100020 CKPiW „Ruch”, 
Warszawa, ul. Wronia 23. 
Cena prenumeraty kwartal­
nej wynosi 10,40 zł, półrocz­
nej — 20,80 zł, rocznej 
41,60 zł. Prenumerata za 
granicę jest o 40 proc, droż­
sza. ,

KOMUNIKAT
Minister oświaty i szkolnictwa wyższego za­

rządzeniem z dnia 23 września 1967 roku ustalił 
czas trwania ferii zimowych w roku szkolnym 
1967/68 w szkołach podstawowych, liceach ogól­
nokształcących i szkołach zawodowych oraz w 
zakładach kształcenia nauczycieli szkół podsta­
wowych i wychowawczyń przedszkoli — od dnia 
22 grudnia 1967 roku do dnia 4 stycznia 1968 
roku. Zajęcia szkolne zakończą się zatem w dniu 
21 grudnia, a rozpoczną w dniu 5 stycznia.
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Drfękl zwycięstwu Rewolucji Paź- 
dziernikowej. proklamowano w roku 
19^0 na I Zjeździe Rad Kazachsta­

nu utworzenie Kazachstańskiej Autono­
miczne] . Socjalistycznej Republiki Ra- 
?<ŚcC^, ’ Przekształconej następnie w 
19^3 roku w republikę związkową.

Przed młoda władzą radziecką republi­
ki otworzyły się wielkie perspektywy 
rozwoju. oraz powstało trudne zadanie 
likwidacji wielowiekowego zacofania.

Powierzchnia Kazachstanu wynosi 2715 
tysięcy kilometrów kwadratowych. Re­
publika leży, w dwóch częściach świata 
— w Europie i w Azji. Graniczy na 
północy i zachodzie z RFSRR, ną połud­
niowym zachodzie — z Turkmeńską 
SRR, na południu — z Kirgiską SRR 
i Uzbecką SRR, ną wschodzie — z 
Chińską Republiką Ludową.

Kazachstan zajmuje drugie miejsce 
pod względem wielkości -w Związku Ra­
dzieckim, po Rosyjskiej Federacji. Jego 
terytorium jest większe 5 razy od Fran­
cji, 9 rązy większe od Polski. Ukształ­
towanie terenlu jest bardzo urozmaico­
ne.. Więcej niż połowę obszaru republiki 
zajmują pustynie i stepy pustynne. Kli­
mat jest surowy, suchy, typowo konty­
nentalny.

Ziemia Kazachstanu bogatą jest w su­
rowce naturalne. Jeśli chodzi o chrom, 
miedź, cynk, wanad, ołów, kadm, srebro, 
wolfram i molibden — to zajmuje ona

Teatr Opery i Baletu w Ałma-Acie Fot: Archiwum ;
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KAZACHSTAN
pierwsze miejsce w Związku Radzieckim. 
Pod względem zasobów węgla i złota — 
drugie, ą ropy naftowej i rudy żelaza — 
trzecie miejsce.

Ludność — obecnie ponad 12 milionów 
mieszkańców (w roku 1913 ludność Ka­
zachstanu liczyła 5,5 min). Stolica Ałma- 
Ata (poważne centrum przemysłowe oraz 
główny ośrodek naukowy i kulturalny 
republiki).

Z HISTORII

Ziemie Kazachstanu przechodziły 
zmienne koleje losu i na przestrzeni 
wieków zajmowali je: Hunowie, a po­
tem ludy tureckie, następnie na początku 
XIII stulecia Mongołowie. W końcu XIV 
wieku uformowały się silne związki ple­
mienne, z których powstały dwa chana­
ty: uzbecki ną wschodzie i nogajski na 
zachodzie.

W połowie XV wieku w chanacie 
uzbeckim wyodrębniają się niektóre ple­
miona i tworzą samodzielny chanat, 
przyjmując nazwę Kazachów, tzn. ludzi 
wolnych. Głównymi zajęciami Kazachów 
były:, koczowniczy chów bydła, owiec, 
koni, prvmitywne rolnictwo oraz handel 
wymienny z Azją Środkową.

Poczynając od połowy XVII stulecia 
ziemie Kazachów najeżdżają coraz częś­
ciej Dżungarowie, których z kolei w 1756 
roku rozgromili Chińczycy i Kazachowie 
znaleźli się miedzy dwiema potęgami — 
Chinami i Rosją. Ordy stopniowo przyj­
mowały protektorat Rosji. Od trzeciego 
dziesięciolecia XIX wieku Rosja rozpo­
częła planową kolonizację Kazachstanu, 
oddając najlepsze ziemie na osiedlenie 
żołnierzom. Dla rosyjskiego kapitału Ka­
zachstan stał sie zapleczem surowco­
wym.

W roku 191'6 w Kazachstanie wybuchło 
powstanie przeciw caratowi, które obję­
ło niemal wszystkie plemiona. Wysyłane 
na uśmierzenie buntu wojska carskie nie 
mogły orężem stłumić gpiewu narodu. 
W rok później powstanie złączyło się 
w jeden nurt z Wielką Rewolucją Paź­
dziernikową. V/ sierpniu 1920 roku Ka­

zachstan jako autonomiczna republika 
wszedł w skład Rosji Radzieckiej.

Jednym z następstw przeprowadzonych 
w Kazachstanie reform było przejście do 
życia osiadłego mas ludności koczowni­
czej i półkcczowniczej. Do 1937 roku 
rolnictwo kazachskie zostało w zasadzie 
skolektywizowane, rozwinął się prze­
mysł.

GOSPODARKA

Intensywna industrializacją całkowicie 
zmieniła oblicze Kazachstanu, w którym 
za czasów carskich nie było prawie żad­
nego przemysłu. Kilka firm prowadziło 
tylko w niewielkim zakresie wydobycie 
ropy naftowej w Dossorze i Makarcie, 
wydobywano znikome ilości węgla.

Dziś kraj ten stał się w skali całego 
Związku Radzieckiego jedną z większych 
baz metalurgii kolorowej, przemysłu wę­
glowego, produkcji rolniczej. W całym 
Związku Radzieckim pod względem pro­
dukcji ołowiu zajmuje Kazachstan pierw­
sza miejsce, w produkcji miedzi i cyn­
ku — drugie, w zakresie wydobycia wę­
gla i produkcji energii elektrycznej — 
trzecie. Jeśli przed Rewolucją Kazacho­
wie w ogóle nie znali elektryczności, to 
w ubiegłym roku w republice wyprodu­
kowano 9 razy więcej energii niż we 
wszystkich elektrowniach Rosji w roku 
1913.

Jeśli chodzi o produkcję metali kolo­
rowych na głowę ludności, to Kazach­
stan znacznie prześcignął USA i inne 
rozwinięte kraje kapitalistyczne; w wy­
dobyciu węgla — USA, NRF i Francję; 
w produkcji cementu dogonił te kraje.

Rozwija się również przemysł chemicz­
ny. Republika produkuje nawozy sztucz­
ne, kauczuk syntetyczny, tworzywa 
sztuczne. Ną przykład w Karatau zbudu- 
wano wielki kombinat, który w oparciu 
o bogate miejscowe złoża fosforytów’ 
produkuje nawozy sztuczne dla rolnic­
twa radzieckich republik Azji Środko­
we, Kraju Celinnegp i Syberii Zachod­
niej.

Kraj, który przed rewolucją sprowa­
dzał gwoździe i podkowy, wyrabia dziś 
kombajny węglowe, automatyczne prasy, 
koparki, skomplikowane maszyny i urzą­
dzenia energetyczne. Oto kilka liczb 
obrazujących produkcję niektórych wy­
robów w Kazachstanie w 1965 roku: 46 
min ton węgla, 2 min ton ropy nafto­
wej, 14 min ton rud żelaza, 1,6 min ton 
surówki, 1,1 min ton stali, 865 tysięcy 
ton kwasu siarkowego, 776 tysięcy ton 
nawozów sztucznych, 4 min ton cemen­
tu, pónad 200 tysięcy pralek.-

Woda dla przemysłu i rolnictwa Ka­
zachstanu jest nie mniej potrzebna niż 
energia elektryczna. Stąd zakrojone na 
szeroką skalę inwestycje w zakresie bu­
dowy urządzeń hydrotechnicznych. Naj­
większą z nich jest budowa kanału 
Irtysz — Eskibastuz — Karaganda. dłu­
gości 450 kilometrów, szerokości 40 me­
trów i głębokości 7 metrów. Ostatecznie 
zostanie on doprowadzony aż do Dżez- 
kazganu w centrum kraju.

Woda w połączeniu z energią elek­
tryczna potrafi czynić cuda. Dzięki temu 
ów „głodny step” przekształca się w 
kwitnący sad, w bezkresne plantacje ba­
wełny, ryżu, kukurydzy. Już obecnie 
plantacje bawełny ną nawodnionych po­
lach Kazachstanu zajmują 150 tysięcy 
hektarów, plany zaś przewidują dalsze 
rozszerzenie tej cennej uprawy.

Ale w Kazachstanie nie brak też zie­
mi, którą wystarczy tylko zaorać i ob­
siać ziarnem, aby zbierać obfite plony. 
W ciągu ostatnich lat w północnej czę­
ści kraju zagospodarowano około 30 mi­
lionów hektarów takich ziem. Lata ostat­
nie przyniosły też znaczny wzrost plo­
nów z hektara. Ną początku pierwszej 
pięciolatki w 1928 roku rolnictwo ka­
zachskie osiągnęło globalnie 2,2 min ton 
kultur zbożowych, a w roku ubiegłym — 
14 min ton. Główną gałęzią rolnictwa 
jest uprawa zbóż, a przede wszystkim 
pszenicy (około 80 proc, ogólnej po­
wierzchni zbiorów).

Republika jest olbrzymią bazą hodo­
wlana wschodniej części ZSRR. Wielkie 
obszary pustynnych pól i półpustynnych 

pastwisk pozwalają na intensywny roz­
wój hodowli, przede wszystkim owiec. W 
tej dziedzinie osiągnięto szczególnie du- .. 
że sukcesy. Pogłowie zwierząt sięga 40. 
min sztuk, w tym 32,5 min owiec i kóz.

W ostatnim dziesięcioleciu produkcja 
mięsa zwiększyła się 2,6 raza; a mleka 
— 2,5 raza. W 1965 roku rolnictwo Ka­
zachstanu wyprodukowało 413 tysięcy 
ton mięsa, 170 tysięcy ton cukru, 80 ty­
sięcy ton bawęłńy. ,

Tysiące fachowców — Kazachów, sy- 
nów byłych koczowników, pracuje obec­
nie w różnych gałęziach gospodarki, set-- 
ki uczonych prowadzi badania w insty- , 
tutach naukowych.

Z ziemi kazachskiej startują radzieć-' 
kie statki kosmiczne. Właśnie tu, w sa­
mym centrum republiki, znajduje się’ 
Kosmodrom Bajkonur.

OŚWIATA, NAUKA, KULTURA

Kazachowie, jak zły sen, przypoimińają' 
sobie czasy, kiedy koczowali ze .stadami, 
a na tysiące lutłzi zafeŚ^Te^^ijdziestu . 
umiało czytać i pisać. .Dziś sieć .szkół-w/, 
tym kraju jest tak ..gęsta, .j.ą?k„^ih.ny’ćh 
republikach. , : ' I.

Kazachstan posiada obecnie 133 tysią­
ce nauczycieli, a uczących -się — ponad 
2 miliony 600 tysięcy. Przed Rewolucją’ 
Kazachstan nie posiadał wyższej uczelni,- 
a w roku szkolnym 1965/66 w 39 zakła-' 
dach naukowych kształciło się 145 tys.' 
studentów. - , ś '

Naród kazachski wydał z siebie znałęo-? 
mitych uczonych i twórcó«w p; światowej , f 
sławie; geologa — Kanysza Śątpaj.ewa, > 
pisarza — Muchtara . Auezowa i wielu 
innych.

W Kazachskiej Akademii Nauk pracu­
je ponad sześć tysięcy pracowników na­
ukowych. Bujnie rozwija się życie kultu­
ralne kraju. Rocznie wydaie się przeszło 
18 milionów książek, a dzienny nakład 
gazet sięga 3 milionów egzemplarzy. W 
rozsianych po całej republice bibliote­
kach (jest ich 6,5 tysiąca) znajduje się 
do dyspozycji czytelników około 35 mi­
lionów książek. W Kazachstanie, który 
przed rewolucją nie posiadał teatru za­
wodowego, pracuje obecnie 19 teatrów 
dramatycznych oraz Teatr Opery i Ba­
letu im. Abaja.

O rozwoju oświaty i nauki w republi­
ce mówi również i ten fakt, że Kazacho- 
wie-specj aliści uczestniczą w budowie 
Tamy Asuańskiej w Egipcie, bhilajskie- 
go kombinatu metalurgicznego w Indii , i 
wiciu innych obiektów w Mali, Afgani­
stanie, Mongolii i Algierii.

Opracowano na podstawie artykułów opubli­
kowanych w specjalnym numerze „PRZYJAŹ­
NI” (nr 973 z 24 września 1967 roku) poświę­
conym Kazachskiej Socjalistycznej Republice 
Radzieckiej.
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ŚLADEM NASZYCH

ARTYKUŁÓW
OD REDAKCJI: W 38 numerze „Głosu Nauczycielskiego” opubliko­

waliśmy artykuł Andrzeja Oracza pt „Pedagogiczna krótkowzroczność”, 
w którym autor poddawał w wątpliwość słuszność decyzji Ministerstwa 
Sprawiedliwości w sprawie zamknięcia Schroniska dla Nieletnich Dziew­
cząt w Sopocie, cieszącego się opinią jednej z najlepszych tego typu 
placówek w Polsce, mającej na swym koncie poważne osiągnięcia pe­
dagogiczne. W odpowiedzi na artykuł otrzymaliśmy obszerne wyjaś­
nienie Ministerstwa Sprawiedliwości, które drukujemy w całości. Jed­
nocześnie zamieszczamy wypowiedź autora artykułu.

W nr SS „Glosa Nauczycielskiego” z br. 
ukazał się artykuł Andrzeja Oracza pt. „Pe­
dagogiczna krótkowzroczność”, kwestionujący 
trafność decyzji Ministerstwa Sprawiedliwo- 
4 ci w sprawie przekształcenia schroniska dla 
nieletnich dziewcząt w Sopocie, w placówkę 
obserwacyjno-badawczą. Nie wdając się w 
polemikę z ostatecznym wnioskiem Autora, 
który — co jest oczywiste — może z de­
cyzją tą się nie zgadzać, Ministerstwo Spra­
wiedliwości uważa za konieczne przedstawie­
nie choćby w najbardziej skrótowej formie 
argumentów, które legły u jej podstaw. 
Przedstawienie tych argumentów umożliwi 
bowiem czytelnikom „Głosu Nauczycielskie­
go” wyrobienie sobie własnego poglądu na 
sprawę, zwłaszcza że do artykułu Andrzeja 
Oracza wkradło się szereg — być może nie­
zawinionych przez Autora — nieścisłości.

1. Schronisko dla nieletnich dziewcząt w 
Sopocie mieściło się w obiekcie, który nie 
odpowiadał wymaganiom, jakie stawia się 
obecnie tego rodzaju placówkom. Wpływały 
na to: brak minimalnego choćby terenu re­
kreacyjnego, gdzie mogłyby odbywać się za­
jęcia na świeżym powietrzu oraz wielka cia­
snota lokalowa. Zbyt mała ilość miejsc w 
schronisku (40) powodowała, że niemożliwe 
było odpowiednie nasycenie schroniska kadrą 
specjalistyczną, zwłaszcza z zakresu psycho­
logii i psychiatrii, że nawet dla zachowania 
tak niewielkiej ilości miejsc trzeba było urzą­
dzić warsztat szkolny krawiecki w pomiesz.- 
czeniu zbyt ciasnym i nie nadającym się do 
tego celu, przeznaczyć jedno z pomieszczeń 
jednocześnie na sale szkolną i stołówkę itp. 
Przebywające w schronisku — nieraz przez 
dość długi okres — dziewczęta, nie miały 
więc zabezpieczonych odpowiednich warun­
ków pobytu. I nawet praca bardzo oddanej 
i rzetelnie wykonującej swe obowiązki kadry 
nie mogła braków tych zrekompensować.

Ponieważ ze względów lokalizacyjnych po­
ważniejsza rozbudowa schroniska sopockiego 
w grę nie wchodziła, postanowiono urządzić 
nowe schronisko dla dziewcząt w .innym 
obiekcie.

Zdecydowano się na urządzenie tego schro­
niska w Falenicy pod Warszawą, gdzie do­
tychczas znajdowało się schronisko dla chłop­
ców. Wybór tego właśnie obiektu podykto­
wany został przede wszystkim dwiema prze­
słankami. Po pierwsze — położony jest on 
w centrum Polski, co ułatwi sprawę dowozu 
dziewcząt ze schroniska do różnych sądów 
i prokuratur. Po drugie zaś — pomieszczenia 
warsztatowe schroniska w Falenicy — wbrew 
stanowisku Andrzeja Oracza — nie były do­
stosowane do potrzeb szkolenia dla chłopców 
(brak odpowiednio dużego lokalu na warsztaty 
ślusarskie czy stolarskie), natomiast z powo­
dzeniem wystarczą na warsztaty dziewczęce.

2. W dotychczasowej praktyce sady dla nie­
letnich odczuwały poważny brak placówek, 
które w toku postępowania przygotowawczego 
mogłyby dostarczyć materiałów osobo-po- 
znawczych o nieletnim i które w konsekwen­
cji ułatwiłyby sądowi dobór odpowiedniego 
środka wychowawczo-poprawczego. Dla prze­
prowadzenia takich badań sądy zmuszane by­
ły często umieszczać nieletnich w schroni­
sku zdając sobie przy tym sprawę z faktu, 
że wyniki badań przeprowadzonych w warun­
kach izolacyjnych nie zawsze mogą być 
uznane za pełnowartościowe. Uwzględniając 
powyższe potrzeby, Ministerstwo Sprawiedli­
wości inicjuje tworzenie placówek obserwa- 
cyjno-badawczych o charakterze wolnościo­
wym przez różne organy i instytucje, a ostat­
nio podjęło także próby tworzenia takich 
placówek w ramach resortu. Jedna z nich 
znajdzie swe miejsce właśnie w gmachu do­
tychczasowego schroniska w Sonocie. Pozwoli 
ona sądowi na dostosowanie środka wycho- 
wawc-o-poprawczego m. in do osobowości nie­
letniego, ustalonej w oparciu o badania pe­
dagogiczne, psychologiczne i lekarskie. Wy­
bór obiektu w Sopocie na taka placówkę 
jest — zdaniem Ministerstwa Sprawiedliwości 

•— dlatego właściwy, że berlzi® ona r^o^ia 
działać z jednej strony w oparciu o schroni­
sko dla chłopców w Oliwie, z drugiej zaś — 
o instytucjonalne zaplecze fachowe Trójmia­
sta. W placówce znajdzie się pewna ilość 
łóżek, które zapewnią — w razie potrzeby — 
krótkoterminowy nobyt nieletniego, niezbędny 
dla dokonania badań ambulatoryjnych. Po ich 
zakończeniu nieletni będz.ie zwolniony bądź 
osadzony w schronisku w Oliwie, bądź wresz­
cie skierowany do odpowiedniej placówki 
leczniczej.

W opracowaniu programu działania nowo 
tworzonej placówki obserwacyjno-badawczej 
uczestniczył szeroki zespół fachowców, zaś 
ostateczne ustalenia oparte zostały na kon­
sultacjach z sędziami dla nieletnich i apa­
ratem nadzorczym Ministerstwa Sprawiedli­
wości. Wykorzystano przy tym doświadcze­
nia innych placówek o zbliżonym charakte­
rze w kraju i za granicą. Toteż trudno zgo­
dzić się. ze stwierdzeniem Autora artykułu, 
który uważa, że tego rodzaju koncepcja 
„(...) wywołuje u psychologów i pedagogów 
wzruszanie ramionami (...) „uznając -w innym 
miejscu powołanie takiej placówki za ko­
nieczne, ale ,,(...) o» programie hardziej prze­
myślanym, realnym i pedagogicznym (...)”.

3. W toku rozmów, jakie odbywały się na 
temat uruchomienia placówki, zastanawiano -

się również nad jej wykorzystaniem w okre­
sie letnim, kiedy to ze względu na urlopy, 
sądy rozpoznają znacznie mniej spraw, prze­
pustowość zaś placówki sopockiej ma być — 
według ustalonych założeń — dość znaczna. 
Sformułowano wówczas i taki pogląd, aby 
część nie wykorzystanych w tym czasie po­
mieszczeń mogła służyć jako zaplecze dla 
przebywających nad morzem pracowników za­
kładów dla nieletnich, a więc ludzi, których 
praca odbija się szczególnie niekorzystnie na 
stanie ich zdrowia. U podstaw tego poglądu 
leżało jednak przeświadczenie, że gdyby na­
wet został on przyjęty, to tylko pod tym 
warunkiem, aby ostateczene rozwiązanie nie 
miało wpływu na ograniczenie przepustowo­
ści placówki. Problem nie został przedysku­
towany do końca. W każdym razie twier­
dzenie Andrzeja Oracza, że Minister­
stwo Sprawiedliwości postanowiło ponoć jed­
no piętro gmachu przeznaczyć na pokoje 
wczasowe dla pracowników' ■ (...)” i przyj­
mowanie przez niego w zakończeniu artykułu, 
że podjęcie omawianej decyzji sprowadzało 
się do alternatywy: za zdrowiem pracowni­
ków czy za zdrowiem moralnym młodzieży, 
a więc w podtekście: schronisko czy wczaso- 
wisko — mówiąc nawet bardzo oględnie — 
mija się z rzeczywistością.

4. Utworzenie placówki obserwacyjno-ba- 
dawczej w miejsce dotychczasowego schro­
niska dla dziewcząt pozostaje w związku rów­
nież z zamiarem usytuowania w dotychcza­
sowym gmachu Sadu Powiatowego w Sopocie 
o różnych wydziałach, wyłącznie Sądu dla 
Nieletnich z całego terenu Trójmiasta. Osiąg­
nęłoby się w taki sposób ten cel, że nieletni 
nie stykaliby się w korytarzach i poczekal­
niach sądowych z przestępcami dorosłvmi i że 
mieliby swój „własny” gmach. W sumie po­
wstałby więc w rejonie Trójmiasta swoisteeo 
rodzaju „kombinat” sądowy, złożo-ny z od­
rębnego gmachu Sadu dla Nieletnich w So­
pocie, schroniska dla chłopców w Oliwie i 
placówki obserwacyjno-badawczej dla chłop­
ców w Sopocie.

Podając powyższe łnformacje do wiadomo­
ści, Ministerstwo Sprawiedliwości prosi o ich 
opnbikowanie na łamach „Głosu Nauczyciel­
skiego” oraz wyraża gotowość udostępnienia 
Redakcji wszelkich materiałów, jakie mogły­
by być^ potrzebne przy opracowywaniu w 
przyszłości innych artykułów na wspólnie 
interesujące nas tematy.

A, ZIELIŃSKI
dyrektor Departamentu 

Spraw Nieletnich

*

Nic nie może sprawić autorowi takiej 
satysfakcji jak żywy oddźwięk jego 
wypowiedzi. W przypadku „Pedago­

gicznej krótkowzroczności” jest oma 
szczególna, gdyż dotyczyła sprawy z pe­
dagogicznego punktu widzenia ważnej, 
bo decyzji zlikwidowania działającej kil­
kanaście lat placówki pedagogicznej — 
Schroniska dla Nieletnich Dziewcząt w 
Sopocie.

Różnego typu zakłady dla nieletnich 
pracują w szczególnych warunkach, 
przede wszystkim ze względu na trudny 
element wychowawczy w nich przeby­
wający. Praca w tych placówkach jest 
ciężka, trudna i bardzo odpowiedzialna. 
Jednym z najpoważniejszych problemów 
jest częsta rotacja zatrudnionych tu pra­
cowników, łącznie z kadrą kierowniczą. 
Nie pozwala to, oczywiście, ani na wy­
pracowanie najbardziej racjonalnych me­
tod wychowawczych, ani zaplanowanie 
na dłuższy okres procesu wychowawcze­
go, konsekwentnie następnie realizo­
wanego, ani na tworzenie tradycji wy­
chowawczej placówki, która odgrywa 
często dominującą rolę w procesie edu­
kacji czy w tym przypadku resocjali­
zacji.

Praca ta jest szczególnie trudna w 
schroniskach dla nieletnich, ponieważ 
wychowanek przebywa tu zaledwie przez 
kilka tygodni przed rozprawą sądową. 
Traktuje więc swój pobyt jako tymcza­
sowy, co tym bardziej nie przyczynia si” 
do nawiązania bliższych kontaktów z 
personelem pedagogicznym.

Z tych właśnie względów sukcesy wy­
chowawcze Schroniska dla Nieletnich 
Dziewcząt w Sopocie były wyjątkowe: 
przeszło 50 proc, wychowanek, po sto­
sunkowo krótkim pobycie w placówce 
zwolniono. do domów, w ciągu kilkuna­

stu lat zanotowano tylko kilkanaście 
ucieczek. Nie do statystycznego ujęcia 
była natomiast atmosfera pedagogiczna 
panująca w schronisku, powszechna tro­
ska zespołu wychowawców o uratowa­
nie każdego dziecka, o wpajanie zasad, 
które nie pozwalają mu wrócić na dro­
gę przestępczą, wreszcie — tradycja pla­
cówki pracującej pod jednym kierow­
nictwem, przy minimalnie zmieniającym 
się zespole wychowawców. Tradycja 
stworzona przez zespół, dla którego pra­
ca zawodowa była pasją, przedmiotem 
codziennych zainteresowań, tradycja, któ­
rą stworzyły sukcesy, osiągane dzięki 
ścisłej współpracy kierownictwa z gro­
nem pedagogicznym, psychologami, leka­
rzami różnych specjalności, — psychia­
trami, internistami, ginekologami, der­
matologami i in. oraz z sądami dla nie­
letnich, kuratorami sądowymi i rodzi­
cami. Pełne dane o dziecku, znajomość 
jego psychiki, zdrowia, środowiska — 
pozwalały zastosować najskuteczniejsze 
metody wychowawcze.

Sukcesy schroniska były wyjątkowe, 
nic więc dziwnego, że wyniki prowadzo­
nej tu pracy pedagogicznej były publi­
kowane w prasie krajowej i zagranicz­
nej, dyskutowane w środowisku peda­
gogów zajmujących się problematyką 
przestępczości nieletnich, były powszech­
nie znane, osiągane mimo trudnych wa­
runków lokalowych, nie zawsze sprzy­
jającego klimatu do prowadzenia odpo­
wiedniej i trudnej pracy pedagogicznej.

Było i jest zrozumiałe, że przerwanie 
działalności takiej placówki spowoduje 
poważne straty pedagogiczne, że zamiast 
rozwijać i upowszechniać osiągane tu 
rezultaty, upowszechniać wypracowane 
metody pracy — zaprzepaszczono jej do­
tychczasowy dorobek.

Żadne już wysiłki nie zespolą rozpro­
szonego grona pedagogicznego, nie prze­
niosą w inne miejsce tradycji, klimatu 
i atmosfery zlikwidowanego schroniska — 
bo składa się nań setki nieuchwytnych 
elementów, decydujących w konsekwen­
cji o możliwościach pedagogicznego od­
działywania placówki.

I te właśnie pedagogiczne względy ka­
zały decyzję taką określić mianem „pe­
dagogicznej krótkowzroczności”. Taki był 
tytuł mojego artykułu. I na wymienione 
w nim argumenty nie znalazłem w piś­
mie Ministerstwa Sprawiedliwości pełnej 
odpowiedzi. Ogranicza się ona głównie 
do spraw niejako administracyjnych, or­
ganizacyjnych, które zadecydowały o 
zamknięciu schroniska.

Ale skoro tak się stało — obciąłbym 
z kolei sprostować kilka sformułowań 
niezrozumiałych dla mnie, a z pewnością 
i dla uważnego Czytelnika „Głosu Nau­
czycielskiego”, które spotkałem w piśmie 
Ministerstwa Sprawiedliwości, wynikają­
cych, być może, z niewłaściwego odczy­
tania artykułu.

Już pierwsze zdanie odpowiedzi De­
partamentu Spraw Nieletnich budzi 
sprzeciw. Nie kwestionowałem bowiem 
„...trafności decyzji Ministerstwa Spra­
wiedliwości w sprawie przekształcenia 
(podkr. — A. Oracz) schroniska dla nie­
letnich dziewcząt w Sopocie, w placów­
kę obserwacyjno-badawczą”, ale kwe- 
tionowałem decyzję o zamknięciu i li­
kwidacji schroniska. Schronisko bowiem 
zostało zlikwidowane, a w tym samym 
budynku powołano inną placówkę — ale 
to wcale nie oznacza przekształcenia. 
Powołanie w pomieszczeniach byłego 
schroniska placówki obserwacyjno-ba­
dawczej stanowi odrębny problem, do 
którego jeszcze powrócę.

W punkcie 1 odpowiedzi Departament 
stwierdza, że warunki lokalowe placów­
ki uniemożliwiały jej prowadzenie pra­
widłowej działalności. Fakt. Warunki lo­
kalowe nie były najlepsze. Adaptowane 
w roku 1954 skrzydło budynku Sądu 
Powiatowego, w którym mieścił się kie­
dyś areszt milicyjny — nie stwarzało naj­
lepszych warunków pracy, ale przez kil­
kanaście lat potrzeby te zaspokajało i, 
jak widzieliśmy, z doskonałymi rezulta­
tami pedagogicznymi.

Doświadczenie z działalności tego typu 
placówek wykazuje, że nie spełniają 
swego przeznaczenia schroniska z wielką 
liczbą wychowanków. Utrudniona jest 
wtedv i obserwacja, i postawienie traf­
nej diagnozy, i zapoczątkowanie jakiego­
kolwiek procesu resocjalizacyjnego. Z 
tym większym niepokojem pedagodzy 
przyjęli wiadomość zgrupowania w 
schronisku w Falenicy stu kilkudziesię­
ciu dziewcząt (elementu znacznie trud­
niejszego do resocjalizacji od chłopców), 
zwłaszcza no niepowodzeniach i pedago­
gicznym fiasku w prowadzonej pracy w 
istniejącym tu do niedawna schronisku 
dla chłopców.

Argumentowanie lokalizacji schroniska 
dla dziewcząt w Falenicy dwiema prze­
słankami — również nie przekonuje. Po 
pierwsze — położenie w centrum Polski 
wcale „...nie ułatwi sprawy dowozu 
dziewcząt ze schroniska do różnych są­
dów i prokuratur” — bo zmieniła się 
sieć schronisk. Do niedawna istniały w 
Polsce 3 schroniska dla dziewcząt: w 
Otwocku dla centralnej Polski, w Zabrzu 
— dla południowej, w Sopocie natomiast 
— dla północnej. A chyba łatwiej było 
dojechać do Sopotu ze Szczecina, Olszty­
na czy Bydgoszczy, niż z tych samych 
miejscowości — do Falenicy,

Druga przesłanka, iż warsztaty w Fa­
lenicy bardziej są przystosowane do po­
trzeb kształcenia dziewcząt niż chłop­
ców •—■ jest zaskoczeniem, bo budowa 
schroniska w Falenicy, trwająca od ro­
ku 1955 do 1957, prowadzona była z 
myślą o chłopcach — jako przyszłych 
użytkownikach gmachu. Do ich potrzeb 
dostosowane były .więc chyba i odpo­
wiednie pomieszczenia.

W punkcie 2 odpowiedzi Departamentu 
Spraw Nieletnich przekonywająco uza­
sadniono konieczność powołania „..pla­
cówek, które w toku postępowania przy­
gotowawczego mogłyby dostarczyć mate­
riałów osobo-poznawczych o nieletnich, 
i które w konsekwencji ułatwiałyby 
sądowi dobór odpowiedniego środka wy­
chowawczo-poprawczego”. I takie pla­
cówki są rzeczywiście potrzebne i nie­
zbędne. Podkreśliłem to w artykule, 
tylko nie w takim kontekście, w jakim 
cytuje to pismo Ministerstwa.

Informowałem o powołaniu „...poradni 
diagnostycznej, która systemem niemal 
ambulatoryjnym w ciągu zaledwie kilku 
godzin ma określić stopień demoralizacji 
nieletniego i kwalifikować go do od­
powiedniego zakładu, kreślić ogólny kie­
runek postępowania pedagogicznego — 
co zważywszy na krótki czas i ogrom 
odpowiedzialności, wywołuje u psycholo­
gów i pedagogów wzruszanie ramionami 
nad skutecznością tych porad...”.

Opowiedziałem się natomiast za powo­
łaniem takiej poradni, ale „...o progra­
mie bardziej przemyślanym, realnym i 
pedagogicznym”, tzn. za umiejscowie­
niem jej przy określonych placówkach dla 
nieletnich, w których obserwując przez 
dłuższy czas wychowanka można traf­
niej, łatwiej i pewniej postawić dia­
gnozę.

Gdy się czyta odpowiedź Ministerstwa 
dziwne uczucie wywołuje stwierdzenie, iż 
„...dla przeprowadzenia takich badań są­
dy zmuszane byłv często umieszczać nie-, 
letnich w schronisku, zdajac sobie spra­
wę z faktu, że wyniki badań przepro­
wadzonych w warunkach izolacyjnych 
(pedkr. — A. Oracz) nie zawsze mogą 
być uznane za pełnowartościowe”. Czyli 
że badarra prowadzone w schronisku w 
ciągu kilku tygodni są prowadzone w 
warunkach izolacyjnych. To jak nazwać 
badania prowadzone w ambulatorium 
poradni diagnostycznej w ciągu bardzo 
krótkiego czasu i nie w środowisku ró­
wieśników, ale w odosobnieniu?

Pozostała część odpowiedzi Departa­
mentu Spraw Nieletnich Ministerstwa 
Sprawiedliwości nie budzi wątpliwości. 
Projekt przeznaczenia części pomieszczeń 
byłego schroniska na pokoje wczasowe 
w okresie letnim — z pewnością _ jest 
w nowej sytuacji słuszny, bo pomiesz­
czenia będą stały rzeczywiście puste. 
Tylko, że teraz to nie ma specjalnego 
znaczenia, bo nic już nie zdoła odrobić 
strat spowodowanych decyzją zamknięcia 
schroniska. Faktem jest, że dobra peda­
gogiczna tradycja placówki została prze­
rwana i to bezpowrotnie.

ANDRZEJ ORACZ

MORALNOŚĆ 
A 

PIENIĄDZE
(Dokończenie ze str. 1)

łych w Izraelu bądź poza jego granica­
mi, z wyjątkiem krajów obozu socjalisty­
cznego. Obywatele izraelscy otrzymali do­
tychczas z tego tytułu ponad 700 milionów 
dolarów.

Tak olbrzymie kwoty pieniężne, towary, 
maszyny otrzymane w naturze stanowiły 
ogromną pomoc dla gospodarki Izraela 
oraz przede wszystkim umożliwiły roz­
budowę i uzbrojenie armii.

Pieniędzy jednak nie daje się darmo. 
Płacąc bez większych oporów odszkodo­
wania, wzmacniając gospodarkę, przemysł 
wojenny, siły zbrojne i kapitały Izraela, 
NRF doprowadziła do pełnego wciągnię­
cia tego państwa w orbitę swych wpły­
wów politycznych. Dla NRF najważniej­
sza sprawą było doprowadzenie do mo­
ralnej rehabilitacji NRF, zatarcia przesz­
łości hitlerowskich zbrodni. Trzeba przyn

WIESŁAW BUCZYŃSKI

Zmiany zachodzące w szkol­
nictwie polskim, o których się 
tak wiele pisało i dyskutowało 
w ciągu ostatnich lat, spowodo­
wały również zwiększone zainte­
resowanie poznaniem struktury 
i dorobku szkolnictwa innych 
krajów. Zainteresowanie to jest 
w pełni uzasadnione chęcią 
stworzenia jak najlepszego mo­
delu szkoły, która, mimo ostat­
nich reform, jest jeszcze daleka 
od doskonałości. Lepsze pozna­
nie dorobku w tej dziedzinie in­
nych państw ułatwi znalezienie 
wzorca odpowiadającego naszym 
potrzebom i możliwościom.

Pisząc o strukturze organiza­
cyjnej szkoły w Szwecji, zdaję 
sobie sprawę z fragmentaryczne­
go opracowania tego tematu, 
który trzeba byłoby rozpatrywać 
na tle istniejących różnic spo­
łecznych i odmiennej struktury 
zapotrzebowań.

Warto wspomnieć, że szkolnic­
two w Szwecji przechodziło o- 
statnio również gruntowną re-, 
formę, która nie jest jeszcze za­
kończona. Niemniej bardzo cie­
kawe i oryginalne rozwiązania 
problemu „upraktycznienia” i 
ukierunkowania nauki warte są 
dokładniejszego poznania,

W opracowaniu niniejszym 
zwróciłem główną uwagę na te 
właśnie cechy, które w znacz­
nym stopniu różnią się od wzor­
ców przyjętych u nas.

SZKOŁA PODSTAWOWA 
(Grundskolan)

Dotychczasowe duże zróżnico­
wanie ustroju szkolnego, zwłasz­
cza na etapie podstawowym i 
średnim niższym, zostało zastą­
pione przez jednolitą strukturę 
szkoły podstawowej 9-letniej, 
która dzieli się na trzy stopnie:
• pierwszy stopień najniż­

szy (lagstadium), obejmujący 
klasy od I do III;
• drugi stopień średni (mel- 

lanstadium), obejmujący klasy 
od IV do VI;
• trzeci stopień wyższy (hóg- 

stadium), obejmujący klasy od 
VII do IX.

Pierwszy I drugi stopień —■ 
najniższy i średni — szkoły pod­
stawowej jest oddzielony od 

mań, że w realizacji tego eelu znalazła 
NRF dobrych sojuszników. Kiedy w Izra­
elu rozpoczęły się przygotowania do pro­
cesu Adolfa Eichmanna, wykonawcy hi. 
tlerowskich planów zagłady Żydów, jego 
obrona zażądała sprowadzenia na proces 
w charakterze świadka Hansa Globkego, 
za czasów Hitlera komentatora antyży­
dowskich ustaw norymberskich, a po 
wojnie najbliższego współpracownika 
Adenauera. Rządowi NRF groziła kompro­
mitacja. Jednakże sprawę załatwiono w 
czasie spotkania w Nowym Jorku- pre­
miera Izraela, Ben Guriona z Adenaue- 
rem. Izrael otrzymał 500 min dolarów po­
życzki, Adenauer .przyrzeczenie, że Hans 
Globke nie będzie wzywany na proces.

W marcu 1965 roku nawiązane zostały 
oficjalne stosunki dyplomatyczne między 
obu państwami, a w sierpniu tegoż roku 
przybywa do Izraela pierwszy ambasa­
dor NRF, były oficer Wehrmachtu, dr 
Rolf Pauls. Przyjęty został przez społe­
czeństwo izraelskie bez większych pro­
testów. W międzyczasie bowiem przepro­
wadzona była odpowiednia akcja „uświa­
damiająca” i „wychowawcza”. Faktu 
morderstwa miliona Żydów nie można 
było zaprzeczyć. Jeśli jednak trzeba było 
doprowadzić do pełnej rehabilitacji Niem­
ców, to należało znaleźć innych winnych. 
Najlepszym przy tym wyjściem byłoby, 
aby winnych wskazali sami Żydzi.

W tej sprawie szybko znaleźli wspólny 
język: nacjonalistyczne i rewizjonistyczne 
koła w NRF i syjonistyczne ośrodki w 
Izraelu i innych państwach. Jednych i 
drugich łączyła nienawiść do ZSRR i in­
nych krajów socjalistycznych.

W zamian za otrzymane pieniądze syjo­
niści rozpętują w Izraelu, na terenie wie­
lu krajów Europy zachodniej i w USA 
kampanię oszczerstw przeciwko narodowi 
polskiemu. Za pośrednictwem radia, tele­
wizji, prasy, wydawnictw książkowych 
przedstawia się Polaków jako głównych 
pomocników hitlerowców w eksterminacji 
Żydów.

Oto próbki tej kampanii. W dzienniku 
izraelskim „Dawar” z dnia 25 listopada

Szkolnictwo w Szwecji
stopnia trzeciego — wyższego. 
Lekcje prowadzone są tak jak u 
nas w klasach od I do IV, tzn. 
przeważnie przez jednego nau­
czyciela wszystkie przedmioty w 
klasie.

Stopień trzeci — wyższy — 
różni się w sposób zasadniczy od 
wzorców przyjętych w Polsce. 
Na tym etapie nauki następuje 
wybór dalszego kierunku nauki, 
zaakceptowany przez szkołę i u- 
zależniony od zdolności, wyni­
ków nauczania i możliwości dal­
szego szkolenia ucznia.

W klasach VII i VIII jest 
przerabiany wspólny program, 
jednakże z 35 godzin tygodniowo 
w VII klasie jest 5 godzin, a w 
VIII 7 godz. przeznaczonych na 
przedmioty wybrane.

Po ukończeniu VIII klasy na­
stępuję ostateczny wybór uzależ­
niony od dalszego szkolenia w 
kierunku: gimnazjalnym, tech­
nicznym lub mechanicznym, ku­
pieckim lub urzędniczym, prac 
domowych, pielęgniarek itp„ 
powsizechnego wykształcenia.

Po dokonaniu wyboru uczeń 
zostaje przydzielony do jednej z 
klas o następujących dziewięciu 
kierunkach: klasa IX g — kieru­
nek gimnazj alny, IX h — kieru­
nek humanistyczny, IX t — kie­
runek techniczny, IX m — kie­
runek kupiecki, IX s — kierunek 
socjalno-ekonomiczny, IX pr — 
kierunek powszechnego wy­
kształcenia, IXtp — kierunek 
techniczno-praktyczny, IX ha — 
kierunek handlowy, IX ht — 
kierunek prac domowych, pielę­
gniarek itp.

Po ukończeniu IX klasy moż­
na kontynuować dalej naukę 
zgodnie ze swoim kierunkiem w 
następujących szkołach: gimna­
zjum powszechne, techniczne i 
handlowe. szkoły zawodowe, 
szkoły przysposobienia zawodo­
wego. Warunkiem przyjęcia do 
danego typu szkoły jest posia­
danie odpowiedniej ilości punk­
tów za wyniki nauczania. Naj­
większa ilość punktów jest wy­
magana do gimnazjum (niezależ­
nie od typu), następnie do szko­
ły zawodowej. O przyjęcie do 
szkół przysposobienia zawodowe­
go mogą się ubiegać wszyscy po­
zostali uczniowie.

Istnieją także gimnazja pry­
watne, które nie stosują tego 
rygoru, lecz są one dostępne 
tylko dla małej liczby osób, ze 
względu na bardzo wygórowane 
opłaty.

System egzaminów wstępnych 
do szkół średnich jest więc pra­
wie że wyeliminowany, gdyż se­
lekcję przeprowadza szkoła. Nie­
mniej jednak w niektórych wy­
padkach, gdy dotychczasowy 
kierunek nauczania nie był zu­
pełnie zbieżny z wybraną spe­
cjalnością muszą nastąpić egza­
miny uzupełniające.

Klasy I gimnazjów powszech­
nych, technicznych i handlowych 
na 34 godz. nauki, mają 23 godz. 
według wspólnych programów. 
Na dalszych latach również duża 
część przedmiotów opiera się na 
wspólnych programach, a pozo­
stałe zróżnicowane są w zależno­
ści od specjalizacji.

Zasadnicza cechą reformy jest 
doprowadzenie do jednolitego 
wykształcenia ogólnego we 
wszystkich typach gimnazjum.

GIMNAZJUM POWSZECHNE 
(Allmant gymnasium)

Gimnazjum powszechne ma 
trzy zasadnicze linie wykształ­
cenia, z których każda dzieli się 
na dwa nachylenia:

® linia powszechna (Allman- 
na linjen): — nachylenie socjal­
ne. nachylenie językowe;
• linia łacińska (Latinlinjen): 

— nachylenie półklasyczne, na­
chylenie klasyczne;
• linia realna (ReaUinjen): — 

nachylenie biologiczne, nachyle­
nie matematyczne.

Linią powszechna — daje wy­
kształcenie ogólne, mniej specja­
listyczne. Ną kierunku socjal­
nym mniejszy nacisk jest poło­
żony na języki, większy na wy- 
kształcenie ogólne. Kierunek ten 
przygotowuje średnią inteligen­
cje do prac w urzędach oraz w 
szkolnictwie dla szkół stopnia 
niższego i średniego.

Kierunek językowy główny 
nacisk kładzie na języki współ­
czesne (niemiecki, angielski, fran­
cuski lub do wyboru rosyjski, 
hiszpański). Kierunek ten przy­
gotowuje do studiów specjalnych 
i do pracy, gdzie wymagana jest 
dobra znajomość języków.

1958 roku czytamy: „Ziemia polska sta­
ła się szubienicą dla jej Żydów- Czy przy­
padkowo Hitler wybrał Polskę do tego 
wzniosłego zadania? Czy nie wpłynął na 
jego decyzję fakt, że w tamtych latach 
Polska była zalana falą zatrutego antyse­
mityzmu (...)”.

Dziennik „Lecte Najes” z 22 grudnia 
1960 roku donosi: „Doskonale wiemy, co 
się działo w ponurym okresie hitlerow­
skim w Polsce. Wiemy, że w setkach 
miast i miasteczek Polski wielka część 
Polaków współpracowała, niestety, z 
Niemcami w mordowaniu Żydów i rabo­
waniu mienią żydowskiego (...)”.

W roczniku „Yad Washem Studies” 
(1957), wydawanym przez Izraelski Insty­
tut Dokumentacji Zbrodni Hitlerowskich, 
pisze się: „Nienawiść do Żydów płonęła 
w piersiach naszych bliźnich. Olbrzymia 
większość chrześcijańskiej ludności w 
Polsce (...) chętnie współpracowała z 
Niemcami, kierując się pragnieniem krwi 
i bezrozumnej nienawiści do Żydów (...)■ 
Faktem jest, że grupki Żydów, którym 
udało się uciec przed Niemcami, były be­
stialsko mordowane przez samych chło­
pów lub oddawane przez nich w ręce 
gestapo. Dobrzy przyjaciele, którzy godzi­
li się ukryć Żydów, prędzej czy później 
mordowali ich, rabując z resztek tego, 
eo ofiary przy sobie posiadały (...)”.

Oto niektóre tylko przykłady z obszer­
nych relacji zawartych w książce Walich- 
nowskiego. Autor podaje poza tym licz­
ne tytuły książek pisanych przez syjo­
nistów, przeważnie za pieniądze niemiec­
kie, szkalujących naród polski. Dowiadu­
jemy się, że np. na terenie USA znaj­
duje się działacz syjonistyczny, generał 
amerykański w stanie spoczynku, Julius 
Klein. Działalność .jego polega obecnie na 
wybielaniu Niemców i oskarżaniu Pola­
ków o współudział w zbrodniach hitle­
rowskich. Gen. Klein pobiera oficjalne 
wynagrodzenie z Bonn w wysokości 100 
tysięcy dolarów rocznie-

Antykomunizm i wdzięczność wobec 
NRF za otrzymane pieniądze są niewąt­
pliwie głównymi sprężynami tej antypol­

Linia łacińska — nauka kon­
centruje sie na łacinie i greckim 
w klasycznym oraz łacinie w 
półklasycznym nachyleniu. Poza 
tym języki współczesne (angiel­
ski, niemiecki, francuski) i 
przedmioty humanistyczne. Przy­
gotowuje głównie do podjęcia 
wyższych studiów humanistycz­
nych.

Linia realna — koncentruje się 
głównie na matematyce i znacz­
nie rozszerza kurs tego przed­
miotu oraz w naukach przyrod­
niczych na nachyleniu biologicz­
nym. Na naukę języków jest po­
łożony mniejszy nacisk niż w 
dwu poprzednich liniach. Nachy­
lenie biologiczne przygotowuje 
do studiów przyrodniczych, a 
matematyczne do studiów tech­
nicznych.

GIMNAZJUM TECHNICZNE 
(Tekniskt gymnasium)

Gimnazjum techniczne oprócz 
matury daje tytuł inżyniera (po 
ukończeniu szkoły wyższej przy­
sługuje tytuł dyplomowanego in­
żyniera). Nauka trwa cztery.la­
ta, jednakże po ukończeniu III 
klasy uczeń ma prawo starać się 
o przyjęcie na wyższa uczelnię 
techniczna. Gimnazjum przygo­
towuje średnia inteligencje tech­
niczna (odpowiednik naszego 
technikum).

GIMNAZJUM HANDLOWE 
(Handelsgymnasium)

Gimnazjum handlowe przygo­
towuje pracowników ze średnim 
wykształceniem ekonomicznym 
do prac w handlu, bankach., 
księgowości oraz wykwalifiko­
wane sekretarki. Wśród wielu 
innych, trzema głównymi nachy­
leniami ekonomicznymi są: fi­
nanse, dystrybucja, administra­
cja.

SZKOŁA ZAWODOWA 
(Fackskolan)

Szkoła zawodowa ma trzy za­
sadnicze linie kształcenia: so­
cjalną, ekonomiczną i technicz­
na- Przygotowuje wysoko kwali­
fikowanych fachowców dla prze­
mysłu. Nauka trwa 2 lata

skiej kampanii prowadzonej przez ośrod­
ki syjonistyczne w Izraelu i innych pań­
stwach.

Jest jednak i inna przyczyna. Naród pol­
ski, żyjący w latach wojny pod straszli­
wym terrorem hitlerowskim nie był w 
stanie uratować przed zagładą ogółu Ży­
dów zamkniętych w gettach i kierowa­
nych do obozów zagłady. Tak, jak nie 
był w stanie uratować setek tysięcy Po­
laków więzionych, rozstrzeliwanych, mor­
dowanych w Oświęcimiu, Majdanku, Pa­
wiaku czy też pogrzebanych pod gruza­
mi Warszawy.

Jednakże jest prawdą historyczną, że 
naród polski uczynił najwięcej i poniósł 
największe ofiary dla ratowania niesz­
częsnej ludności żydowskiej. W zasadzie 
ci wszyscy Żydzi, którzy ocaleli na zie­
miach polskich, zawdzięczają to tylko po­
mocy ludności polskiej, udzielanej z na­
rażeniem życia. Całe polskie, olbrzymie 
podziemie, z wyjątkiem faszystów i ONR, 
pomagało Żydom, chociaż groziło to karą 
śmierci. Nie mamy dokładnych danych, 
ilu spośród 3 milionów osób narodowoś­
ci polskiej, wymordowanych przez hitle­
rowców, poniosło śmierć za pomoc udzie­
loną Żydom. Na pewno jednak było ich 
więcej niż żołnierzy amerykańskich po­
ległych w walkach z wojskami hitlerow­
skimi. (Na wszystkich frontach zginęło 
podczas drugiej wojny światowej 201367 
żołnierzy USA).

To polski rżąd w Londynie protestował 
publicznie przeciw zbrodniom dokonywa­
nym na Żydach w Polsce, przemawiał do 
sumienia świata, wzywał do zorganizo­
wanej akcji, aby położyć kres morder­
stwom. ,

To premier polskiego rządu, gen. Wła­
dysław Sikorski, zwracał się w dniu 5 
maja 1943 roku, kiedy płonęło warszaw­
skie getto, do narodu polskiego: „Doko­
nuje się największa zbrodnia w historii 
ludzkości. Wiem, że pomagacie umęczo­
nym Żydom, jak możecie- Dziękuję Wam, 
Rodacy, w imieniu własnym i rządu. Pro­
szę Was • udzielenie im wszelkiej pomo­

SZKOŁA PRZYSPOSOBIENIA 
ZAWODOWEGO (Yrkeskolan)

Szkoła tego typu przyucza tyl­
ko do wykonywania zawodu. Są 
to przeważnie szkoły przyzakła­
dowe. których głównym celem 
jest przygotowanie robotników 
kwalifikowanych o wąskim za­
kresie specjalizacji. Nauka trwa 
jeden rok.

Wyraźnie zaznaczona specjali­
zacja, pozwala nie przeciążać 
uczniów nauką. Dzięki temu 
można również skupić większą 
uwagę na przedmiotach kierun­
kowych, np. nachylenie “biologi­
czne ma rozbudowane nauki 
przyrodnicze, a kurs matematy­
ki skrócony. Stosowanie punkta­
cji za oceny końcowe jako mier­
nika zastępującego egzaminy 
wstepne, zmusza uczniów do 
zwiększonego wysiłku, czyli pre­
miuje dobre oceny. W szkole nie 
opłaca sie być uczniem przecięt­
nym, gdyż zamyka to drogę do 
gimnazjum lub nawet szkoły za­
wodowej !

Podział kierunkowy w szkole 
podstawowej pozwala również na 
wyłączenie uczniów słabszych, 
(na przedmiotach do wyboru), 
którzy mają możliwość tylko u- 
kończenia szkoły podstawowej i 
przysposobienia zawodowego, 
dzięki czemu poziom nauki w 
klasach może być wyższy.

Nauka na wszystkich etapacłi 
jest bezpłatna. Skala ocen jest 
stosowana od pięciu do jednego, 
co daje większa możliwość gra­
dacji wiadomości ucznia.

Ciekawym sposobem odciążenia’ 
nauczyciela od czynności drugo­
rzędnych jest przekazanie nie­
których spraw, zwłaszcza o 
charakterze typowo biurokra- 
tycznv-m, tzw. nauczycielom po­
mocniczym (hjalpklasslarare).

Warto zaznaczyć, że reforma 
szkolna, o której nisze, dopiero 
wchodzi w życie- Szkoła podsta­
wowa zakończyła ten etap, lecz 
w szkolnictwie średnim spotyka 
sie jeszcze zreformowany i sta­
ry model szkoły. Stopniowo jed­
nak musi on ustąpić całkowi­
cie jednolitej strukturze szkolnej.

cy, a jednocześnie o tępienie tego strasz­
nego okrucieństwa”.

A co robiły w tym czasie potężne orga­
nizacje syjonistyczne, mające przecież ol­
brzymie środki finansowe, wywierające 
poważny wpływ na wiele rządów? Odpo­
wiedź na to pytanie daje izraelski dzień-*  
nik „Cherut” z 25 maja 1964 roku:

*) Tadeusz WalichnowsM: Izrael a NRF. 
„Książka i Wiedza”. Warszawa 1367; s. 225, 
cena U zł, -

„Jak wytłumaczyć fakt, że przywódcy 
Agencji Żydowskiej wodzowie ruchu sy­
jonistycznego, którzy znajdowali się w 
Palestynie, milczeli? Czemu nie podnieśli 
krzyku na cały świat, dlaczego nie nawo­
ływali w swym tajnym radiu Hagany 
Żydów gett, obozów i miasteczek, by pró­
bowali uciekać do lasów, by powstawali 
by walczyli, by usiłowali się ratować? 
Swym milczeniem współpracowali oni w 
nie mniejszej mierze od tych nędzników, 
którzy dostarczali Niemcom list skaza­
nych na zagładę. Historia jeszcze osądzi, 
czy sam fakt istnienia zdradzieckiej Agen­
cji Żydowskiej nie stanowił pomocy dla 
nazistów. Bowiem ci tchórze milczeli w 
swych dziurach, dokładnie znając całą 
sprawę. I gdy historia będzie sądziła we­
dle orzeczenia sędziowskiego, judenratów 
i policję żydowską, sądzić ona będzie 
również przywódców agencji i wodzów ru­
chu syjonistycznego”.

Czy zatem kierowana przez ośrodki sy­
jonistyczne kampania prowadząca do re­
habilitacji Niemców, obarczania Polaków 
odpowiedzialnością za śmierć milionów 
Żydów, nie ma jednocześnie na celu od­
wrócenia uwagi od postawy, jaką wyka­
zali przywódcy syjonistyczni w najtragi­
czniejszych dla narodu żydowskiego la­
tach? Postawy, którą cechowała bierność, 
egoizm i tchórzostwo.

Taki kolejny wniosek nasuwa się uparr 
cle, kiedy zapoznajemy się z faktami, do­
kumentami i materiałami przedstawiony­
mi w publikacji „Izrael a NRF”.

K. WOJCIECHOWSKI



OŚWIATA ROLNICZA

SPECJALIŚCI
POTRZEBNI OD ZARAZ

HENRYKA WALEWSKA

Problemy szkolnictwa rolniczego 
podjęliśmy już w 21 numerze na­
szego pisma. Wówczas zamieściliśmy 
rtykul oparty na materiałach z 

województwa olsztyńskiego. Obecnie 
tlo przedstawienia trudnych proble­
mów szkolnictwa rolniczego ^luży 
nam województwo koszalińskie.

Przed udaniem się do Koszalina — 
sięgam do źródeł po ogólne informa­
cje na temat najmłodszego województwa. 
Obszar rolniczo-hodowlano-leśny, użytki 
rolne zajmują 56,7 proc, powierzchni, 
gleby przeważnie żytnio-ziemniaczane, na 
wsi żyje 60 proc, ogółu ludności — po- 
aje „Mała Encyklopedia Powszechna”.
789 Państwowych Gospodarstw Rol­

nych, 69 tysięcy gospodarstw indywidual­
nych — uzupełnia najnowszy „Rocznik 
Statystyczny”. A więc województwo o 
prawie największej w kraju liczbie PGR. 
Zatrudniają one w sumie 32 tysiące pra- 
owników; w gospodarstwach indywidual­

nych pracuje natomiast 126 tysięcy osób.
Resztę danych zbieram już na miejscu. 

Rozmawiam z przedstawicielami kurato­
rium i Wydziału Rolnictwa Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, przysłuchuję się 
opiniom ludzi nie związanych bezpośred­
nio ze szkolnictwem rolniczym.

Oświatę rolniczą na terenie wojewódz­
twa koszalińskiego tworzono po 1945 ro­
ku prawie że z niczego. Nie natrafiono tu 
bowiem na żadne ślady jakiejkolwiek 
średniej szkoły rolniczej, a tylko na trzy 
czy cztery szkółki ludowe. Nie było więc 
a osolubnie żadnej bazy lokalowej, żadne­
go zaplecza, z którego można by skorzy­
stać. )

Dzięki jednak energii i zapałowi tych, 
którzy organizowali tu szkolnictwo rol­
nicze w pierwszych latach po wojnie, 
dzięki ich następcom — obecnie woje­
wództwo ma 14 techników — 8 pięcio­
letnich i 6 trzyletnich (dla absolwentów 
SPR); 6 szkół zasadniczych oraz 64 szko­
ły przysposobienia rolniczego. Jakkolwiek 
est to bardzo dużo w stosunku do punk­

tu wyjściowego, to jednak stanowczo za 
mało, jak na potrzeby kadrowe woje­
wództwa o takim profilu gospodarczym 
ak Koszalińskie (dla porównania — w 

województwie olsztyńskim znajduje się 
i 50 SPR, 13 szkół zasadniczych i 18 
techników). Bo potrzeby te są olbrzymie.

FACHOWCY PILNIE POSZUKIWANI
Zgodnie z obliczeniami kierownika Od-, 

działu Oświaty Rolniczej Wydziału Rol­
nictwa Prezydium WRN, Kazimierza 
Antończaka — do 1970 roku rolnictwo ko­
szalińskie (nieindywidualne) potrzebuje 11 
tysięcy kadry podstawowej, w tym 4300 
•— z przygotowaniem zasadniczym; około 
3500 techników i 1550 pracowników z wy­
kształceniem wyższym. Zatem zapotrzebo­
wanie na specjalistów z różnych dziedzin 
rolnictwa: ogrodników, zootechników, 
.meliorantów, mechanizatorów, ekonomi­
stów, rolników jest tu szczególnie duże.

Jeśli chodzi o kadrę po szkołach zasad­
niczych, brak np. województwu 1700 rol­
ników, 1400 mechanizatorów rolnictwa, 
800 zootechników. Niemałe jest też zapo­
trzebowanie na specjalistów z wykształ­
ceniem średnim. I tak do 1970 roku po­
trzeba Koszalińskiemu blisko 1200 tech- 
ników-rolników, ponad 800 —■ zootech­
ników, prawie 500 — ekonomistów, prze­
szło 230 meliorantów, niemal 600 — me­
chanizatorów. Wysokie są również liczby 
określające potrzeby w zakresie specja­
listów z wykształceniem wyższym: rolni­
ków — 700, zootechników — ponad 1500, 
mechanizatorów — 196, lekarzy wetery­
narii — 102.

Absolwenci wyższych uczelni importo­
wani są do Koszalińskiego z innych wo­
jewództw — Koszalin nie ma bowiem 
■własnej uczelni rolniczej, istnieje tu tyl­
ko punkt konsultacyjny szczecińskiej 
V7SR, który już w przyszłym roku ma 
•;yć przekształcony w filię tej uczelni.

Jeśli zaś chodzi o specjalistów z przy­
gotowaniem średnim i zasadniczym — 
województwo musi liczyć przede wszyst- 
' im na własne możliwości. W jakim 
więc stopniu technika i szkoły zasadnicze 
Koszalińskiego mogą zaspokoić najbliższe 
notrzeby kadrowe województwa?

Niestety, w bardzo niewielkim. Odnosi 

się to zwłaszcza do szkół zasadniczych, 
których koszalińskie liczy obecnie tylko 
kilka i które dysponują w sumie 600 
miejscami. Do 1970 roku ukończy je więc 
zaledwie kilkuset absolwentów, gdy tym­
czasem potrzeby sięgają kilku tysięcy.

Znacznie lepiej, jakkolwiek również nie 
nazbyt optymistycznie, wygląda sprawa' 
specjalistów z wykształceniem średnim. 
Technika Koszalińskiego przygotują do 
1970 roku około 2 tysięcy absolwentów, 
co zaspokoi mniej więcej połowę potrzeb 
(zważywszy na fakt, że pewien procent 
absolwentów podejmuje studia wyższe).

W takiej jednak specjalności, jak zoo­
technika, potrzeby te będą zaspokojone 
tylko w 10 proc. Obecnie nie ma bowiem 
szkół przygotowujących specjalistów z tej 
właśnie dziedziny, gdyż technika hodo­
wlane, które kiedyś istniały, zostały prze­
kształcone przed kilku laty — w ogólno- 
rolnicże. Niewesołą sytuację usiłuje się 
tu ratować w ten sposób, że jeden ciąg 
w Technikum Rolniczym w Szczecinku 
przekształcono na kierunek hodowlany. 
Jednak dzięki temu zabiegowi uzyska się 
do 1970 roku zaledwie 90 zootechników, 
podczas gdy zapotrzebowanie na nich jest 
10-krotnie większę.

Deficytową specjalnością — jakkol­
wiek nie w tak poważnym stopniu jak 
zootechnika — będzie także rachunko­
wość rolna. Jedno technikum, które tu 
istnieje, może bowiem zaspokoić zapotrze­
bowanie maksimum w 70 proc. Nie zo­
staną również zaspokojone — przynaj­
mniej w 20 proc, potrzeby na techników- 
mechanizatorów rolnictwa.

PIĘTĄ ACHILLESOWĄ — INWESTYCJE

W tej sytuacji problemem numer jeden 
koszalińskiego szkolnictwa stają się in­
westycje. Tylko one mogą zmienić rady­
kalnie sytuację. Bo przecież gdyby nie 
fakt, że istnieje tu tak mało szkół rolni­
czych, że gros tych szkół pracuje w bar­
dzo trudnych i nieodpowiednich warun­
kach lokalowych: starych pałacach, daw­
nych domach starców, itp. pomieszcze­
niach, przekształcanych w pośpiechu za­
raz po 1945 roku na szkoły, sytuacja 
nie byłaby tak niepokojąca.

Tak więc najpilniejszym zadaniem sta­
je się tu obecnie powiększanie bazy loka­
lowej, budowa, budowa, jeszcze raz bu­
dowa. Nieprzypadkowo przecież na 
szkolnictwo rolnicze przeznaczono tutaj 
w sumie 140 milionów złotych, w tym 
75 milionów złotych — z Funduszu Budo­
wy Szkół i Internatów (jakkolwiek jest 
to bardzo dużo, to jednak do zaspokoje­
nia wszystkich potrzeb w tej dziedzinie 
brakować będzie województwu jeszcze 90 
milionów złotych).

Więcej niż połowę pieniędzy przezna­
czono na szkolnictwo zasadnicze. Woje­
wództwo wzbogaci się — dzięki temu — 
w ciągu najbliższych pięciu lat o cztery 
zespoły dwuletnich szkół zasadniczych, 
szkół wznoszonych w pobliżu PGR, a 
więc realizujących swój program w opar­
ciu o gospodarkę .wielotowarową. Obok 
nowych obiektów szkół zasadniczych, 
planuje się ponadto rozbudowanie trzech 
techników: w Sławnie, Złotowie i Boni­
nie, gdzie zostaną wprowadzone dodat­
kowo po dwa lub trzy ciągi szkół zasad­
niczych.

W Koszalińskiem będzie się nie tylko 
poważnie rozbudowywało szkolnictwo za­
sadnicze. Zamierza się tu również po­
większyć, zmodernizować i zaadaptować 
do dzisiejszych potrzeb, siedziby wszyst­
kich techników rolniczych: rozbudować 
internaty, budynki szkolne, warsztaty 
uczniowskie.

CO OZNACZA AUTORYTET SPR?
Myśląc jednak z dużą troską o przy­

szłości, nie można jednocześnie nie szu­
kać rozwiązań doraźnych, które ratowa­
łyby już teraz niewesołą sytuację kadro­
wą.

Wydaje się, ■ że takim rozwiązaniem 
mogłyby być w pewnym stopniu szkoły 
przysposobienia rolniczego. Właśnie one 
mogłyby odegrać w tych trudnych latach 
szczególną rolę w zakresie zaopatrywa­
nia PGR w kadrę podstawową. Aby jed­
nak mogły naprawdę sprostać tym zada­
niom, konieczne jest dalsze podnoszenie 
autorytetu SPĄ. Bo właśnie między in-
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nymi brakiem autorytetu należy tłuma­
czyć fakt, że w ostatnich dwu latach za­
wieszono w Koszalińskiem działalność aż 
25 SPR.

Problem autorytetu tych szkół, który 
tak mocno akcentowano na październi­
kowym IX Plenum KG PZPR poświęco­
nym zagadnieniom rolnictwa, jest spra­
wą skomplikowaną. Wiąże się on z wie­
loma problemami — kadrą nauczyciel­
ską, programami nauczania, warunkami 
lokalowymi, nawet nazwą szkoły. Okazu­
je się, że właśnie nazwa to wcale nieba­
gatelna rzecz. U wielu uczniów olbrzy­
mie opory, nawet trochę trudne do zro­
zumienia. budzi np. słowo „przysposobie­
nie”, co przejawia się między innymi w 
nagminnym wycinaniu z tarcz szkolnych 
litery „P”. Zjawisko jest chyba powszech­
niejsze, skoro w październiku bieżącego 
roku — na ogólnopolskiej naradzie wizy­
tatorów SPR — uczestnicy złożyli petycję 
domagającą się zmiany nazwy szkoły.

Autorytet SPR to także ranga świa­
dectwa tej szkoły. W oczach środowiska 
utrwala się w ten sposób przekonanie, że 
taka szkoła w ogóle „się nie liczy”, że 
kończenie jej nie jest żadnym awansem. 
Wnikliwe rozważenie i zweryfikowanie 
przez władze oświatowe rangi świadec­
twa SPR staje się zatem palącą koniecz­
nością. Jak długo bowiem — twierdzi 
między innymi z przekonaniem kurator 
województwa koszalińskiego, Alfons Pron- 
dziński — instytucje nie będą respekto­
wały tego świadectwa, jak długo nie bę­
dzie ono miało należytej wartości, tak 
długo będą kłopoty z rekrutacją do tych 
szkół.

Z autorytetem SPR wiąże się nierozer­
walnie problem kadr nauczycielskich, a 
sytuacja w tej dziedzinie nie wygląda" w 
Koszalińskiem najlepiej. Mimo że woje­
wództwo to znajduje się w wyjątkowo 
korzystnej sytuacji — posiada bowiem 
własny kierunek rolno-pedagogiczny na 
SN — tylko 48 SPR, czyli 2/3 posiada 
etatowych nauczycieli zawodu.

Znacznie bardziej niepokojąco wygląda 
sytuacja z nauczycielami gospodarstwa 
domowego, przedmiotu cieszącego się spe­
cjalnym zainteresowaniem uczniów (a 
właściwie uczennic, zważywszy na fakt 
feminizacji tych szkół) — w niektórych 
SPR z racji braku nauczyciela — nie 
odbywają się w ogóle lekcje tego przed­
miotu.

Problemów do rozważania jest więc 
niemało, jeden ważniejszy od drugiego. 
Ot, choćby sprawa stażów, odbywanych 
przez absolwentów SPR. Właśnie gdyby 
nie „spór” o praktyki — absolwenci ci 
mogliby w znacznie poważniejszym stop- 
nin, aniżeli dotychczas, zasilić kadry 
miejscowych PGR. Kuratorium proponu­
je, by staż ten odbywał się w najlep­
szych PGR, gdyż tylko wtedy uczeń mo­
że się czegoś nauczyć. Wojewódzkie Zjed­
noczenie PGR utrzymuje jednak, że jeśli 

uczniowie chcą odbywać staż w określo­
nych gospodarstwach, muszą uprzednio 
wyrazić zgodę na przepracowanie w nich 
trzech najbliższych lat. Ale wobec ta­
kiego dictum absolwenci nie chcą w ogó­
le podejmować stażu, kuratorium nie mo­
że zatem zgodzić się na warunki Zjedno­
czenia.

DUALIZM, KTÓRY UTRUDNIA

I tutaj wysuwa się inny problem — 
rozbicie organizacyjne szkół rolniczych. 
Podlegają one bowiem dwu resortom: 
oświaty i rolnictwa (szkoleniem rolni­
czym zajmują się ponadto kółka rolni­
cze). SPR podlegają kuratorium, techni­
ka, ale tylko 5-letnie — rolnictwu, 3-Iet- 
nie technika (dla absolwentów SPR) już 
znów kuratorium. Znacznie bardziej 
skomplikowana jest sytuacja ze szko­
łami zasadniczymi — jedne z nich pod­
legają bowiem KOS, drugie — Wydziało­
wi Rolnictwa i Leśnictwa (jak bardzo 
utrudnia to pracę — przekonałam się 
osobiście podczas zbierania materiału do 
artykułu). .

O ile skutki tego dualizmu nie są mo­
że tak widoczne na szczeblu centralnym, 
o tyle dają o sobie bardzo wyraźcie znać 
na terenie konkretnego województwa, a 
jeszcze bardziej — powiatu. Ilustruje to 
m. in. przykład niewielkiego miasteczka 
Jastrowia w powiecie Wałcz, gdzie ist­
nieją trzy szkoły mechanizacji rolnictwa: 
dwie podległe — oświacie i jedna — rol­
nictwu i gdzie znajdują się dwa obiek­
ty warsztatowe, mimo że jeden w 
pełni zaspokoiłby potrzeby, a drugi przy­
dałby się znacznie bardziej w innym po­
wiecie.

Wśród wielu problemów szkolnictwa 
rolniczego rozwiązania domaga się zatem 
również sprawa zarządzania. Wydaje się, 
że wtedy, gdy oświata rolnicza miałaby 
jednego gospodarza, łatwiejsze byłoby 
z pewnością uporanie się z wieloma 
trudnościami i kłopotami, z jakimi się 
dzisiaj boryka.

Łatwiejsze byłoby może również prze­
ciwdziałanie odpływowi absolwentów 
szkół rolniczych do zawodów nie mająch 
bezpośredniego związku z rolnictwem. A 
zjawisko odpływu kadr rolniczych da- 
je o sobie znać, oczywiście, i w Koszaliń­
skiem. Niestety, ani w kuratorium, ani w 
Wydziale Rolnictwa nie znają precyzyj­
nie jego rozmiarów, nie dysponują do­
kładnymi danymi obrazującymi losy ab­
solwentów SPR, techników i szkół za­
sadniczych. A jest to przecież problem 
pierwszorzędnej wagi i on właśnie był 
szczególnie akcentowany na IX Plenum 
KC PZPR. Wypada się przeto trochę 
zdziwić, że województwo, które o prob­
lemach szkolnictwa rolniczego myśli dziś 
z niemałą troską, nie ma tak ważnego 
dla dalszego rozwoju tego szkolnictwa, 
rozeznania.



GŁOS NAUCZYCIELSKI — 7
ri

* Przed paru tygodniami, na podstawie 
analizy pracy wybranej szkoły próbowa­
liśmy znalezć odpowiedź na pytanie: w 
czym tkwi źródło jej pedagogicznych 
osiągnięć, co te osiągnięcia warunkuje, 
słowem — „dlaczego jest dobra”? *).  Zda­
waliśmy sobie jednak sprawę, że opiera­
jąc się na tej podstawie trudno wyciągnąć 
jakiekolwiek uogólniające wnioski, że za­
decydować tu mogły również specyficzne 
warunki, Jakieś mniej uchwytne przyczy­
ny.Czy istnieje jednak jakaś prawidło­
wość? Czy pasze obserwacje znajdą po­
krycie i w innych placówkach?

•) Artykuł pod takim tytułem ukazał się w 
46 numerze „Głosu Nauczycielskiego”,

Wyruszam więc znowu do szkół, tym 
razem stopnia licealnego, by mieć bar­
dziej wszechstronny obraz sytuacji. Pra­
gnę przyjrzeć się pracy szkoły, która 
osiąga dobre wyniki i pracy szkoły, któ­
ra do przodujących nie należy. Może po­
równanie pozwoli jaśniej sprecyzować 
przyczyny, osiągnięć jednej i niedostat­
ków.drugiej, a tym samym określić za­
sadnicze warunki, których spełnienie sta­
nowi ;,tajemnicę” powodzenia.

Fakt, że wybiór pada na województwo 
krakowskie, nie oznacza wcale, że tu w 
pracy szkół występują wyraźniejsze dys-
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proporcje niż w innych województwach. 
Równie dobrze odpowiedzi na nasze py­
tania można by szukać na terenie Lubli­
na, Wrocławia, Warszawy czy Zielonej 
Góry. Wszędzie są szkoły lepsze i gorsze.

„Jeśli sprawdzianem dobrej pracy szkół 
średnich jest liczba absolwentów składa­
jących pomyślnie egzaminy na wyższe 
uczelnie — dowodzi naczelnik — to Kra­
ków znajduje się w czołówce województw. 
Według danych szacunkowych w .bieżą­
cym roku szkolnym zaledwie 18 proc, 
kandydatów nie znalazło miejsca w szko­
łach wyższych Krakowa. O ile wiem, w 
innych województwach sytuacja przedsta­
wia się o wiele gorzej’’.

Szkołę dobrą, znajduje się bez naj­
mniejszych trudności, jest nią X Liceum 
Ogólnokształcące im. Komisji Edukacji 
Narodowej w Krakowie; nazwy szkoły 
słabszej, wymieniać już nie będziemy.

Jedna i druga zlokalizowane w nowo­
cześnie rozwiązanych gmachach, jedna 
i druga wyposażona w gabinety, pracow­
nie, pomoce naukowe. W pierwszej liczba 
absolwentów, którzy pomyślnie złożyli 
egzaminy na wyższe uczelnie wynosi 
około 90 proc., w drugiej nie dociąga 
do 70. Różnica dość istotna. Na margine­
sie dodajmy, że w latach poprzednich 
była ona jeszcze wyraźniejsza. Np. w ro­
ku szkolnym 1965/66 stosunek procen­
towy kształtował się jak 85 do 60.

DLACZEGO JEST DOBRA?

Odpowiedzi na to pytanie szukamy, 
oczywiście, w „dziesiątce”. Zwiedzanie 
gabinetów, udział w lekcjach, rozmowy 
z nauczycielami — to na pewno daje ja­
kiś obraz. Ale, aby poznać skompliko­
wany mechanizm codziennej pracy szkoły 
i tej dydaktycznej, i .tej mniej uchwyt­
nej, lecz nie mniej istotnej pracy wycho­
wawczej, trzeba byłoby spędzić w szkole 
o wiele więcej dni.

Nie rezygnując z ograniczonych czasem 
form poznania, próbujemy problem roz­
strzygnąć nieco inaczej. Po prostu zasia­
damy przy wspólnym stole w gabinecie 
dyrektora. Dyrektor, jego zastępczyni, na­
czelnik kuratorium oraz inspektor, wizy­
tujący szkołę, wszyscy oni usiłują nie 
tylko przedstawić w sposób najbardziej 
syntetyczny wszystko co się tu robić, by 
podnieść wyniki pracy szkoły, lecz także 
sprecyzować, jakie czynniki mają najbar­
dziej decydujące znaczenie.

Moi rozmówcy zgadzają się na jed­
no — a jest to prawda stara jak świat — 
że centralną postacią w szkole jest nau­
czyciel. Od jego wiedzy, ideologii, osobi­
stego zaangażowania się w pracę, kun­
sztu zawodowego, zależy poziom szkoły 
i jej osiągnięcia.

„Dziesiątką” warunek ten spełnia. Na 
50-osobową kadrę nauczającą 95 proc, le­

gitymuje się wyższym wykształceniem z 
tytułami magistrów i doktorów. Siedem 
osób pracuje w Ośrodku Metodycznym, 
dwie zaangażowały się w pracy społecz­
nej Komisji Oświaty PZPR, jedna —• w 
Komisji Oświaty MRN. Nauczyciele w 
większości z długoletnim doświadczeniem, 
zaangażowani, wiecznie poszukujący. Me­
tody przez nich stosowane można okre­
ślić jako wielostronne. Dyrektor nie bez 
racji twierdzi, że każda metoda jest do­
bra, jeśli prowadzi do celu, zespołowa, 
„podręcznikowa”, pod kierunkiem, przy 
użyciu środków audiowizualnych. Za efek­
tywne uznano tu takie nauczanie, którego 
wynikiem jest nie tylko opanowanie wia­
domości, lecz lepsze zrozumienie proble­
mów społecznych i ekonomicznych.

Widziałam zaledwie kilka lekcji, ale to 
wystarczyło, by zauważyć, że kładzie się 
tu szczególny nacisk na samodzielność 
myślenia uczniów, że praca nauczyciela 
zmierza przede wszystkim w kierunku 
zainteresowania' klasy omawianymi pro­
blemami. Inspektor wizytujący potwier­
dza to w całej rozciągłości. Nauczyciele 
pozwalaia uczniom na dłuższe wypowie­
dzi, często wybiegające poza określony 
programem materiał, pozwalaia im popi­
sać się wiedzą zdobytą bądź w licznie 
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rozbudowanych kołach naukowych, bądź 
w drodze samodzielnego czytelnictwa. 
Uczeń klasy XI ma prawo do 5-minuto- 
wej wypowiedzi, z tym, że pierwszym, 
który go w miarę potrzeby koryguje- nie 
jest nauczyciel, lecz' koledzy.

Młodzież dużo czyta. Przeciętnie na jed­
nego ucznia przypadają 22 książki w ro­
ku, nie licząc czasopism, w które również 
wyjątkowo bogato wyposażona jest bi­
blioteka szkolna. Uczniowie nauczyli się 
pracować samodzielnie, bo taki system 
stosuje się tu już od pierwszej klasy.

Od kandydatów na wyższe uczelnie 
wymaga się — jak wiemy — nie tylko 
wiedzy, lecz także umiejętności logicz­
nego myślenia i poprawnego formułowa­
nia myśli. „Dziesiątka” tego właśnie uczy 
swoją młodzież. Nauczyciele mają już w 
tym względzie sporo doświadczenia, cią­
gle jednak poszukują nowych, skutecz­
niejszych form. Wyrazem tych poszuki­
wań jest miedzy innymi prowadzony, w 
tym roku przez nauczycielkę języka pol­
skiego eksperyment z klasą pierwsza po­
legający na stosowaniu ćwiczeń z dykcji 
w kabinach. Młodzież ćwiczy na nagra­
nych na taśmie magnetofonowej tekstach 
literackich, Eksperymentem zaintereso­
wała sie krakowska szkoła teatralna, z 
którą nauczycielka konstultuje lekcje 
przygotowywane w postaci słuchowiska 
literackiego z podkładem muzycznym-

Cała praca dydaktyczno-wychowawcza 
szkoły nastawiona jest w swej codzien­
nej praktyce na możliwie pełną realiza­
cję zasady poglądowości. Pracownie są 
bogato wyposażone i co roku uzupełnia 
się zestaw nowoczesnych pomocy. Nieza­
leżnie od tego młodzież korzysta z apara­
tury i pomocy naukowych wyższych 
uczelni — UJ, WSR, AGH, Politechniki, 
WSP, Biblioteki Jagiellońskiej — z któ­
rymi szkoła nawiązała bliskie kontakty.

Szkoła współpracuje również z licznymi 
zakładami i instytucjami przemysłowymi, 
które zapoznają młodzież z nowościami 
naukowymi w zakresie swoich specjalno­
ści. Prelekcje naukowe, wystawy malar­
stwa, spotkania — wszystko to służy 
wychowaniu i rozumieniu współczesności. 
Silne powiązanie pracy szkoły ze środo­
wiskiem społeczno-politycznym i kultu­
ralnym wpływa dodatnio na atmosferę 
wychowawcza. Współpraca z Prezydium 
DRN. _ Komitetem Dzielnicowym PZPR, 
ZBoWiD, FJN pozwala młodzieży brać 
czynny . udział w sprawach dzielnicy. 
Spotkania z literatami Krakowa, przed­
stawicielami teatru, kultury, sztuki, nau­
kowcami, krytykami i reżyserami roz­
szerza świat ciekawych doznań.

O interesujących formach pracy tej 
szkoły można by wiele pisać, choćby o^ 
działalności kół naukowych i sportowych, 
organizacji młodzieżowych czy współpra­
cy z rodzicami. Wszędzie można znaleźć 
wzory godne powielania. Powstaje zatem 
pytanie, dlaczego nauczyciele pracują tu 

tak chętnie i tak dobrze? W jaki sposób 
znajdują czas i siły n-a prowadzenie tak 
różnych form działalności? Przyczyna 
tkwi m. in. ną pewno w serdecznej, ko­
leżeńskiej atmosferze. Podkreślają to 
wszyscy: dyrektor, jego zastępczyni, in­
spektor i nauczyciele, z którymi miałam 
okazje do rozmowy. Tę zdrową, sprzyja­
jącą wydajnej pracy atmosferę — zda­
niem dyrektora — stwarza cały zgrany 
zespół. Nauczyciele lubią szkołę i swoją 
niełatwa przecież pracę- Świadczy o tym 
choćby minimalna absencja, przed trze­
ma laty najniższa w całym województwie.

Zespół z kolei przypisuje zasługę prze­
de wszystkim osobie dyrektora. Wymaga­
jący, ale życzliwy, rozumny i przyjaciel­
ski. Potrafi wszystko dostrzegać, ale i 
każdego zrozumieć. Po czyjej stronie le­
ży racja. Trudno mi rozstrzygnąć, w każ­
dym razie faktem jest, że panuje tu wła­
ściwy klimat. Gdyby było inaczej absol­
wentki liceum, które wybrały zawód pe­
dagoga po skończeniu studiów nie wra­
całyby tak chetnie właśnie do swojej 
szkoły.

Na wynikach pracy liceum zaważyła w 
dużym stopniu osobowość dyrektora — 
stwierdza inspektor. — Pracuje on tu 

nieprzerwanie 13 lat. Nawet najlepszy 
zespół nie osiągnie wiele, jpśli będzie 
pozbawiony mądrego kierownictwa, jeśli 
nie wytworzy się w szkole atmosfery 
wzajemnego zrozumienia, jeśli dyrektor 
nie potrafi stawiać przed zespołem wyso­
kich wymagań, określać celów i konsek­
wentnie dążyć do ich realizacji.

Ta opinia znajduje rychło swoje po­
twierdzenie w szkole, do której idziemy, 
by poznać

PRZYCZYNY NIEDOMAGAĆ

Bo, że one tu występują dyrektor przed 
nami nie kryje. Zarówno dydaktyczne, 
jak i wychowawcze. O istnieniu tych dru­
gich mówi choćby brak poszanowania 
przez młodzież sprzętu i urządzeń szkol­
nych. Ów brak troski o wspólną włas­
ność, brak zaangażowania społecznego 
występują w tak ostrej formie, że inne 
postawy niełatwo znajdują u młodzieży 
zrozumienie. Samorząd szkolny, jakkol­
wiek istnieje formalnie, nie czuje się jed­
nak w pełni współgospodarzem szkoły. 
Zaczynają dobrze pracować tylko te sa­
morządy w klasach, których wychowawcy 
wbrew wszelkim trudnościom stawiają na 
młodzież, starają się ją uaktywnić i usa­
modzielnić. Dominuje jednak jeszcze wy­
raźnie postawa aspołeczna, narzucona 
przez uczniów na pewno mniej wartoś­
ciowych, ale ciągle zdolnych swoją ab- 
negacją imponować pozostałym. Obawa 
przed utratą „popularności” występuje 
tak silnie, że nawet szkolna organizacja 
ZMS odmówiła zajęcia się sprawą nisz­
czonych mebli.

Zasada „śmierć frajerom” wywiera tak­
że swój zgubny wpływ na wyniki nau­
czania. Młodzież na ogół uczy się zrywa­
mi. nierówno, nie kieruje sie pragnieniem 
zdobycia wiedzy, pracuje dla stopnia, a 
w konsekwencji lawiruje, oszukuje, nie 
rozumiejąc, że wyrządza krzywdę przede 
wszystkm sobie.

Jak do tego doszło? Gdzie tkwią przy­
czyny? Jak zaznaczyłam na wstępie, oby­
dwie szkoły pracują w warunkach mnie 
więcej podobnych. I tu, i tam środowisko 
wielkomiejskie, nowy, piękny budynek 
szkolny, pomoce naukowe, gabinety 
przedmiotowe. I tu, i tam kadra wysoko 
kwalifikowana, w tej szkole może tylko 
bardziej zróżnicowana pod względem wie­
ku; więcej, nauczycieli starszych i zupeł­
nie młodych zdobywających dopiero nau­
czycielskie ostrogi.

Ażeby dotrzeć do przyczyn niedomagać 
trzeba cofnąć się wstecz do roku, w któ­
rym oddano do użytku obecny gmach 
szkolny. Stanął on przed siedmiu laty, 
nowocześnie rozwiązany, a co przede 
wszystkim istotne, bardzo obszerny. Gro­
madzono wiec tutai młodzież nie tylko 
z rejonu szkolnego, lecz także z innych 
dzielnic miasta. Znajdowali tu miejsce 
uczniowie, którzy nie dostali się do in­

nych szkół. A zatem element nie najła­
twiejszy. Jj

Grono nauczycielskie także było nowe, 
jeszcze nie zgrane ze sobą, niedopasowa­
ne. W takich warunkach niełatwo jest 
pracować, a zwłaszcza osiagać widoczne 
efekty. Z czasem jednakże można by się 
ich dopracować, gdyby na czele zespołu 
znalazł ,sie człowiek z długoletnim doś­
wiadczeniem pedagogicznym, taki, który 
potrafiłby dostrzec wysiłki pojedynczych 
nauczycieli, zaktywizować cały zespół, 
scementować go, stworzyć korzystną at­
mosferę pracy. Alę takiego człowieka za­
brakło.

Uprzedni dyrektor, świetny —■ jaK 
wszyscy zgodnie stwierdzają — gospo­
darz całą swoją energię zużywał na wy­
posażenie szkoły. Mniej natomiast o wie­
le za mało interesowała go praca peda­
gogiczna. Nie potrafił wytworzyć w szko­
le korzystnego klimatu, a i z władzami 
szkolnymi nie umiał jakoś znaleźć wspól­
nego języka. Dochodziło do konfliktów. 
Trudno by mi było wyrokować, z czyjej 
winy starcia występowały, ale jedno jest 
pewne, że cierpiała na tym szkoła. Nie 
sprzyjała też pracy ciągła płynność kadr. 
Grono pedagogiczne źle czujące się w na­
piętej atmosferze, pozbawione kontroli i 
dopingu nie wykazywało eksperymenta- 
torskich inicjatyw. Panował liberalizm w 
ocenie, którego skutki dziś jeszcze są wi­
doczne.

Przed rokiem przyszedł do szkoły no-' 
wy dyrektor. Jest nim człowiek z 17-let- 
nią praktyka i opinia świetnego pedago­
ga, co pozwala na przyszłe losy szkoły 
spojrzeć bardziej optymistycznie. Ubiegły 
rok — to zapoznawanie się ze szkołą, chłod­
na, rzeczowa analiza sytuacji i praca nad 
nakreśleniem planu odnowy. Od czego za­
cząć, gdy zagrożone są niemal wszystkie 
odcinki pracy szkoły? Wysoka absencja 
chorobowa nauczycieli, niewyrównany po­
ziom pracy zespołu, od prób stosowania 
nowatorskich metod do metody „paznok­
ciowej” włącznie, to wszystko nie sprzyja! 
szybkiemu przestawieniu się na nowe 
tory. Ale dyrektor twierdzi, że z tym 
zespołem można pracować. Pierwsze zada­
nie, jakie sobie wytyczył — to ujednolicenie 
poziomu pracy grona nauczycielskiego^ 
zsynchronizowanie wysiłków wszystkich, 
podciągnięcie słabszych i zarażenie ich' 
twórczą pasją. Ale przede wszystkim 
stworzenie atmosfery wzajemnego zaufa­
nia i współpracy. Nauczyciele w tej szko­
le są tacy, jak wszędzie, w żadnym przy-, 
padku nie można posądzać ich o złą wo­
lę, na ich pracy zaciążyły wyraźnie nie-j 
sprzyjające warunki, brak właściwego in­
struktażu i fachowej, życzliwej pomocy*

Dyrektor opracował sobie więc w szcze­
gółach cały plan działania Sprawą, którai 
również leży mu bardzo na sercu, jest 
uaktywnienie pracy samorządu szkolnego 
i. pozostałych organizacji młodzieżowych, 
spośród których jedynie ZHP ma już 
jakieś widoczne wyniki. Tego zadania nie 
da się zrealizować w drodze administra­
cyjnych zarządzeń, trzeba czekać na 
sprzyjające sytuacje życiowe i właściwie 
je wykorzystywać. li

Ale to, co robi, to już problem osobny*  
Nas interesują źródła niedociągnięć szkol­
nych, a te w omawianym przypadku zo­
stały chyba ujawnione. To prawda, że 
centralną osobą w szkole jest nauczyciel, 
ale prawdą jest także, że równie ważną, 
a może nawet większą rolę gra tu osoba 
dyrektora. Od niego w dużym stopniu 
zależy, nie jakim- ten nauczyciel jest wj 
chwili objęcia swoich obowiązków, ale 
jakim może sie stać, czy będzie nad sobą 
pracował, czy będzie doskonalił swoja 
metody i pogłębiał wiedzę, czy poprzesta­
nie na tym, co wyniósł z uczelni. Od dy­
rektora zależy, czy nauczyciel pokocha 
swa trudną pracę, czy się w nią w pełni 
zaangażuje.

Nie każdy nauczyciel posiada odpo- 
wiednie kwalifikacje i predyspozycje psy­
chiczne na to, by zająć kierownicze sta­
nowisko. Dlatego obsadzaniu tych stano­
wisk powinna towarzyszyć wnikliwa oce­
na kandydatów. Nie sprzyjającą dla 
szkół okolicznością jest również płynność 
kadr kierowniczych. Zmiana dyrektorai 
pociąga za sobą zmianę stylu pracy.

Szkoła nie powinna ciągle zaczynać od 
nowa. Stabilizacja na stanowisku dyrek­
tora stanowi gwarancje planowej, ryt­
micznej i długofalowej pracy, a tylko 
taka może przynieść widoczne efekty.



8 — GIOS NAUCZYCIELSKI

Wśród licznych problemów i 
eadań, jakie ma przed sobą nau­
czyciel do rozwiązania, należy 
odróżnić sprawy bardziej istot­
ne dla postępu pedagogicznego, 
dla nauczania i wychowania, od 
spraw mniej istotnych lub nawet 
utrudniających życie i pracą 
nauczycielowi, a niewiele mają­
cych wspólnego z wychowaniem 
czy nauczaniem młodego poko- 

■ lenia. O tych ostatnich nau­
czyciele wiedzą dobrze, dużo o 
nich mówią, lecz nieoficjalnie. 
Zajmować się nimi jednak trze­
ba kosztem czasu i energii, któ­
re mogłyby być przeznaczone na 
pracę samokształceniową nau­
czyciela, na wymianę doświad­
czeń, realizację myśli twórczej, 
rozmowy indywidualne z ucz­
niami, rodzicami czy też na in­
ne pożyteczniejsze cele.

Do czynników utrudniających1 
pracę nauczycielowi, moim zda­
niem, należą:

© nadmierne zamiłowanie nie­
których kierowników i dyrekto­
rów szkół do papierkowej pracy: 
sprawozdania, sporządzanie wy­
kazów, procentowe obliczenia 
itp;
• nieodpowiednie: dzienniki 

lekcyjne, arkusze ocen i świa­
dectwa maturalne;

© nie uregulowane drobne 
sprawy, które każdy zwierzch­
nik inaczej interpretuje.

Czegóż to niektórzy kierownicy 
i dyrektorzy (zwłaszcza nowi) 
nie wymagają od nauczyciela.

Charakterystyczna jest wypo­
wiedź jednej z nauczycielek w 
artykule B. Wilka „Gdy liczą się 
tylko pozory*  zamieszczonym w 
„Głosie” nr 46: „Dokumentacja, 
kilometrowe konspekty, sprawo­
zdania, protokoły, plany, gazet­
ki ścienne, referaty na konferen­
cje, obliczenia, wykazy (..•) Pra­
cuję od świtu do nocy, nie dla 
siebie, nie dla szkoły, nie dla 
dzieci, lecz dla beznadziejnego 
kierownika. Zawsze niezadowo­
lony i panicznie lękający się 
władz i wizytacji. Nigdy jeszcze 
niczego nie zrobiłam dobrze, 
nigdy nie wywiązałam. się nale­
życie ze swoich obowiązków. 
Mam już tego wszystkiego dość!”

Niestety tak jest w wielu 
szkołach różnego typu. Liczą się 
tylko pozory, a nie rzeczy istot­
ne.

Niedawno prasa pisała o skan­
dalu, jaki powstał w pewnym 
szkolnym kole ZMS. Koło to o- 
trzymało Medal Tysiąclecia za... 
prawidłowo prowadzoną doku­
mentacje. Nic się tam nie ro­

UTRUDNIAĆ
CZY
UŁATWIAĆ?

biło tylko pisało. Dokumentacja 
jest na medal, . a rzeczywistej 
pracy nie było.

Czy jest to tak ważne dla szko­
ły, że nauczyciel w nawale pra­
cy nie podliczy na czas frek­
wencji uczniów? Przecież i tak 
to musi zrobić, więc po co o- 
zdabiać jego dziennik czerwony­
mi hakami? Jak taki dziennik 
wygląda? Znam przypadek, kie­
dy nauczycielka po powrocie do 
pracy ze zwolnienia lekarskiego 
zastała swój dziennik z czerwo­
nymi hakami- Chyba dyrektor 
wierzył, iż duch chorej przyjdzie 
i podliczy na czas frekwencję.

Inny przykład: w ramach za­
jęć pozalekcyjnych nauczycielka 
zorganizowała imprezę poświęco­
ną Rewolucji Październikowej. 
Było dużo młodzieży, a nawet 
sam dyrektor zajrzał na chwilę. 
Organizatorka zapomniała jed­
nak zapisać tematu imprezy do 
dziennika zajęć pozalekcyjnych. 
Nie otrzymała za to wynagrodze­
nia. Dyrektor uznał, że skoro 
impreza nie została wpisana, to 
w ogóle jej nie było. Nie pomo­
gły tłumaczenia nauczycielki. 
Takie stanowisko kierownika 
gasi inicjatywę, powoduje roz­
goryczenie. Jeszcze inny przy­
kład: w pewnej szkole dyrektor 
w ciągu 2 miesięcy (wrzesień, 
październik) zwoływał osiem ra­
zy posiedzenie rady pedagogicz­
nej. Wyobrażam sobie, ile tych 
narad bedzie w ciągu całego ro­
ku szkolnego 1967/68.

I tu wrócę do artykułu B. 
Wilka: „Najważniesze są pozory 
— zrobienie dobrego wrażenia, 
umiejętne dostosowanie się do 
wymogów, choćby były najmniej 

sensowne. W życiu liczą się prze­
cież dobre opinie, a nie zawsze 
istota rzeczy. Pozorem, etykiet­
ką można przecież pokryć wszy­
stko — nawet bzdurę”.

Innym czynnikiem utrudniają­
cym prace nauczycielowi są dru­
ki szkolne. Wskutek źle roz­
mieszczonych, źle zredagowanych 
rubryk w dziennikach lekcyj­
nych, arkuszach ocen lub na 
świadectwach maturalnych moż­
na przysporzyć dużo trudności. 
Oto np. w dziennikach szkół 
średnich i zawodowych jest ru­
bryka: .miejsce urodzenia” oraz 
rubryka druga „zawód rodzi­
ców” i miejsce ich pracy”. 
Pierwsza rubryka ma 16 cm dłu­
gości, druga zaś aż... 11 cm. W 
praktyce wygląda to następują­
co: Do pierwszej rubryki pisze- 
my np. Żary, do drugiej zaś 
treść mniej więcej taką; „ojciec 
— starszy magazynier w Centra­
li Nasiennej w Żaganiu, Oddział 
w Żarach, uk Górnośląska 26, 
matka pielęgniarka w Ośrodku 
Zdrowia w Żarach, ul. Świer­
czewskiego 15”. Czy osoba od­
powiedzialna za ustalanie ru­
bryk zastanowiła sie nad tym, 
co sie do nich wpisuje i ile na­
leży zostawić miejsca na treść?

W dzienniku lekcyjnym na in­
nej stronie wpisuje się obecność, 
a na innej oceny z przedmiotów. 
Dochodzi czasem do następują­
cych sytuacji: uczeń wezwany 
przez nauczyciela do odpowiedzi 
nie zgłasza się, a koledzy jego 
mówią, że jest rzekomo nieobec­
ny. Jeżeli nauczyciel nie zna 
ucznia np. na początku roku 
szkolnego, to za każdym razem 
musi odwracać dziennik na tę 

stronę, gdzie jest „obecność” i 
sprawdzać, czy rzeczywiście wez­
wany uczeń nie przyszedł do 
szkoły. Traci przy tym czas-

Należałoby opracować tak u- 
kład dziennika lekcyjnego, aby 
nauczyciel widział od razu kto 
jest obecny na lekcjach i kogo 
może zapytać.

Druki świadectw maturalnych 
również nie są doskonale. Np. 
świadectwa maturalne Techni­
kum Budowlanego nie mają wy­
drukowanych aż 13 przedmiotów. 
To nie bagatela, gdy wychowaw­
ca musi własnoręcznie dopisać 
te brakujące przedmioty. Po­
mnóżmy 13 X 30 lub 40 (liczba 
uczniów w klasie maturalnej), 
a dowiemy sie, ile pracy ma wy­
chowawca. Dlaczego drukarnie 
wypuszczają niepełne druki?

A teraz „kochane” arkusze o- 
cen. Ileż to pracy i czasu po­
chłania ich wypełnianie. Kolej­
ność poszczególnych przedmio­
tów nauczania jest tu zupełnie 
inna niż w dzienniku lekcyjnym 
i inna niż na świadectwie. Stąd 
żmudne poszukiwania i dopa­
sowywanie przedmiotów. Dlacze­
go nie zachowuje się jednakowej 
kolejności przedmiotów na wszy­
stkich drukach? Poza tym w ar­
kuszu ocen taka rubryka „opu­
ścił ogółem godzin, w tym u- 
sprawiedl..., zaś na świadectwie, 
jak gdyby na przekór zdrowemu 
rozsądkowi jest „w tym nie u- 
sprawiedliwionych”. A więc nau­
czyciel musi dodatkowo przeli­
czać. Na co to utrudnianie pra­
cy? Czyż nie można ujednolicić 
brzmienia rubryk tak-w arkuszu, 
jak i na świadectwie? W ten 
sposób wychowawca zyskałby 

wiele cennego czasu, a młodzież 
i szkoła nie straciłaby nic z te­
go powodu.

Aż miło przytoczyć tu słowa 
kolegi B. S. z artykułu „Kto 
ważniejszy” („Głos” nr 46) „trze­
ba rezygnować z praktyki zasy­
pywania nauczyciela administra­
cyjnymi przepisami. Niech doś­
wiadczony nauczyciel poczuje 
sie w pełni odpowiedzialnym 
pedagogiem, niech ma czas za­
stanawiać sie nad metodami 
nauczania i nowoczesnymi środ­
kami oddziaływania”. O to nam 
właśnie pedagogom chodzi, chce- 
my być wolni, chcemy więcej 
samodzielności i zaufania.

Dużo jeszcze-jest spraw drob­
nych nie uregulowanych odgór­
nie, które każdy zwierzchnik 
inaczej interpretuje, dużo zbiu­
rokratyzowania w naszej pracy. 
Do takich należy np. zagadnie­
nie piór i długopisów, którymi 
Pisza dzieci. Kiedyś czytałem w 
prasie, że w Bydgoskiem karze 
się uczniów, którzy piszą długo­
pisem, oceną niedostateczną, u 
nas znów w jednej ze szkół 
żarskich stanowczo zaleca się 
tylko długopisy.

Nie wydaj e się sensowne wpi­
sywanie danych personalnych o 
uczniu w kilku dziennikach. Je­
stem nauczycielem przedmiotu, 
wychowawca w internacie i in­
struktorem szkolnej orkiestry 
dętej. W związku z tym piszę 
dane 3 razy: raz w dzienniku 
lekcyjnym, drugi raz w dzienni­
ku zajęć pozalekcyjnych. Rubry­
ki te same: imię i nazwisko, da­
ta urodzenia, klasa, adres za­
mieszkania, dane o rodzicach i 
inne. Czy naprawdę konieczne 
jest pisanie tego samego trzy­
krotnie? Zamiast poznać np. 
warunki domowe ucznia, siedzę 
i przepisuję przez wiele godzin 
dane o nim.

Podobnie jest i z rozkładem 
materiału nauczania w bliźnia­
czych dziennikach lekcyjnych. 
Skoro w tym roku nauczyciele 
opracowali rozkład materiału na 
cały rok w zeszytach i tym się 
posługują, to po co wpisywać 
ten rozkład do dzieników lekcyj­
nych i to w dodatku do kilku 
klas równoległych. Podobnych 
„kwiatków” z naszej łączki przy­
toczyć można wiele, utrudniają 
one prace w szkole i kłócą się 
ze zdrowym rozsądkiem. Naj­
wyższy czas, aby je zlikwidować.

BRONISŁAW SULCZEWSKI 
Żary

Przysposobienie obronne — 
jak czytamy we wstępie 
do programu — jest inte­

gralną częścią procesu dydak­
tyczno-wychowawczego w szko­
łach średnich. Stanowi ono waż­
ny element przygotowania mło­
dzieży do czynnego udziału w 
lokalnych przedsięwzięciach z 
zakresu obrony terytorialnej *).

W liceach ogólnokształcących 
i technikach zawodowych przed­
miot ten jest jednym z obowiąz­
kowych przedmiotów nauczania 
i obejmuje w jednakowym stop'- 
niu młodzież męską, jak i żeń-, 
ską.

Począwszy od roku szkolnego 
1967/68 jesteśmy świadkami 
wprowadzenia nowego programu 
nauczania z przysposobienia o- 
bronnego do liceów ogólno- 
kształących i techników. Zgo­
dnie z nowym programem przy­
sposobienie obronne obowiązuje 
w klasach I—III liceów ogólno­
kształcących 1 techników zawo­
dowych na podbudowie 8-klaso- 
wej szkoły podstawowej.

W związku z wprowadzeniem 
nowego programu należy z wiel­
kim uznaniem powitać pojawie­
nie się „Poradnika metodyczne­
go dla nauczycieli przysposobie­
nia obronnego”2). Jest to praca 
zbiorowa, która składa się z 
dwóch części oraz dodatku. 
Pierwsza część zawiera ogólne 
wskazówki metodyczne. W mia­
rę możliwości zostały one dosto­
sowane do wymagań programu 
nauczania przysposobienia o- 
bronnego.

W skład pierwszej części 
wchodzi 7 rozdziałów, które o- 
bejmują następujące zagadnie­
nia: cele i zadania nauczania 
przysposobienia obronnego; 
wskazówki dotyczące aktywiza­
cji młodzieży w nauczaniu przy­
sposobienia obronnego; uwagi 
metodyczne do przeprowadzenia 
zajęć dydaktycznych, typy lek­
cji: metody nauczania przyspo­
sobienia obronnego; pracownia, 
klaso-pracownia, gabinet, maga­
zyn i zaopatrzenie w sprzęt; 
ocena pracy uczniów.

PRZY­
SPOSOBIENIE

OBRONNE
Druga część poradnika zawie­

ra szczegółowe wskazówki do 
poszczególnych działów progra­
mu nauczania z uwzględnieniem 
sposobu realizacji niektórych te­
matów.

Część ta składa się z 8 roz­
działów. Treścią ich jest: wy­
chowanie polityczno-obronne; o- 
brona przed bronią masowego 
rażenia i obrona przeciwpożaro­
wa; szkolenie sanitarne; szkole­
nie ogniowe; terenoznawstwo; 
łączność; regulaminy; musztra.

Dodatek, który jest faktycznie 
trzecią częścią, zawiera wybra­

ne przepisy dotyczące upraw­
nień i obowiązków nauczycieli 
przysposobienia obronnego. 
Część ta poświęcona jest usta­
wie o prawach i obowiązkach 
nauczycieli, egzaminom kwalifi­
kacyjnym, przysposobieniu woj­
skowemu w szkole, współpracy 
szkoły z jednostką wojskową, z 
organizacjami paramilitarnymi i 
Powszechna Samoobroną, wy­
miarowi godzin i wynagrodzeniu 
dla nauczycieli przysposobienia 
obronnego. Część trzecią kończy 
bibliografia (wykaz) ważniej­
szych ustaw i zarządzeń Rady 
Ministrów, ministrów oświaty i 
obrony narodowej.

Całość pracy wydana jest e- 
stetycznie, w trwałej okładce, 

eo podnosi praktyczna wartość 
poradnika.

Jednocześnie z pojawieniem 
się „Poradnika metodycznego 
dla nauczycieli” nakładem Pań­
stwowych Zakładów Wydaw­
nictw Szkolnych ukazał się po­
dręcznik przysposobienia obron­
nego dla I roku nauczania 3).

Podręcznik jest pracą zbioro­
wą i zawiera sześć rozdziałów, 
które poświęcone są: wychowa­
niu polityczno-obronnemu, przy­
sposobieniu w zakresie obrony 
terytorialnej kraju, szkoleniu 
sanitarnemu, regulaminowi, 
szkoleniu ogniowemu, mustrze.

Podręcznik z przysposobienia 
obronnego dla II roku naucza­
nia został oddany do druku i u- 
każę się w czerwcu 1968 roku, 
natomiast dla III roku naucza­
nia jest w opracowaniu i zosta­
nie wydany pod koniec 1968 ro­
ku.

Ukazały się również zeszyty 
do ćwiczeń z przysposobienia o- 
bronnego dla I roku nauczania. 
Dla II roku są już w opracowa­
niu, a dla III roku przystąpiono 
do przygotowywania materiału.

W roku szkolnym 1969/70 
młodzież liceów ogólnokształcą­
cych i techników będzie posia­
dała komplet • podręczników i 
zeszytów do ćwiczeń z przyspo­
sobienia obronnego na cały o- 
kres nauki tego przedmiotu w 
szkole.

Obecnie znajduje się w dru­
ku specjalny podręcznik przy­
sposobienia obronnego dla nau­
czycieli prowadzących dany 
przedmiot w szkolnictwie śred­
nim ogólnokształcącym i zawo­
dowym. Przewiduje się, że w 
marcu lub kwietniu 1968 roku 
podręcznik ten znajdzie się na 
półkach księgarskich.

JOZEF ZALEWSKI
') Por. Ministerstwo Oświaty: Pro­

gramy nauczania liceum ogólnokszt. 
(klasy I—IV). Przysposobienie obron­
ne, PZWS, Warszawa 1966.

2) Por. PZWS, Warszawa 1967, s. 
276, nakład 4430 egzemplarzy.

3) Por. Przysposobienie obronne I 
rok nauczania, PZWS, Warszawa 
1967 i, s. 192, cena 9,50 zl.

Kłopoty 

nie tylko nasze
(Dokończenie ze str. 1)

kształcenia (ZSRR — 8-9 lat, 
Kanada — 7-10, Francja — 10, 
Anglia — 10, Austria — 9, Cze- 
chasołwacja — 9, NRF — 9, NRD 
-10, Polska — 8 itd.). Sprawia to, 
że przez znacznie dłuższy i trud­
niejszy cykl kształcenia musi 
być przeciągnięta, nieraz „na si­
łę” olbrzymia masa młodzieży, 
także tej niezdolnej.

Wycelowanie starań na „śred- 
niaków” i „przeciętniaków” po­
woduje obniżenie poziomu w po­
równaniu z okresem, kiedy w 
klasach od IV czy VI wzwyż 
kształcenie obejmowało tylko 
wyselekcjonowaną część młodzie­
ży. Pesymiści prorokują w zwią­
zku z tym, że im czas kształce­
nia będzie dłuższy, tym poziom 
przeciętny szkół będzie niższy.

Przyczyna druga tkwi — jak 
sie wskazuje — w tempie upow­
szechniania oświaty, które po 
drugiej wojnie światowej wzmog­
ło sie w całym cywilizowanym 
świecie, ale to spowodowało 
zły rynsztunek szkół, których 
budownano za mało, i złe przy­
gotowanie nauczycieli, których 
kształcono zbyt wielu (każdego 
kto chciał) i zbyt krótko. I tu­
taj zawiodła selekcja według 
uzdolnień i „powołania”, nieraz 
zaś zadziałała wcześniej wspom­
niana selekcja negatywna, dzię­
ki konkurencji nienauczyciel- 
skich zawodów, które także roz­
wijały się bardzo szybko. Rozwój 
szkolnictwa pod względem iloś­
ciowym postawił całkiem dra­
matyczną alternatywę: albo mar 

sowość, albo jakość. I większość 
świata zdecydowała się na maso­
wość, mając jednocześnie pre­
tensję do nauczycieli o to, że— 
obniżyła sie jakość.

Wyodrębnienie szkół dla dzie­
ci zdolnych (którego nieśmiałe 
początki obserwujemy i u nas w 
Polsce) jest więc podyktowane 
nie tylko zapotrzebowaniem eko­
nomicznym na kadrę wybitnie 
zdolnych pracowników, lecz po­
średnio i wtórnie także pragnie­
niem znalezienia kompromisowe­
go środka zaradczego na gubie­
nie i niweczenie talentów i uz­
dolnień w morzu przeciętności, 
które w praktyce szkół maso­
wych jest głównym przedmiotem 
troski i zabiegów nauczycieli.

Nie wiem, czy zawarte tutaj 
uwagi podziałały na czytelnika 
pokrzepiająco, jako że pociecha z 
faktu, iż inni mają kłopoty nie 
mniejsze od naszych, jest — 
prawdę mówiąc — pociecha dość 
słaba. Szereg trudności i słaboś­
ci, za które krytykuje się dzi­
siaj nauczyciela, ma wiec cha­
rakter trudności obiektywnych, 
uwikłanych w przemiany cywili- 
zacyjno-społeczne w ogóle. Czy 
jednak wszystkie? Na pewno, 
nie. Czy nie możemy sami wielu 
rzeczom zaradzić? Na pewno tak. 
I tym innym sprawom poświęci­
my następny artykuł.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

*1 . La penurie de personel ense- 
gnant secondaire”. UNESCO Paris 
1967.

2) „Annuaire International de 
1’Educatioą” 1965. vol. XXVIII,
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Na temat mieszkań służbowych 
pisaliśmy już kilkakrotnie. Wy­
jaśnialiśmy komu one przysłu­
gują, jaka jest wysokość opłat 
za nie, kto jest zwolniony od 
płacenia czynszu oraz opłat za 
ogrzewanie, światło i wodę.

W ostatnim okresie czasu 
otrzymujemy znowu wiele listów 
z pytaniami na ten temat. Przy­
czyną tej nowej fali pytań jest 
zarządzenie ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego, opubliko­
wane w Dzienniku Urzędowym 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego nr B-l z dnia 5 
maja 1967 roku. Zarządzenie to 
zmienia częściowo poprzednio 
wydane w tej sprawie postano­
wienia.

Dla wyjaśnienia zatem powsta­
łych wątpliwości wracamy do 
spraw mieszkań służbowych je­
szcze raz i odpowiadamy na naj­
częściej zgłaszane pytania.

1) Jakie mieszkania nazywamy 
mieszkaniami służbowymi?

Mieszkania znajdujące się w 
budynkach szkół, zakładów i 
placówek oświatowo-wycho­
wawczych nazywamy mieszka­
niami służbowymi. Mieszkania 
te przeznaczone są dla pracow­
ników zatrudnionych w tych 
szkołach lub placówkach.

2) Kto ma prawo przydzielać 
mieszkania służbowe oraz wy­
dawać polecenia wykwaterowa­
nia osób zajmujących te miesz­
kania? ,

Przydzielanie i opróżnianie 
mieszkań służbowych dokonywa­
ne jest przez zakład pracy. 
Zgodnie z wyjaśnieniami Mini­
sterstwa Oświaty z dnia 24 lu­
tego 1960 roku — zakładami pra­
cy w szkolnictwie podległym mi­
nisterstwu są wyższe szkoły pe­
dagogiczne, ośrodki doskonalenia 
kadr, wydziały oświaty i kultu­
ry oraz kuratoria okręgów szkol­
nych w odniesieniu do pracow­
ników zatrudnionych w szko­
łach, zakładach i placówkach oś­
wiatowo-wychowawczych bezpo­
średnio im podległych.

3) Jakie opłaty pobiera się za 
korzystanie z mieszkań służbo­
wych?

Za korzystanie z mieszkań 
służbowych należy opłacać 
czynsz mieszkaniowy według

Komu 

przysługują 

bezpłatne mieszkania 

służbowe?

stawek ogólnych, dotyczących 
wszystkich mieszkań, określo­
nych rozporządzeniem Rady Mi­
nistrów z dnia 20 lipca 1965 no­
ku (Dziennik Ustaw nr 35, poz. 
224).

Od opłat czynszu zwolnieni są:
a) nauczyciele i wychowawcy 

zatrudnieni na terenie wszyst­
kich wsi oraz na terenie osiedli 
i miast liczących do 2 tysięcy 
mieszkańców;

b) pracownicy, którym powie­
rzono dozorowanie i opiekę nad 
budynkami szkół lub innych pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych. Zwolnienie obejmuje tyl­
ko pomieszczenia złożone z jed­
nego pokoju i kuchni;

c) samotni wychowawcy inter­
natów. zamieszkujący w interna­
cie, którzy dla dobra młodzieży 
godzą sie zamieszkiwać z nią 
we wspólnych salach sypialnych.

4) Czy użytkownicy mieszkań 
służbowych muszą również opła­
cać koszty ogrzewania, światła 
i wody?

Tak. Jedynie pracownicy wy­
konujący dozór i opiekę nad 
budynkami mają prawo do zwol­
nień od opłat za światło i opał. 
Zgodnie z ostatnim zarządzeniem 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego (Dziennik Urzędowy 
nr B-l, poz. 4 z 1967 roku) —- 
bezpłatne oświetlenie elektryczne 
powinno się. mieścić w 10 kWh 
miesięcznie lub w równowartoś­
ci gazu w domach, gdzie gaz słu­
ży jako oświetlenie; w innych 
domach, pracownicy ci powinni 
otrzymywać 3 litry nafty mie­
sięcznie. Bezpłatne ogrzewanie 
przysługuje jedynie w budynkach 
posiadających centralne ogrze­
wanie. Jeżeli w mieszkaniu nie 
ma centralnego ogrzewania, 
pracownikowi przysługuje mie­
sięczny ekwiwalent pieniężny w 
wysokości 50 zł za jedna izbę i 
100 zł za dwie izby.

5) W jakiej wysokości należy 
opłacać koszt ogrzewania miesz­
kania, światła, gazu i wody?

Sprawy te uregulowane są 
uchwałami poszczególnych rad 
narodowych. Jeśli uchwały ta­
kie nie zostały podjęte, wówczas 
obowiązują zasady podane w za­
łączniku nr 2 do okólnika Mi­
nisterstwa Oświaty z dnia 24 
lutego 1960 roku (Dziennik Urzę­
dowy Ministerstwa Oświaty nr 
4 poz. 51). Z treści tego załącz­
nika wynika. iż użytkownicy 
mieszkań służbowych powinni 
zwracać należność za korzysta­
nie ze świadczeń w naturze w 
wysokości ponoszonych z tego 
tytułu kosztów.

6) Czy najemcy mieszkań 
służbowych obowiązani sa do 
opłat za urządzenia kąpielowe 
oraz kaucji mieszkaniowej?

Tak. Od obowiązku tego zwol­
nieni są jednak nauczyciele i wy­
chowawcy zatrudnieni na tere­
nie wszystkich wsi oraz miast i 
osiedli liczących do 2 tysięcy 
mieszkańców.

Poza tym od wpłacania kaucji 
zwolnieni sa:

a) nauczyciele przeniesieni 
służbowo z innej miejscowości;

b) najemcy przekwaterowani z 
lokali podlegających rozbiórce, 
grożących zawaleniem lub niez­
będnie potrzebnych organom ad­
ministracji państwowej, urzędom 
instytucjom itp;

c) osoby, których jedynym 
źródłem utrzymania jest renta 
(zwolnienie częściowe lub całko­
wite).

7) Czy kierownicy szkół (za­
kładów oświatowo-wychowaw­
czych) zajmujący mieszkania 
służbowe korzystają ze zwolnień 
od opłat czynszu mieszkaniowego 
oraz kosztów ogrzewania i oświe­
tlenia mieszkań?

Kierownikom szkół nie przy­
sługują specjalne przywileje z 
tytułu zajmowania mieszkań 
służbowych. Korzystają oni z 
mieszkań służbowych na takich 
samych Warunkach, jak i nau­
czyciele, a więc:

a) pracujący na terenie wszy­
stkich wsi oraz osiedli i miast do 
2 tysięcy mieszkańców nie pła­
ca czynszu mieszkaniowego, ale 

obowiązani sa pokrywać koszty 
opału i światła;

b) pracujący w osiedlach i 
miastach liczących powyżej 2 
tysięcy mieszkańców . opłacają 
zarówno czynsz mieszkaniowy, 
jak i koszty ogrzewania i oś­
wietlenia.

8) Czy zasada ta obowiązuje 
również w takich przypadkach, 
gdy w budynku szkolnym jest 
tylko jedno mieszkanie służbo­
we zajmowane przez kierownika 
szkoły, który w związku z tym 
odpowiada za całość budynku i 
majątku szkolnego?

Tak. Kierownik szkoły z urzę­
du administruje budynkiem 
szkolnym oraz mieszkaniami 
znajdującymi sie w tym budyn­
ku.

Zwolnienie od opłat czynszu 
mieszkaniowego oraz kosztów 
ogrzewania i oświetlenia może 
uzyskać kierownik szkoły lub in­
ny nauczyciel zajmujący miesz­
kanie służbowe tylko wtedy, 
gdy władze oświatowe zleca im 
wykonywanie obowiązków okreś­
lonych rozporządzeniem ministra 
gospodarki komunalnej z dnia 
24 lutego 1960 roku w sprawie 
określenia zakresu obowiązków 
dozorców domów (bloków, ko­
lonii) oraz innych osób zobowią­
zanych do utrzymywania porząd­
ku i czystości w miastach i o- 
siedlach (Dziennik Ustaw nr 14, 
poz. 81). Zakres przywilejów 
wynikających z pełnienia tych 
obowiązków podano w pkt. 3 
litera „b” oraz w pkt. 4.

9) Kto ma obowiązek odnawia­
nia (malowaia) mieszkań służ­
bowych i przeprowadzenia niez­
będnych napraw?

Do obowiązków wynajmujące­
go (zakładu pracy) należy prze­
prowadzenie poważniejszych na­
praw: usuwanie usterek wyni­
kających z wykonawstwa budo­
wlanego ]ub wad materiałów bu­
dowlanych. napraw lub wymia­
ny instalacji wodociągowej, ka­
nalizacyjnej. instalacji central­
nego ogrzewania (przebudowa 
pieców), przewodów gazowych.

Drobne naprawy obc:ążają na­
jemcę. Najemca (użytkownik 
mieszkania służbowego) obowią­
zany jest co najmniej raz na 5 
lat odnowić zajmowany przez 
siebie lokal.

PLAN SZEROKIEJ FORMUŁY

W nagłówkach gazet pojawiło się po­
nownie nazwisko brytyjskiego dyplomaty; 
tym razem nazwisko lorda Caradon — 
jest on reprezentantem rządu angielskie­
go w ONZ. W Londynie jest to druga, po 
zabiegach w Kairze, okazja do zwrócenia 
uwagi własnej opinii publicznej na 
uaktywnienie się brytyjskiej dyplo­
macji, a zwłaszcza do wskazania, 
iż zmiana kursu Foreign Office 
w kwestii konfliktu ' bliskowschod­
niego owocuje. To właśnie lord Caradon 
przedstawił w Radzie Bezpieczeństwa 
projekt rezolucji, który po długotrwałych 
debatach, stał się podstawą do przyjęcia 
jednomyślnej przez ten organ uchwały 
dotyczącej konfliktu bliskowschodniego.

Rada Bezpieczeństwa miała przedsta­
wione cztery łącznie projekty uchwał w 
tej kwestii: amerykański, afro-azjatycki, 
radziecki i brytyjski. Ten ostatni prze­
szedł wobec przede wszystkim zsyntety- 
zowania stanowisk stron, kompromisowe­
go; określono go też w komentarzach ja­
ko plan szerokiej formuły. Tym samym 
plan ten, czego nie można nie podkreślić, 
stwarza pole do szerokiej interpretacji 
przedstawionych w nim propozycji, co 
zresztą można już dziś zaobserwować w 
stanowisku Izraela próbującego tej inter­
pretacji na swoją wyłącznie korzyść.

Niezależnie od mankamentów, charak­
terystycznych dla kompromisowego typu 
uchwał na forum ONZ, optymistyczny 
jest niewątpliwie sam fakt znalezienia 
przez cztery mocarstwa płaszczyzny ot­
wierającej drogę do dalszych kroków z 
myślą o doprowadzeniu do pokoju na 
Bliskim Wschodzie. Oczywiście nie będą 
to rozwiązania bynajmniej łatwe, sprawa 
likwidacji skutków agresji Izraela prze­
ciwko krajom arabskim będzie wymagała 
wielu jeszcze wysiłków, będzie wymagała 
przezwyciężenia licznych przeszkód. Re­
zolucja Rady Bezpieczeństwa stwierdza 
„niedopuszczalność zdobycia terytoriów 
na drodze wojny” i postuluje wyraźnie 
„wycofanie wojsk izraelskich z terytoriów 
okupowanych w ostatnim konflikcie”. W 
ten sposób dała ona odpowiedź na lan­
sowaną przez Tel Awiw teze, iż rzeko­
mo czas pracuje na korzyść Izraela; otóż 
czas bynaimniei na korzyść Izraela nie 
pracuje. Odcięcie się dyplomacji brytyj­
skiej od stanowiska amerykańskiego, i to 

sposób zdecydowany, zmusiło więc na- —

czył on sprawy pozycji Stanów Zjedno­
czonych w przyszłym NATO. Francuski 
generał opowiadał się mianowicie za su­
gestią europejskiej koncepcji strategii 
NATO, a więc koncepcji, w której w 
istocie nie ma miejsca dla USA. Boński 
admirał powiedzieć miał natomiast, że 
NRF jest zadowolona z faktu posiadania 
jako partnera USA, największego mocar­
stwa świata.

Te okruchy zaledwie wiadomości prze­
dostające się zza drzwi poufnych narad 
mówią, że w miarę zbliżania się daty 
wygasania umów leżących u założeń 
NATO i chwili ich ponownego zawarcia 
problemy będą się piętrzyć; są to głów­
nie i niemal-wyłącznie problemy dotyczą­
ce przyszłej roili USA w tym sojuszu.

POLSKA AKTYWNA
Nie ma na Zachodzie poważnego dzien­

nika, który nie poświęciłby ostatnio ko­
mentarza polityce zagranicznej Polski na 
tle obserowawanych ostatnio naszych 
żywych kontaktów zwłaszcza z krajami 
Europy północnej. Wizyta premiera 
Szwecji Erlandera w Warszawie, rozmo­
wy naszego ministra spraw zagranicznych 
Rapackiego w Belgii, pobyt w Polsce mi­
nistra spraw zagranicznych Norwegii 
Lynga — wszystko to w krótkim stosun­
kowo czasie — wskazuje, że dyplomacja 
PRL prowadzi intensywny dialog w stre­
fie nam sąsiedzkiej, stanowiącej ważną 
część kontynentu, na którym mieszkamy. 
Wystarczy prześledzić komunikaty z prze­
prowadzonych rozmów, by stwierdzić, że 
dialog ten przynosi pogłębiające się 
wśród partnerów naszych rozmów zrozu­
mienie dla polskiego stanowiska w kwe­
stiach bezpieczeństwa europejskiego, 
stworzenia warunków dla odprężenia w 
tej części świata, w której — jak uczy 
historia — rozpoczynały się dwa w okre­
sie półwiecza największe w skali całego 
globu konflikty zbrojne. Dialog ten przy­
czynia się do zrozumienia również przez 
partnerów naszych rozmów polityki 
państw socjalistycznych, jako całości, w 
sprawach pozaeuropejskich — w dąże­
niu do wygaszenia dwu groźnych ognisk 
wojny — w Wietnamie i na Bliskim 
Wschodzie.

Obserwujemy te kontakty z satysfakcją, 
ich plon bowiem jest naszym wkładem 
na rzecz rozładowania złej aury w świę­
cie.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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wet Waszyngton do zajęcia stanowiska 
kompromisu, do wycofania przynajmniej 
wprost jawnego poparcia dla ekspansjo- 
mistycznych dążeń agresora.

Nie ulega w tym wszystkim wątpliwoś­
ci rola, jaką odegrała i odgrywa w kwe­
stii konfliktu bliskowschodniego polityka 
państw socjalistycznych, przede wszyst­
kim Związku Radzieckiego. To ostatnie 
mocno zaakcentował w swym wystąpieniu 
ustosunkowującym się do podjętej rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa prezydent ZRA 
Naser. „Wróg oczekiwał, że będziemy izo­
lowani na arenie międzynarodowej — oś­
wiadczył Naser — tymczasem stało się 
coś wręcz przeciwnego; liczba naszych 
przyjaciół wzrosła. W szczególności znana 
jest od samego początku wojny i później, 
wśród naszych starych przyjaciół, rola 
Związku Radzieckiego' (...)”.

Od dalszych też wysiłków, zwłaszcza 
dyplomacji radzieckiej, i od stanowczości 
świata arabskiego zależeć będzie postęp 
na drodze obserwowanego już procesu izo­
lacji tego państwa, które swą agresją do­
prowadziło do wytworzonej na Bliskim 
Wschodzie sytuacji.
U ATLANTYDOW rosną niesnaski

To, co stanowiło obóz NATO, coraz 
bardziej stanowi dziś skłócony klub dy­
skusyjny zajmujący się na ogół najbar­
dziej tą sprawą: czym ma być NATO. Na­

pięcie między dwoma członkami tego uk­
ładu w rejonie śródziemnomorskim, na­
pięcie u progu wojny — jak pisze na 
przykład o turecko-greckim konflikcie w 
sprawie Cypru „New York Times” — sta­
nowi tylko jeden z symptomatycznych 
przejawów kłopotów przeżywanych w ło­
nie atlantydów. Ostatnie tygodnie dostar­
czają mnóstwa wprost przykładów, że 
kłopoty te rosną, że wzrasta liczba pro­
blemów pogłębiających wzajemną nieuf­
ność; w szczególności jest to nieufność do 
głównego konstruktora i hegemona same­
go paktu — Stanów Zjednoczonych. Ob­
radowały w tych dniach takie NATO- 
wskie organy, jak parlamentarzyści kra­
jów paktu północnoatlantyckiego, „gru­
pa specjalna”, powołana dla przeanalizo­
wania propozycji przyszłych zadań tego 
sojuszu, odbyło się szereg konsultacji 
dwustronnych między rządami państw 
członkowskich tego układu. „Grupa spec­
jalna” zakończyła swe obrady w gronie 
przedstawicieli 15 krajów mgliście sfor­
mułowanym komunikatem, z którego 
wynika tylko tyle, że właściwie nic nie 
zostało uzgodnione, przede wszystkim wo­
bec sprzeciwu Francji. Z niedyskrecji 
można bvło się dowiedzieć m. in. o poje­
dynku słownym między dwoma wysoki­
mi wojskowymi — francuskim i zachod- 
nioniemieckim, gen. Andrć Beaufre i 
wiceadmirałem Friedrichem Rugę. Doty­
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Czasopismo ZNP „NAUCZYCIEL I WYCHOWANIE” systematycz­

nie publikuje materiały poświęcone reformie systemu kształcenia 
nauczycieli- W ostatnim 6 numerze Tadeusz Malinowski pisze o tych 
sprawach w art. pt. „Profil i poziom wykształcenia nauczycieli”.

„Aktualne braki szkolnictwa wszystkich szczebli — stwierdza na wstępie 
autor — sprowadzić można do dwóch głównych. Pierwszy to ten, że inten­
sywność kształcenia intelektualnego dzieci i młodzieży jest stosunkowo ni­
ska, i drugi, że kształcenie to ma charakter tzw. przedmiotowy, a naucza­
nie poszczególnych przedmiotów szkolnych odbywa sie w sposób izolowany. 
Oba. te braki wiążą się z właściwościami obecnego przygotowania nauczy­
cieli

Wychodząc z takiego założenia autor charakteryzuje dwie podsta­
wowe wady w kształceniu nauczycieli, a następnie omawia: główne 
wymagania w zakresie kultury umysłowej nauczyciela, dwa szczeble 
kształcenia nauczycieli, profil studiów wyższych przygotowujących 
pedagogów dla szkół podstawowych, szeroki profil jednokierunkowe­
go kształcenia nauczycieli, charakter uczelni kształcących nauczy­
cieli, kształcenie tychże na uniwersytetach. T. Malinowski przepro­
wadza też krytykę propozycji reformy studiów nauczycielskich.

Na uwagę nie tylko pedagogów zasługuje art. Kazimierza Podos- 
kiego — „Potrzeby kadrowe a planowanie rozwoju szkolnictwa”. 
Autor stwierdza m. in.:

,,W miarę wzrostu gospodarki, a także nasycenia jej kadrami wykwalifiko- 
wanymi. w sytuacji, w której przyrost zasobów siły roboczej stanowią z 
reguły osoby przygotowane do wykonywania określonych zawodów (sytua­
cja taka wystąpi w Polsce w pełni już w latach 1966—1970), szczególnego 
znaczcn a nabiera planowane dostosowanie rozwoju szkolnictwa do potrzeb 
gospodarki narodowej. Szkoła, jak każde Inne przedsiębiorstwo, powinna 
„produkować towar” potrzebny i poszukiwany, a nie „towar”, którego nie 
można ulokować na rynku (...)**.

Rozwijając myśl autor omawia — metody planowania zapotrzebo­
wania na kadry wykwalifikowane, próby ustalenia tego zapotrzebo­
wania w Polsce, wysuwa też wnioski w tym zakresie.

Uczestników tegorocznych konferencji rejonowych zainteresuje 
art. Heliodora Muszyńskiego pt. „Problemy wychowania ideowego 
w szkole”, gdzie m. in. znajdziemy krytykę modelu i programu te­
go wychowania-

Poza tym w numerze piszą: Tadeusz J. Wiloch — „Ekonomiczno- 
pedagogiczne aspekty organizacji pracy w szkole”; Stefan Baścik — 
„Społeczne i psychologiczne podstawy aktywnych metod nauczania”; 
Aleksander Kamiński — „Czas wolny młodzieży w rejonach przemy­
słowych”; Sław Krzemień-Ojak — „O przeżyciach estetycznych”; 
Irena Wojnar — >,Sztuka jako całościowy instrument wychowaw­
czy”; Janina Koblewska — „Rola sztuki w samokształceniu"; Zbig­
niew Zaborowski —• „Problemy współżycia i współpracy” (czynniki 
wywołujące alienację w stosunkach międzyludzkich); Stanisław 
Fajka — „O współżyciu w radach pedagogicznych”.

Na łamach 19 numeru dwutygodnika „WYCHOWANIE” sekretarz 
ZG ZNP, Stanisław Krawcewicz publikuje artykuł pt. „Samokształ­
cenie nauczycieli w działalności ZNP”, w którym omawia treści pro­
pagowane w tej pracy, warunki i organizację samokształcenia oraz 
jego główne formy..

Numer ten zainteresuje jednak szczególnie nauczycieli wychowa­
nia obywatelskiego. Rozważania na ten temat otwiera redakcja ar­
tykułem Tadeusza Olszewskiego — „Jak wychowywać obywatela”?” 
Przypominając, że upływają właśnie dwa lata od chwili wprowadze­
nia tego przedmiotu do szkoły, autor podejmuje pierwszą próbę oce­
ny oddając głos pedagogom krakowskim.

Niewątpliwie znacznie bardziej interesującą jest publikowana w 
(,Wychowaniu” dyskusja. Na 12 kolumnach dwaj naukowcy, dwaj 
przedstawiciele administracji oświatowej, dwaj dziennikarze i współ­
autor podręcznika „Wychowanie Obywatelskie”, zastanawiają się nad 
poziomem przygotowania absolwentów szkół średnich w zakresie 
zagadnień społecznych, ideologicznych i politycznych. Jednocześnie 
zastanawiano sie nad rola i charakterem przedmiotu „wychowanie 
obywatelskie” w szkole średniej, przygotowaniem nauczycieli w tym 
zakresie itp.

Odnotujmy też interesującą zapowiedź redakcji „Wychowania”: 
od stycznia przyszłego roku nauczyciele wychowania obywatelskie­
go znajdować będą na łamach pisma liczne konsultacje z zakresu 
problematyki społeczno-politycznej.

Numer 10 „ŻYCIA SZKOŁY WYŻSZEJ” poświęcony jest w całości 
problemom szkolnictwa w ZSRR. M. in. w numerze piszą: W. Mi­
chaiłów — „Lata pomocy i współpracy”: J. Groszkowski — ,.O pol­
sko-radzieckiej współpracy naukowej”; Ż. Kormanowa — „Radziec­
ka nauka historyczna na 50-lecie Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej”; L. Bazylow — „Osiągnięcia historiografii radzieckiej w okre­
sie pięćdziesięciolecia”.

Problemom nauki radzieckiej poświęcony jest też art. Tadeusza 
J. Wilocha — „Antropologia pedagogiczna” — propozycja dociekań 
nauki radzieckiej”, opublikowanv na łamach 3 numeru kwartalnika 
„KULTURA I SPOŁECZEŃSTWO”.

Nauczycieli pracujących na terenie wsi nowinny zainteresować 
opublikowane w 11 numerze „WSI WSPÓŁCZESNEJ” artykuły: 
Stanisława Kawuli — „Funkcje wychowawcze rodziny wiejskiej”, 
i Stefana Asanowicza — „Wykorzystanie czasu wolnego przez 
mieszkańców wsi”.

W 47 numerze „DRUŻYNY” Piotr Rządca odpowiada na pytanie: 
„Co z tego ma nauczyciel?”, że jest instruktorem Związku Harcer­
stwa Polskiego. (J)

Po r&z pierwszy w tym rofcu 
obchodziliśmy dekadę „Dni 

i Książki Społeczno-Politycznej” 
pod hasłem „Człowiek, Świat, 
Polityka”, której celem było u- 
powszechnienie czytelnictwa i 
szeroka popularyzacja literatury 
krzewiącej wiedzę o problemach 
ideologicznych, politycznych i 
społeczno-ekonomicznych Polski 
oraz współczesnego świata.

Wprawdzie od wielu już lat 
obserwujemy stały wzrost zain­
teresowania naszego społeczeń- 

! stwa problematyką ideowo-po_ 
| lityczną, to jednak często jeszcze 
i książka społeczno-polityczna nie 
: trafia do czytelnika. Głównym 

tego powodem są istniejące nie­
dostatki w popularyzacji litera­
tury społeczno-politycznej, brak 

i systematycznego nawyku i u- 
■j miejętności korzystania z niej 
| przez wiele jeszcze środowisk 
| czytelniczych.
i „Dni” pomogły skoncentro­

wać i skoordynować działal­
ność w dziedzinie popularyzacji 
książki społeczno-politycznej 
prowadzoną dotychczas doraźnie 
i w pojedynkę przez poszczegól­
ne instytucje i organizacje oraz 
pozwoliły na pozyskanie licznej 
rzeszy aktywistów w terenie, 
którzy będą stałymi i czynnymi 
jej propagatorami.

Nikt chyba bardziej nie może 
docenić wartości i korzyści pły­
nących z książki społeczno-po­
litycznej jak nauczyciel w swo­
jej codziennej pracy samo­
kształceniowej, dydaktycznej i 
popularyzatorskiej. Dlatego też 
aktywne- zainteresowanie książ­
ką społeczno-polityczną nie 
kończy się tylko na dekadzie. 
Jej zadania są znacznie szersze.

Prace instancji i ogniw ZNP 
koncentrują się w tym przypadku 
na dwóch kierunkach działania: 
rozwój czytelnictwa książki spo­
łeczno-politycznej wśród nauczy­
cieli i działalność popularyzator­
ska. Temu celowi służą różnora­
kie formy.

Człowiek 

świat 

polityka
Organizowanie szerokiego za­

kresu form studiowania litera­
tury politycznej w zespołach 
nauczycielskich (np. koła dy- 
kusyjne, koła zainteresowań 
problemami politycznymi itp.). 
Oparcie pracy samokształcenio­
wej i działalności ideowo-wy- 
chowawczej na samodzielnym 
studiowaniu literatury politycz­
nej. Organizowanie wieczorów 
dyskusyjnych, konkursów czy­
telniczych, wystaw książek spo­
łeczno-politycznych itp. Organi­
zowanie prelekcji i odczytów,, 
spotkań z pisarzami, publicysta­
mi, działaczami społeczno-poli­
tycznymi. Prowadzenie różnych 
form informacji o ukazujących 
się publikacjach politycznych, 
wykorzystanie różnych form ar­
tystycznych, ukazujących pro­
blematykę ideowo-polityczną w 
literaturze (wieczorki recytator­
skie, pokazy teatralne, popula­
ryzowanie twórczości literackiej 
nauczycieli).

W związku z powyższymi for­
mami pracy zarządy okręgowe 
ZNP opracowały plany organi­
zacji imprez „Dni” na własnym 
terenie. Przeprowadziły szeroką 
propagandę akcji związanej z 
upowszechnianiem książki spo­
łeczno-politycznej w zarządach 
oddziałowych ZNP, klubach na­
uczycielskich, sekcjach związko­
wych, w szerokich kręgach 
aktywu ZNP. Poszerzyły zakres

szkolenia ideowo-pedagogiczne^ 
go wzbogacając problematykę 
społeczno-polityczną. Przygoto­
wały odpowiednie materiały in- 
formacyjno-propagandcwe, ze­
stawy bibliograficzne i informa­
cje z zakresu nowych wydaw­
nictw literatury społeczno-poli­
tycznej.

Dużą rolę w pracy nauczycie­
li odgrywa „Biblioteka Samo­
kształcenia”. Tomiki tej serii 
wydawane przez „Książkę i Wie­
dzę” są przedmiotem ' częstych 
dvskusji w środowiskach na- 
ucz’'"!~lskich, aktualizują wie­
dzę.

Aby ten zawikłany świat le­
piej rozumieć, potrzebna jest jak 
najszersza znajomość literatury 
społeczno-politycznej. W naszym 
kraju ta literatura jest wszech­
stronna i bogata. W wielotysię­
cznych nakładach ukazują się 
dzieła klasyków marksizmu i le_ 
ninizmu, czołowych działaczy 
politycznych, naukowców i pu­
blicystów. Jest co czytać i nie­
rzadko pozycje wyjątkowo pa­
sjonujące. Trzeba tylko, żeby 
się o tych książkach czytelnik 
dowiedział, żeby się w tej lek­
turze rozsmakował. I to nie tyl­
ko w dniach okolicznościowej 
dekady.

W roku bieżącym obchodziliś­
my pięćdziesięciolecie Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Głównym akcen­
tem obchodów tego jubileuszu 
było jak najszersze upowszech­
nienie tych idei, które skierowa­
ły ludzkość na tory socjalizmu i 
postępu, popularyzacja dorobku 
ZSRR i wszystkich państw 
wspólnoty socjalistycznej, ich 
walki o likwidację wojen, nie­
sprawiedliwości społecznej i ko­
lonializmu. W tej działalności 
prowadzonej przez wszystkie 
ogniwa ZNP poważną rolę może 
odegrać literatura społeczno- 
polityczna, aktywizacja jej czy­
telnictwa, a więc to, na co 
składał się program „Dni”. (T)
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»Kraj Rad«
Białe włókno — bawełna jest cen­

nym surowcem. Pod względem wy­
dajności i jakości bawełny Związek 
Radziecki zajmuje pierwsze miejsce 
na święcie. Obecnie ZSRR eksportu­
je bawełnę do 23 krajów, a blisko 
jedną piątą (90 tysięcy ton rocznie) 
produkcji eksportowej zakupuje Pol­
ska.

Bliższe dane na temat produkcji 
bawełny w Związku Radzieckim oraz 
współpracy przemysłu włókiennicze­
go polskiego i rosyjskiego znajdzie 
czytelnik w czterdziestym ósmym 
numerze „KRAJU RAD”. A oto ty­
tuły artykułów na ten temat: „Ba­
wełna radziecka w Polsce”, „W kró­
lestwie białego puchu”. „Ile „waży” 
kilogram bawełny”.

O współpracy gdańskiego Instytu­
tu Medycyny Morskiej z nauką ra­
dziecką pisze doc. dr Jerzy D anie­
le w i c z.

Jeśli chodzi o tematykę morską, to 
z pewnością zainteresuje czytelników 
artykuł Leonida Grankowa pt. 
„Pomoc , na pierwsze wezwanie” (w 
ciągu ostatnich dwóch lat statki ra­
dzieckie 50 razy przychodziły z po­

mocą załogom jednostek, którym 
przydarzyło się nieszczęście na mo­
rzu i uratowały 181 zagranicznych 
marynarzy) oraz artykuł. „Spotkanie 
w Moskwie” (o Dymitrze Butorinie 
i Michale Skorochodowle, którzy 
przepłynęli na małym stateczku z 
Archangielska do Mangaziei — szla­
kiem starożytnych Pomorów).

W dziale — pokrótce o wszystkim 
— wiele not informacyjnych, jak np. 
o podręcznikach dlą Somali, opra­
cowanych wspólnie przez autorów 
radzieckich i somaiijskich, o przygo­
towaniach do obchodów 150 rocznicy 
urodzin Fiodora Dostojewskiego, 
wielkiego pisarza radzieckiego. o 
leczniczych własnościach, ropy naf­
towej itd. Równie interesujące są 
nowinki naukowe zawarte w dziale 
■— wiedza i postęp.

„Artysta zrodzony z tęczy” — to 
tytuł artykułu Walerego Ta mar i- 
n a. Autor poświęcił go twórczości 
młodego, utalentowanego malarza 
Moskwy. Afonina.

Oto niektóre tylko publikacje, Ja­
kie znajdzie czytelnik w czterdzies­
tym ósmym numerze „Kraju Rad”

M

PRZEMYSŁU SZKOLNEGO

K
Zarząd Główny i Krajowa Rada 

Kultury Fizycznej i Turystyki ZNP 
organizują w okresie najbliższych 
ferii zimowych (28 grudnia — 3 stycz­
nia) w Ustrzykach Dolnych obóz 
sportów zimowych. Celem tej impre­
zy jest przygotowanie grupy Koleża­
nek i Kolegów do propagowania i 
organizowania sportów zimowych w 
środowiskach nauczycielskich.

Entuzjaści sportów zimowych, prag­
nący wziąć udział w obozie, winni

O M U N I K AT
porozumieć się z macierzystym od­
działem powiatowym, który zgłosi 
ich nazwiska do zarządu okręgu.

Zarządy okręgów ustalą ostatecz­
nie skład personalny swej reprezen­
tacji w oho ie i przekaża im:enny 
wykaz pod adresem Zarządu Oddzia­
łu ZNP w Ustrzykach Dolnych do 
dnia 20 grudnia br.

Zakłada się, że koszty podróży po­
kryją zarządy oddziałów lub okrę­

gów. Uczestnicy wpłacą po przyby­
ciu w Oddziale Powiatowym kwotę 
175 zł na koszty wyżywienia. Wszyst­
kie inne wydatki finansuje Krajowa 
Rada Kultury Fizycznej i Turystyki 
ZNP. Każdy z uczestników winien 
przywieść ze sobą narty, buty i łyż­
wy.

Krajowa Rada
KF i Turystyki ZNP

Przemysł pomocy szkolnych 
obchodzi w roku bieżącym swo­
je 20-lecie. Z okazji tego jubi­
leuszu otwarto w Warszawie w 
Pałacu Kultury i Nauki wysta­
wę obrazującą najnowsze osiąg­
nięcia tego przemysłu.

Jego początki sięgają 1947 ro­
ku. Właśnie wtedy — zarządze­
niem Ministerstwa Oświaty — 
powołany został Centralny Za­
rząd Państwowych Zakładów 
Pomocy Szkolnych. Jakkolwiek 
w ciągu następnych lat instytu­
cja ta zmieniała zakres swoich 
zadań, strukturę organizacyjną, 
nazwę, zachowała jednak zawsze 
charakter organu kierującego 
działalnością naszego przemy­
słu szkolnego.’

Najważniejsze zmiany meryto­
ryczne i organizacyjne nastąpiły 
w niej we wrześniu 1959 roku, 
gdy w miejsce Centralnego Za­
rządu — powołano Zjednoczenie 
Przemysłu Pomocy Naukowych 
i Zaopatrzenia Szkół. Od tego 
czasu .rozpoczął się nowy etap 
rozwoju przemysłu szkolnego. 
W szybkim tempie rozbudowy­
wała się baza produkcyjna, -po­
większała liczba nowych asorty­
mentów, ulegała modernizacji i 
systematycznej poprawie jakość 
■wyrobów.

Ważnym wydarzeniem w roz­
woju przemysłu szkolnego było 
VII Plenum KC PZPR, po któ­
rym fabryki podlegające Zjed­
noczeniu (jest ich w sumie 
osiem) uruchomiły produkcję 
290 nowych środków nauczania, 
w tym 260 pomocy naukowych 
przestrzennych.

Rozwój Zjednoczenia Przemy­
słu Pomocy Naukowych, koordy­
nującego działalność kilku za­
kładów produkujących pomoce 
naukowe i specjalistyczny sprzęt 
szkolny oraz zarządzającego 9 
własnymi fabrykami, najlepiej

ilustrują liczby. W 1948 roku 
zakłady podlegające Zjednocze­
niu wytworzyły pomocy nauko­
wych na ogólną wartość 2,1 min 
złotych; wartość tegorocznej 
produkcji wynosi już 265,6 min 
złotych. Zwiększył się także wy­
datnie asortyment wytwarzanych 
pozycji: w roku 1949 dostarczono 
ich na rynek zaledwie 44; w ro­
ku 1953 — 290; w roku bieżą­
cym — ponad 2000.

Ogółem w latach 1948—-1967 
wyprodukowano 2617 różnych 
pozycji. Najwięcej pomocy wy­
konano do biologii — 747 pozy­
cji; fizyki — 403; matematyki 
— 359 oraz języka polskiego — 
234. Do języków obcych wypro­
dukowano 109 pozycji; historii 
— 161; matematyki i chemii — 
po 76; zajęć praktyczno-tech­
nicznych — 65.

W latach tych .'przygotowano 
sporo pomocy posiadających za­
sadnicze znaczenie dla proce­
sów nauczania. Najwięcej inte­
resujących pozycji wyproduko­
wano do poszczególnych dzia­
łów fizyki: atomistyki, elektro­
niki, elektryczności i mechaniki. 
Warto tu dla przykładu podać 
szkolny radioindykator z liczni­
kiem Geigera-Millera; spintary- 
skop; oscyloskop katodowy 
szkolny z zasilaczem anodowym; 
przystawki do oscyloskopów czy 
tablicę do demonstrowania i 
montowania obwodów elektrycz­
nych.

Szczególną uwagę należy zwró­
cić na fakt, że w ciągu kilku 
ostatnich lat wyprodukowano 
sporo pomocy - tzw. dynamicz­
nych, pomocy służących do ćwi­
czeń wykonywanych przez 
ucznia, a nie do demonstracji. 
Wymienić tu trzeba komplet do 
ćwiczeń z mechaniki; zestaw 
uczniowski do ćwiczeń z elektro­
lizy; zestaw do montowania 
układów telefonicznych i inne.

Warto także przypomnieć, że 
w ostatnim okresie urucho­
miono również produkcję po­
mocy służących politechnizacji 
procesu nauczania — między 
innymi prasę hydrauliczną; 
układ kierowniczy samochodu; 
samochodową skrzynie bie­
gów itp.

Sporo wymienionych pomocy 
znalazło się na otwartej 18 listo­
pada bieżącego roku wystawie. 
Eksponowano tu między innymi 
kolorowe kulki ukazujące budo­
wę strukturalną związków che­
micznych; przyrząd przedstawia­
jący budowę atomu; oscyloskop 
szkolny; generator akustyczny; 
tranzystorowy czasomierz i czę- 
stościomierz. Najciekawszymi 
eksponatami na tej wystawie 
był najnowszy polski rzutnik 
pisma oraz rzut opis umożliwia­
jący rzucanie na ekran pisma 
i rysunków, które się aktualnie 
wykonuje.

Na zakończenie warto jeszcze 
dodać, że pomoce naukowe pro­
dukowane przez nasz przemysł 
szkolny, obchodzący właśnie 
swoje 20-lecie, cieszą się dużym 
powodzeniem za granicą. War­
tość produkcji eksportowej wy­
nosi obecnie 18 725 tysięcy zło­
tych. Najpoważniejszym odbior­
cą polskich pomocy naukowych 
jest UNICEF, zaopatrujący w 
pomoce szkolne kraje gospodar­
czo zacofane. Poza tym eksportu­
jemy pomoce do .41 krajów świa­
ta, między innymi Czechosłowa­
cji, Kuby, Danii, Gwinei, NRF, 
Egiptu, Szwecji, Holandii, Mek­
syku, Urugwaju, Francji, Anglii 
i Szwajcarii. ' ,

W okresie minionego 20-lecia 
nasze pomoce naukowe ekspono­
wane były także na wielu tar­
gach i wystawach międzynarodo­
wych — w Austrii, Czechosło­
wacji, Francji, Egipcie i in­
nych krajach.

(hw)

poleca
książki z historii Polski

® H. Łowmiański — POCZĄTKI POLSKI.
Z dziejów Słowian w I tysiącleciu n.e.
T. I, s. 418, zł 65.—;
T. II, s. 426, zł 70.—;
T. III, s. 519, zł 90.—.

Monumentalne dzieło poświęcone historii Słowiańszczyzny 
od czasów najdawniejszych, ukazuje kształtowanie się naro­
dów i państw słowiańskich, zamyka się narodzinami pań­
stwa polskiego.
Tomy IV i V w opracowaniu

® K. Tymieniecki — POLSKA W ŚREDNIOWIECZU
S. 275, zł 42.—

Znakomite, oparte na nowych materiałach źródłowych 
kompendium historii Polski w średniowieczu, ukazujące 
jej miejsce w ówczesnym świecie i jej stosunki z krajami 
ościennymi.

© A. Wyczański — POLSKA — RZECZĄ POSPOLITĄ 
SZLACHECKĄ. 1454—1764.
s. 453, zł 45.—

Studium historyczne obejmujące okres od połowy piętna­
stego do połowy osiemnastego wieku, przedstawia w ory­
ginalny sposób zagadnienia gospodarki, organizacji państwa 
i społeczeństwa.

© J. Feldman — STANISŁAW LESZCZYŃSKI
s. 256, zł 25.—

Znakomity historyk daje barwną opowieść o życiu króla 
— filozofa, wybitnego pisarza i reformatora, wygnańca, 
ojca królowej Francji...

Książki do nabycia w księgarniach „Domu 
Książki”, szczególnie w księgarniach nauko­
wych i prowadzących działy naukowe oraz 
we Wzorcowni Wydawnictw Naukowych, Pałac 
Kultury i Nauki w Warszawie.
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„KULTURA” z 26 listopada 
zamieszcza skrót artykułu Wła­
dimira P o z n e r a pt. „Wizeru­
nek pokolenia”, sumujący wy­
niki ankiety, którą radziecki 
miesięcznik „Sputnik” przepro­
wadził wśród młodzieży w wie­
ku od 14 do 23 lat; wśród mło­
dych robotników, pracowników 
umysłowych, studentów i ucz­
niów. Ankieta zawierała 20 py­
tań i w odpowiedzi na nią re­
dakcja „Sputnika” otrzymała 
10 tysięcy listów.

A oto odpowiedzi na niektóre 
pytania; jedno z nich brzmiało:: 
„Czy jesteś zadowolony z ży­
cia?”. Zarówno w odpowiedziach 
negatywnych, a było ich 32,9 
proc., jak i pozytywnych — 56,9 
proc, na pierwszy plan wysuwa 
sie konieczność walki z istnieją­
cymi niedociągnięciami.

Ną n^tanie: „Kim chciałbyś 
zostać (twój ideał))?” — więk­
szość respondentów (43 proc,) 
wymienia konkretny zawód, 
inni (29,5 proc.) ujęli problem 
w płaszczyźnie moralności. Je­
śli chodzi o zdobycie zawodu, to 
największą popularnością wśród 
ankietowanych cieszy sie za­
wód inżyniera, a potem w ko­
lejności: uczonego, lekarza i 
dziennikarza.

33,8 proc., na pytanie: „Co wy- 
daje ci się najstraszniejsze?”, 
odpowiada: Wojna. Inne odpo­
wiedzi brzmią:: „samotność” 
( 8 proc.), „obojętność” (3,8 
proc.), „śmierć” (3 proc.).

Jedn0 z pytań było następu­
jąco sformułowane: „Jak odno­
sisz się do starszego pokolenia?” 
— 70,3 proc, odpowiedziało na 
nie — pozytywnie, 17,3 proc. — 
negatywnie.

„Analiza odpowiedzi — pisze 
Pozner — wykazuje, że między 
pokoleniami nie ma antagoniz­
mu społecznego ani wrogości w 
kardynalnych zagadnieniach i- 
deologicznych. Co prawda część 
młodzieży obarcza starszych wi­
ną za to, że dopuścili do pow­
stania kultu jednostki. Jednakże 
w potępieniu tego zjawiska oba 
pokolenia są jednomyślne, nie 
ma tu więc zasadniczych roz­
bieżności”.

W „TYGODNIKU KULTU­
RALNYM” z 26 listopada dalsze 
głosy w dyskusji na temat: ja­
ki jesteś nauczycielu? Zdzisław 
Kowalczyk z Warszawy pod­
kreśla między innymi, że przy­

czyn szacunku ucznia do na­
uczyciela należy szukać nie w 
łagodności nauczyciela, ale 
przede wszystkim w jego ta­
lencie pedagogicznym, uwidacz­
niającym się nie tylko na lek­
cjach, lecz także poza nimi.

Edward Z y m a n z Zabrza 
zwraca uwagę na fakt, że czę­
stokroć zobowiązuje się do opie­
ki nad szkolnym kołem ZMS 
młodego nauczyciela, który do­
piero rozpoczyna pracę w zawo­
dzie, nie ma uzdolnień organi­
zacyjnych i zamiłowania. A u- 
czniowie wyczuwają z reguły 
bezbłędnie, czy nauczyciel jest 
opiekunem organizacji „z urzę­
du”, czy z zamiłowania. Następ­
ny uczestnik dyskusji, Jerzy 
O r d a n z Torunia porusza 
sprawę demoralizacji nauczy­
ciela wynikającej z niewłaści­
wie rozumianej i prowadzonej 
pracy społecznej, pracy efek­
ciarskiej. wykonywanej na po­
kaz. Prowadzi to takiego „siła­
cza” do polowania na wyróżnie­
nia, poklask i zaszczyty.

„Nietrudno więc zaobserwo­
wać — pisze J. Ordan — owo 
żenujące nadskakiwanie przed­
stawicielom różnych szczebli, 
nietrudno spotkać się z prze-
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Chwałkami na temat znajomości 
z takimi lub owymi oficjelami, 
nietrudno wreszcie skonstatować 
dużą wrażliwość na tle własnych 
tytułów, funkcji czy zasług”.

Redakcja „ARGUMENTÓW” 
w numerze z 26 listopada publi­
kuje fragmenty pracy prof. Ta­
deusza Pasierbińskiego 
pt. „Problemy kierowania szko­
łą”. Oto co na temat kiero­
wania szkołą podstawową pisze 
między innymi T. Pasierbiński:

„(...) Wielorakość zadań szkoły 
podstawowej i narastających 
przed nią problemów wymaga 
coraz bardziej sprawnego kiero­
wnictwa, które by mogło im po­
dołać. Sprawność tę rozumiemy 
nie tylko w sensie organiza­
cyjno-technicznym, ale i społe- 
czno-moralnym. To zaś wymaga 
w całej rozciągłości przestrzega­
nia kultury na co dzień — za­
równo w stosunkach między­
ludzkich tych wszystkich, którzy 
biorą udział w realizowaniu za­
dań szkoły, jak i w integracji 
wysiłków, opieraniu ich na naj­
nowszych zdobyczach nauki i 
potrzebach społeczeństwa socja­
listycznego w bliżśzej i dalszej 
perspektywie. Nie trzeba uzasa­
dniać, że tak pojęte zagadnienie

kierownictwa staje się poważną 
częścią składową pedagogiki; że 
realizując reformę szkolną, trze­
ba równocześnie prowadzić po­
ważną pracę zarówno teoretycz­
ną, jak i praktyczną nad refor­
mą zarządzania szkołą (...)”.

O bardzo trudnych warunkach 
do pracy naukowej i dydaktycz­
nej warszawskich wyższych ’ u- 
czelni i o perspektywach popra­
wy tego stanu rzeczy piszą w 
„STOLICY” z 26 listopada — 
Ryszard G i n a 1 s k i i Maciej 
Pędzich. Tytuł artykułu:: 
„Studenci i metry kwadratowe”. 
Ciasnota lokalowa oraz rozpro­
szenie placówek uczelnianych 
Po całej Warszawie — nie ułat­
wiają życia ani studentom, ani 
profesorom. Okazuje się, że 
przyczyn opóźnień w realizacji 
inwestycji akademickich w War­
szawie należy szukać u wyko­
nawców, w przedsiębiorstwach 
budowlanych, bowiem i środki 
finansowe, i materiały budowla­
ne są zapewnione.

Andrzej H u s s a k w artykule 
„Zauiek 1'ibica”, drukowanym w 
„WALCE MŁODYCH” z 26 li­
stopada wskazuje na niedosta­
tki pracy organizacji młodzieżo­
wych w środowisku akademic­

kim i ujawnia źródła tych nie­
dostatków. Nad biernością spo­
łeczną części studentów nie wol­
no przechodzić do porządku. 
Bowiem „praktyka bezustannie 
dostarcza dowodów na to, że na­
wet najgruntowniejsza wiedza w 
zakresie obranej specjalności da- 
je w pełni wartościowe efekty 
dopiero po nołaczeniu z dojrza­
łością życiowa, umiejętnością 
współpracy z ludźmi, świado­
mością zachodzących zjawisk i 
przeobrażeń w kraju, w którym 
po uzyskaniu dyplomu podej­
muje się merwszą i następne 
prace.

Problem ten jest szczególnie 
ważny, gdyż przy obecnym po­
dziale funkcji w szkole wyższej 
faktyczna działalność wychowa­
wcza spada jedynie na organiza- 
cię młodzieżowe. Funkcja wy­
chowawcza pionu dydaktyczne­
go jest w zasadzie żadna, zaś 
poziomu administracvine"o nie­
rzadko wręcz demoralizująca. 
Jednak grono zapaleńców coraz 
częściej staje wobec faktu pew­
nej bezsilności. Pozostali liczą 
się w statystykach, czytają pla­
katy, wybierają imprezy, czasa­
mi uczestniczą. Kibicują”.
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jednorazowego nakładu

CZASOPISMA DLA NAUCZYCIELI 
pedagogiczne i przedmiotowo-metodyczne są niezawodnym 
doradcą każdego nauczyciela i wychowawcy 

© pomagają nauczycielom w podnoszeniu własnych kwa­
lifikacji

@ spełniają rolę poradnika fachowego
@ podsuwają rozwiązania z dziedziny metodyki nauczania 

zmierzające do osiągnięcia lepszych wyników w pracy 
z uczniami

© są najbliższym doradcą w trudniejszych problemach 
wychowawczych.

CZASOPISMA PEDAGOGICZNE I OGÓLNOMETO- 
DYCZNE:
Nowa Szkoła (72 zł) @ Oświata Dorosłych (40 zł) 
© Problemy Opiekuńczo-Wychowawcze (50 zł) ® Ro­
dzina i Szkoła (24 zł) © Szkoła Specjalna (16 zł) 

Klasy Łączone (24 zł) @ Wychowanie w Przedszkolu 
(36 zł) © Życie Szkoły (48 zl).

CZASOPISMA PRZEDMIOTOWO-METODYCZNE:
Biologia w Szkole (20 zł) — Chemia w Szkole (20 zł) — 
Fizyka w Szkole (24 zł) — Geografia w Szkole (20 zł) 
— Jeżyki Obce w Szkole (20 zł) — Język Rosyjski 
(20 zł) — Matematyka (24 zł) — Polonistyka (30 zł) — 
Wychowanie Techniczne w Szkole z wkładką Plastyka 
w Szkole (50 zł) — Wiadomości Historyczne w Szkole 
z wkładką Wychowanie Obywatelskie (24 zł) — Wy­
chowanie Fizyczne i Higiena Szkolna (50 zł) — Wy­
chowanie Muzyczne w Szkole (25 zł).

CZASOPISMA DLA MŁODZIEŻY:
Mówią wieki ■— magazyn historyczny (48 zł) — Poznaj 
swój . kraj — miesięcznik krajoznawczo-turystyczny 
(25 zł).
Wszystkie wymienione czasopisma można zaprenume­
rować na rok 1968 wyłącznie do 10 grudnia br. w urzę­
dach pocztowych, placówkach „Ruchu” i u listonoszy. 
Ceny prenumeraty rocznej podano w nawiasach. W 
sprzedaży kioskowej są tylko miesięczniki:
Nowa Szkoła, Rodzina i Szkoła, Mówią wieki i Poznaj 
swój kraj.
Jedynie prenumerata zapewnia regularne otrzymywanie 
czasopism.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH. 
K-129
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Sukces pedagogiczny, o którym 
marzą i dó którego zmierzają 
rodzice i wychowawcy, warun­
kuje zdobycie zaufania młodzie­
ży. Chcemy, aby do nas przy­
szła, aby nam zawierzyła, aby 
była z nami szczera. Oczywiste, 
że rodzice powinni nawiązywać 
z dziećmi poważny, acz serdecz­
ny dialog, a wychowawcy umie­
jętnie prostować niebezpieczne 
odchylenia, rozbudzać szlachetne 
pasje, uczyć samodzielnego my­
ślenia. Im jednak bardzie] oczy­
wiste, tym bardziej trudne. W 
tym przypadku uświadomienie 
sobie faktu tej prawdy nie jest 
wcale połową sukcesu, lecz za­
ledwie punkiem wyjściowym w 
obszar ciągłej niespodzianki, ja­
ka przynosi nam kontakt z mło­
dzieżą, którym'raz są zaskakują­
ce mielizny miast domniemanej 
głębi, innym razem, rzecz nie­
wymiernie głębsza aniżeli nasze 
pierwotne wyobrażenia. Zdobyć 
zaufanie to przede wszystkim 
poznać. A poznać, to z kolei zdo­
być zaufanie. Tylko jak?

*

Pan... 'mniejsza o nazwisko, u- 
czy języka polskiego w liceum. 
Najpierw powiem czego nie ro­
bi. Nie czyta na lekcji z histo­
rii literatury i nie zadaje potem 
od... do. Nie nosi poplamionego 
krawatu, nie wygłasza przedwo­
jennych prawd, nie lekceważy i 
nie wykpiwa ucznia. I choć tego 
nie mówi, zdaje się, że uważa 
'go nawet za człowieka... Jeszcze 
nigdy nie podtrzymał nikogo na 
duchu przy pierwszej dwójce

O OKOLICZNOŚCIOWY ZNACZEK 
POCZTOWY DŁA UCZCZENIA 150- 

LECIA OSSOLINEUM

Z okazji zbliżającej się 150 rocr- 
nicy powołania jednej z najważniej­
szych placówek polskiej nauki i kul­
tury — Zakładu Narodowego im. O- 
ssolińskich, w grudniu bieżącego ro­
ku Poczta Polska wprowadzi do o- 
biegu okolicznościowy znaczek pocz­
towy wartości 60 groszy.

Popularne Ossolineum, ufundowa­
ne w 1817 roku, jako Instytucja nau­
kowa, mająca udostępnić zbiory bi­
blioteczne i subwencjonować prace 
naukowe, rozpoczęło działalność we 
Lwowie w roku 1027 i kontynuowa­
ło ją do wybuchu drugiej wojny 
światowej. W 1946 roku zakład prze­
niesiony został do Wrocławia, gdzie 
mieści się do dziś.
.Na maczku, przedstawiony jest na 

niebieskim tle złoty medal z podo­
bizną 3. M. Ossolińskiego oraz książ­
ka przepasana biało-czerwoną flagą.

• ODBUDOWA ZABYTKÓW W 
WOJEWÓDZTWIE KOSZALIŃSKIM

Na terenie środkowego Wybrzeża 
a każdym rokiem przybywa odtwo­
rzonych w historycznym kształcie za­
bytkowych budowli. Niedawno w 
Słupsku, w odbudowanym zamku, 
rozpoczęło pracę muzeum; na zamku 
w Świdwinie uruchomiony będzie 
klub oraz schronisko turystyczne. 
Trwają prace w renesansowym zam­
ku w Tucznie, w powiecie Wałcz, 
gdzie znajdzie pomieszczenie klub i 
biblioteka. Zamek ten położony na 
historycznym szlaku bitwy o Wał 
Pomorski, stanie się również schro­
niskiem dla turystów pragnących 

zdaniem: „ty, Kowalski, u mnie 
nie masz co szukać, szkoda tylko 
naszego czasu”. Ów polonista nie 
wyrzuca z lekcji, nie wpisuje 
do dzienniczka uwag w rodzaju: 
syn strzela z gumki, a córka na 
lekcji przegląda się w lusterku. 
Nie mówi o swoich życiowych 
przewagach i nie boi się dyrek­
tora. (On się z nim przyjaźni). 
Nie wpisuje dyskretnie do note­
su tajemnych znaków: krzyżyk, 
półksiężyc, kółko z kropką, i nie 
wyraża się aluzyjnie, dyskredy­
tująca pod adresem swoich ko­
legów. Poza tym nie zawsze jest 
poważny. Co wobec tego robi? 
Uczy. Jego wychowankowie po­
wiadają, że pozwala im się wy­
gadać, nieraz i pokłócić na lek­
cji. Sam wydaje się często jakiś 
taki nieobecny — zamyślony, ale 
potem, jak coś powie, to tak jak­
by trafił w dziesiątkę. Wszystko 
wydaje się od 'razu proste i aż 
głupio, że się do tlej pory na to 
nie wpadło. Po lekcji szybko 
chwyta dziennik i umyka do po­
koju nauczycielskiego. A szkoda,

— Kolego — zwrócił mu kie­
dyś uwagę jeden z wychowaw­
ców, wokół którego na przer­
wach gromadziły się tłumy we­
sołków — tak rzadko rozmawia­
cie z młodzieżą, stronicie od 
niej?

— Młodzież trzeba przecież, do 
siebie przyciągnąć, zaprzyjaźnić 
się z nią, starać się...

Wyminął go szybko, pozosta­
wiając z niedokończonym zda­
niem okrągłej prawdy na okrą­
głych wargach.

K«1
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Na okresowej sesji odczytał z 
prostokątu poliniownej kartki 
dowodowy materiał — jak to 
określił dyrektor — swojej kla­
sy. Na ogólną liczbę ■ uczniów 36 
— bez dwójek jest 23. Najwięk­
sza ilość ocen niedostatecznych 
jednego ucznia — 4. Najsłabiej 
z matematyką. Procenty, zesta­
wienia, wnioski. Zupełnie nie­
źle — oceniono. Wzmóc tylko 
wysiłki, wprowadzić nowe me­
tody, dopingować i aktywizo­
wać...

Usiadł na boku. Omawiano na­
stępna klasę. Kłócono się, prze­
konywano. W trosce o ucznia. 
A jemu wciąż wydawało się, że 
coś przeoczył, że o czymś za­
pomniał, że czegoś nie dopełni1 
Szmer na sesji wzmagał się, to 
znów opadał.

— To Marta ma cztery nie­
dostateczne. Wiedział już przed 
miesiącem, że tak zakończy się 
jej pierwsza klasyfikacja. Dla­
czego nie ingerował, dlaczego 
nie wezwał dziewczyny na roz­
mowę, tym bardziej, że w jej 
przypadku na rodziców liczyć 
nie mógł. Patrzył jedynie w jej 
kierunku z coraz większym nie­
pokojem i czekał...

Marta stała z rękami założo­
nymi na plecach przy oknie i 
wpatrywała się nieruchomymi o- 
czami w ulicę, jakby czekała na 
kogoś, na kogo nie opłacało się 
w ogóle czekać i kogo porzuci­
łaby nattgehmiast ze wzruszeniem 
ramion, na okrzyk: zupa ogórko­
wa — chociaż jej wyjątkowo nie 
cierpi.

Ojciec wymówił jej dzisiaj 
trzykrotnie, że nie jest warta 
tych „wellingtonów”, które jej 
kupił, matka omijała z wyraźną 
niechęcią. Nadzieja rodu, braci­
szek, w którego wpatrzone były 
oczy obojga rodziców, obkuwał 
freudowską psychoanalizę...

— I oto jaźń — czytał z pod­
ręcznika — podlega nie tylko 
naciskowi ze strony świata zew­
nętrznego. Jest ponadto naciska­
na jeszcze z dwu kierunków:

zwiedzić jedno z największych pól 
bitewnych drugiej wojny światowej. 
W najbliższej przyszłości odbudowa­
ny bedzie gotycki zamek w Kaliszu 
Pomorskim, w powiecie drawskim.

© SŁOWACKIE PRZEKŁADY KSIĄ­
ŻEK POLSKICH AUTORÓW

W Bratysławie ukazał sie słowac­
ki przekład powieści Romana Brat- 
nego ,,Kolumbowie. Rocznik 20”. 
Tłumaczem książki, którą wydał 
Slovenskv Spisoyatel, jest Rudolf 
Turna. Również w Bratysławie na­
kładem Vydavatelstva Polityckej Li­
teratury ukazała sie książka Jana 
Gerharda — „Zoolityka”. Książkę 
tłumaczył Samuel Dubrova.

Sztuka Sławomira Mrożka „Dom 
na nograniczu” znalazła sie wśród 
sztuk autorów różnych krajów w 
tomie „Televisne hry”, opublikowa­
nym przez słowackie wydawnictwo 
,„Tatran”. Tłumaczem sztuki jest 
M^tej And ras.

Słowackie wydawnictwo literatury 
masowej Powieści dla każdego” wy­
drukowało w przekładzie Viktorii 
SJohodnikovej sensacyjną powieść 
Stefana Lem ara ..Morderca przycho­
dzi przed północą”.

© „PROFESOR WIZF’’ WYRUSZYŁ 
NA ANTARKTYDĘ

Z portu w Leningradzie wyruszył 
w rejs na Antarktydę statek flago­
wy służby meteorologicznej ZSRR 
..Profesor Wizę”. Statek jest jed­
nym z największych na święcie pły­
wających „instytutów naukowych”. 
Mieści się na nim 29 laboratoriów 
różneeo rodzaju. Pracują w nich 
hydrologowie, synoptycy, geologowie, 
chemicy, fizycy itp.

działa na nią zarówno „ono”, jak 
i „nadjaźń”: „ono” jakby od do­
ły., ~e ' swymi popędami. „ńad- 
jaźń” od. góry, wypływając z na­
kazów społecznych. ,

Jaki on przeraźliwie mądry 
tlen braciszek — myślała nic bez 
ironii. A ja będę miała cztery 
dwóje. Utwierdzę ojca, że istot­
nie nie byłam warta „wellingto­
nów”', usprawiedliwię niechęć 
matki i tym bardziej ześrodkuję 
uczucia rodziców na nadziei 
rodu...

*
Sesja skończyła się późno. Ale 

nie spieszył się do domu. Szedł 
wolno c;emnymi uliczkami mia­
sta, które znał na pamięć. Spacer 
tłumił niepokój.

Nagle usłyszał szybkie kroki z 
przeciwnej strony. Zatrzymał się

— ChciaJam. uc:ec z domn, u- 
kradłam. starym kilkanaście ty­
sięcy. Nie mogłam- już dłużej.

— Dlaczego? — zapytał.
Milczała...
— Wróć szybko do. domu — 

powiedział to bardzo miękko.
Stała, jah.by zawiedziona.
— Pan jest taki bardzo serio, 

flek moe.no serio — podkreśliła. 
Zupełnie inny od moich, rodzi­
ców, którzy co innego robią., a 
zunełnie co innego głoszą. Małą 
tylko pełną gębę rad i zaleceń.

— Wiem. wiem, zaraz zacznie 
ich pan bronić, lecz ja i tak. po­
zostanę przv swoim.. Dobrze, że 
pan na mnie nie krzyczy, choć 
się tego spodziewałam,- dobrze, 
że pan za wiele nie pyta.

I przyjmując zaczepną pozę, 
dodała: ■— przypomniałam sobie 
o panu, kiedy miałam kupić bi­
let.

Przerwała. Po chwili odkrę­
ciła głowę. Nie odezwał sie, 
nie wpadał w jej tłumione mil­
czenie, nie prowokował, aby się 
rozkrzyczało.

Po chwili z zadumy wyrwałó 
go ciche: dziękuję i tunot śrubko 
oddalających sie kroków dziew­
czyny na zakręcie...

TADEUSZ SOCHACKI

aw»ww-wawaB

Głównym celem pierwszego rejsu 
statku są b.dania związane z wza­
jemnym oddziaływaniem oceanu i 
atmosfery. Statek będzie też wypeł­
niał bieżące zadania meteorologiczne.

0 WYSTAWA POLSKIEJ GRAFIKI 
W SZWECJI

W salonach ratusza miasta Vaes- 
teraas (Szwecja) otwarto wystawę 
prac warszawskich artystów plasty­
ków. Wystawa obejmuje 34 grafiki. 
W otwarciu wystawy, zorganizowa­
nej w drodze rewanżu za urządzo­
ną przed dwoma laty w Warszawie 
ekspozycję szwedzkiej sztuki, wzię­
ła udział delegacja warszawskiego 
okręgu ZPAP.

SESJA NAUKOWA O 50-LECIU 
REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

Polski świat naukowy uczcił 50 
rocznicę Wielkiego Października licz­
nymi uroczystościami. Odbyło się 
szereg sesji, na których przedysku­
towano osiągnięcia różnych dziedzin 
nauki w Związku. Radzieckim.

Centralną imprezą naukową, poś­
więconą rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej była dwudniowa sesja, któ­
ra obradowała w Warszawie Stano­
wiła ona podsumowanie obchodów z 
tej okazji w Jpolskim środowisku na­
ukowym.

W obradach, którym przewodni­
czył minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego, prof. dr Henryk Jabłoń­
ski, uczestniczyli uczeni wielu spec­
jalności z Warszawy i ośrodków kra­
jowych. Na sesję przybyła delegacja 
uczonych radzieckich, reprezentują­
cych Akademie Nauk ZSRR i Insty­
tut Marksa-Engelsa-Lenina oraz kil­
kunastu Polaków, uczestników Re­
wolucji.

HISTORIA, IDEOLOGIA^ 
POLITYKA

Paweł Jasienica: RZECZYPOSPO­
LITA OBOJGA NARODÓW. 
CZĘŚC PIERWSZA. SREBRNY 
WIEK. PIW, Warszawa 1967, s. 
500, cena 60 zł. Jest to trzecia 
część cyklu poświęconego historii 
Polski, obejmująca okres od 
śmierci Zygmunta Augusta do 
śmierci Władysława Napisana 
żywo i z pasją. Dalszy tom ukaże 
się w grudniu br.

KONGRES KULTURY POL­
SKIEJ 7-9 PAŹDZIERNIKA 1966. 
Ma eriały i dokumenty. PIW, 
Warszawa 1967; s. 520, ceną 50 zł.

Tadeusz Łętocha: REPUBLIKA 
POŁUDNIOWEJ AFRYKI — KRAJ 
APARTHEIDU. Ki W, Warszawa 
1967; s. 302, cena 20 zł.

Fryderyk Malczewski: Z TE­
ORII I PRAKTYKI PROPAGAN­
DY (wybrane zaga-łn’en:a). KiW, 
Warszawą 1937; s. 106, cena 5 zł.

Bertrand Russel: ZBRODNIE 
WOJENNE W WIETNAMIE. 
MON, Warszawa 1967; s. 240, cena 
11 zł.

Antoni Tręhicki: OPISANIE 
SEJMU EKSTRAORDYNARYJNE- 
GO PODZIAŁOWEGO ROKU 
1793 W GRODNIE. O REWOLUC JI 
ROKU 1794. PIW. Warszawa 1967; 
s. 600, cena 70 zł.

Jadwiga Żylińska: PIASTÓWNY 
I ŻONY PIASTÓW. PIW, War­
szawa 1967; Si 274, cena 15 zł. 
Zbiór szkiców autorki przedsta­
wia w onarciii o rozliczne źród­
ła sylwetki naiwybitł'iejszvch no- 
staci Piastówien i żon Piastów, 
których dzieje bardzo barwne, 
częstokroć dramatyczne, są mało 
znane.

BELETRYSTYKA

Jerzy Cepik: KRZYŻ I KO­
RONA. LSW, Warszawa 1967; s. 
432, cena 40 zł. Powieść history­
czna.

Sergio Galindo: MEKSYKAŃSKI 
KARNAWAŁ. Przek. H. Czajka. 
PIW, Warszawa 1967; s. 144, cena 
10 zł. Książka to szereg miga­
wek z karnawału obchodzonego 
w uniwersyteckim mieście. Mo­
tywem przewodnim iest m łość 
łączącą rzeczywiste czv przypad­
kiem skojarzone pary tego kar­
nawałowego korowodu.

Richard Hughes: HURAGAN. 
Opowieść morska. Przekł. T. Bo­
rysewicz. PIW, Warszawa 19.77; s. 
230, cena 15 zł. Książka przed­
stawia nieustępliwa walkę czło­
wieka z potęgą żyw ółów t sła­
bością własnego charakteru oraz 
różne postawy wobec niebezpie­
czeństwa i grozy śmierci.

Wiesław Jażdżvński: OKOLICA 
STARSZEGO KOLEGI. WŁ, Łódź 
1967; s. 306, cena 27 zł. Powieść 
o młodzieży.

Bogusław Kogut: JESZCZE MI­
ŁOŚĆ. WL, Kraków 1967, s. 280, 
cena 20 zł.

Anna Kowalska: SZCZELINA. 
„Czytelnik”, Warszawa 1967; s. 
112, cena 10 zł.

Rav Righy: WZGÓRZE. Przekł. 
T. J. De^nel, PIW, Warszawa 
1967; s. 258, cena 20 zł. Autor 
walczył we Francji i w Libii, 
gdzie dwukrotnie trafiał do wię­
zienia wojskowego. Przeżycia i 
doświadczenia tam zdobyte po­
służyły jako tło do jego powieści.

Stanisław Strumph Wojtkiewicz! 
GEN. JAROSŁAW DĄBROWSKI 
1836-1871. MON, Warszawa 1967; 
s. 186. ccna 8 zł. Koleiny tnmik 
z P;blioteki Bitwy — Kampanie 
— Dowódcv, wydany w 200-lecie 
Polskich Bibliotek Wojskowych.

Jacek Stwora: CO JEST ZA 
TYM MUREM? WL Kraków 1967; 
s. 236, cena 14 zł. Długa i osob­
liwa opowieść o życiu więźnia 
nr 653-64 i jego żony Eli.

Wytnij — zachowaj!
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WYJAŚNIA

DALSZY CIĄG O PODATKU 
OD WYNAGRODZEŃ

Przepisy art. 9, ust. 7, ustawy 
o podatku , od wynagrodzeń za­
pewniają podatnikowi prawo żą­
dania. by drugi i dalsi płatnicy 
obliczali podatek w wysokości 
różnicy miedzy podatkiem należ­
nym od łącznej sumy wynagro­
dzeń a podatkiem należnym od 
wynagrodzenia otrzymywanego 
od pierwszego płatnika, jeśli ten 
sposób obliczania podatku byłby 
dla nich korzystniejszy. W tym 
przypadku podatek od łącznej 
sumy wynagrodzeń oblicza się 
w ten sposób, że do poszczegól­
nych wynagrodzeń stosuje się 
stopę procentową podatku właś­
ciwą dla skali odpowiadającej 
łącznej sumie otrzymywanych 
przez pracownika wynagrodzeń. 
Drugi z kolei oraz dalsj płatnicy 
obowiązani, są w tym przypadku 
potrącać podatek' w wysokości 
różnicy między podatkiem od łą­
cznej sumy wynagrodzeń a po­
datkiem pobranym przez po­
przednich płatników (na podsta­
wie przedłożonych im przez po­
datnika zaświadczeń).

Przykład. Pracownik otrzy­
muje wynagrodzenie; .

u pierwszego płatnika — 
uposażenie zasadnicze 3000 zł
u drugiego płatnika —
praca dodatkowa 800 zł
u trzeciego płatnika —
praca zlecona 3500 zł

Razem: 7300 zł
Według obowiązujących skal 

podatkowych pobrany podatek 
wynosi: 
u pierwszego płatnika — 
wg skali obniżonej 342,00 zł
u drugiego płatnika — 
ze zwyżka 50 proc. 40,80 zł
u trzeciego płatnika — 
ze zwyżka 100 proc. 1386.00 zł

Razem: 1768,80 zł
Gdv zainteresowany pracow­

nik złożv wniosek o zastosowa­
nie przepisu art. 9. ust. 7, usta­
wy — podatek zostanie pobrany 
według skali właściwej dla łącz­
nej sumy wynagrodzeń, tzn. od 
7 300 złotych. Właściwa dla tego 
wvnagrodzenia stopa podatkowa 
wvnosi:
według skali obniżonej
(u pierwszego płatnika) 15,00 % 
według skali podstawowej
(u drugiego i trzeciego 
płatnika) 21,5 %

Podatek obliczony przy zasto­
sowaniu podanych skal podatko­
wych .wyniesie; - -------

15,0 proc, od kwoty 3 000 zł
(u pierwszego płatnika) 450,00 zł
21,5 proc, od kwoty 4 300 zł
(u drugiego i trzeciego
płatnika) 925,50 zł

Razem: 1374,50 zł
Na podstawie przepisu § 7 zarzą­

dzenia ministra fisansów z dnia 6 
czerwca 1951 reku w sprawie cał­
kowitego lub częściowego zwolnie­
nia niektórych kategorii wynagro­
dzeń od podatku (Monitor Polski nr 
A-49, poz. 648. z późniejszymi zmia­
nami) wymienione w tym przepisie 
rodzaje wynagrodzeń otrzymywane 
od tego samego płatnika obok wy­
nagrodzeń ze stosunku pracy' podle­
gają odrębnemu onodatknwaniu w 
wysokości nrzewi ’zian°j dla wyna­
grodzeń otrzvmywanvch od drugie­
go lub dalszych płatników.

Gdvbv jednak ulgowe odrębne o- 
podatkowanie hvło dla podatnika 
niekorzystne, zgodnie z przenisem 
§ 7, ust. 4. wymienien.eg-o zarządzenia 
z dnin 6 czerwca 1951 roku powinno 
nasta.n:ć onodatkęwanie łaczme 
wszystkich wynagrodzeń otrzymy­
wanych od jednego płatnika.

Zniżka rodzinna. Podatnicy 
majacy na utrzymaniu dzieci ko­
rzystała w określonych warun­
kach ze zniżki w podatku lub 
nawet z całkowitego zwolnienia 
od podatku. Zniżki rodzinne 
przysługują tylko tym podatni­
kom, których wynagrodzenie nie 
przekracza w stosunku miesięcz­
nym J1140 zł i którzy nie sa W 

równocześnie podatnikami po­
datku dochodowego.

Całkowi i e zwolnienie od podatku 
— bez względu na wysokość otrzy­
mywanego wynagrodzenia — przy­
sługuje podatnikom wielodzietnym, 
którzy mają na utrzymaniu:

® w’ecej niż troje dzieci — jeśli 
podatnikiem w rodzinie jest tylko 
kobieta;

® więcej niż pięcioro dzieci — jeś­
li podatnikiem w rodzinie jest tylko 
możczvzna;

(Ti wiece i niż sześcioro dzieci -r- 
jęśii oboje małżonkowie pracują i 
nie sa podatnikami podatku docho­
dowego.

Zwyżki rodzinę. Zwyżki ro­
dzinne w podatku od wynagro­
dzeń stosuje się:

® wobec podatników nieżona­
tych (kawalerów, wdowców, roz­
wiedzionych) w wieku ponad 25 
lat. którzy nie mieli na utrzyma­
niu dzieci przez okres co naj­
mniej 10 lat — w wysokości 20 
proc, należnego podatku od wy­
nagrodzeń. Zwyżki te nie obo­
wiązują kobiet:

© wobec podatników żonatych 
lub zamożnych od przeszło dwóch 
lat. którzy Die maja lub nie 
mieli na utrzymaniu dzieci przez 
okres co najmniej 10 lat — w 
wysokości 10 proc, należnego po­
datku od wynagrodzeń.
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